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Król angielski Jerzy pozdrawia am erykańską  drużynę base-ball’u

Charaktery
Przed kilimu dniami znany publicysta p. B. K. napisał 

ui stołecznym Kurjerze Warszawskim artykuł, słusznie piętnujący 
tchórzliwe zachowanie się pasażerów, którzy znajdowali się w po­
ciągach, napadniętych przez bandy dywersyjne na kresach 
wschodnich.

Oburzenie autora na tchórzów podzielamy. Atoli zakończe­
nie pomienionego artykułu musimy uważać za dowód nieuświa- 
domienia autora o tem, co się dzieje w tak zwanym świecie 
sportowym.

Przytaczamy tu cały ustęp końcowy artykułu p. B. K.:
„Na temai tchórzostwa obywatela polskiego i to jeszcze 

tego, kióry z  natury swego zawodu ma świecić przykładem męstwa 
i zaradności, powinno się ju ż  było odbyć sto odczytów w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu, Lwowie, Wilnie. Niema ani jednego 
stowarzyszenia sportowego, nie mówiąc ju ż  o wojsku i policji, 
któreby nie powinno było zająć się odrazu sprawą, rzucającą 
iyle cieni na społeczeństwo. Kto zaś jak  kio, ale młodzież musi 
się okazać wrażliwa na fakty, które, gdyby się ujawniły np. 
W Anglji, Francji, Szwajcarji, Finlandji, Skandynawji, wywoła­
łyby niesłychaną burzę i zniewoliłyby do głębokiej myśli nad 
wychowaniem charakterów. Nam się tryumfów na Olimpjadzie 
zachciewa? Deklamujemy o bohaterskim duchu rasy? I  rozbiera­
my się z ostatnich szat przed bandytami?.."

Sprawa tu poruszona, jest tak ważna i tak zasadnicza, że 
i cytata powyższa zasługuje na przytoczenie już nie w przeglą­
dzie prasy, lecz W artykule wstępnym.

Przedewszystkiem pisze p. B. K ,  że „nam się tryumfów 
na Olimpjadzie zachciewa", zapominając jak  to właśnie jego 
pismo wywodziło, iż Wyjazdy olimpijskie nie są nam Wcale po­
trzebne, że wystarczy nam uprawiać ćwiczenia dla higjenu i roz­
rywki, a że walkę ambicyj i charakterów lepiej pozostawić naro­
dom i państwom zamożniejszym.

Więc postawmy rzecz Wyraźnie. Społeczeństwo nasze dzieli 
się na tych. co rozumieją istotę, zadania, wartości wychowawcze 
sportu i wreszcie jego potrzebę, oraz na takich, którzy tego 
Wszystkiego nie rozumieją.

Jest bardzo prawdopodobnem, że to innym zachciewa się 
tryumfów na igrzyskach olimpijskich, a znów całkiem inni roz­
bierają się z ostatnich szat przed bandytami. Z  rok temu będzie> 
gdy w Warszawie szalony człowiek dał kilka strzałów do kobiety 
w pokoju, w którym oprócz nich znajdowało się kilku mężczyzn, 
należących do klasy przodującej w społeczeństwie. W szyscy ci 
panowie adwokaci, rejenci, czemprędzej salwowali się ucieczką. 
Żaden z nich nie był sportowcem. Pisaliśmy wtedy o tem. oma­
wiając wpływ sportu na charakter.

Mamy dostateczną podstawę do przypuszczania, że, rozbie-
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rający się z szalek> oddający rewolwery i kładący się potulnie 
na ziemi, pasażerowie pociągów napadniętych także sportowcami 
nie byli.

Jeżeli Szanowny autor apeluje do stowarzyszeń sportowych 
o urządzenie odczytów o męstwie i inicjatywie — to można mu 
odpowiedzieć, że stowarzyszenia sportowe czynem a nie słowem 
tylko W tym kierunku działają I nie potrzebują ,,odrazu" sprawą 
odwagi się zajmować, bo zajmują się nią od tej chwili, W której 
zaczęły istnieć dla sportu.

Przez całe t zw. życie sportowe jak nici barwne przeni­
kają pojęcia i poczucia: energji, inicjatywy, odwagi, .ryzyka i do­
browolnego szukania niebezpieczeństw. Ale wy, starsi panowie, 
uczeni i dostojni, nazywacie nas warjatami, albo głupcami, któ­
rzy uganiają się za rekordami. Rekomendujecie nam rozważne, 
W miarę, używanie świeżego powietrza. Pozwólcie sobie powie­
dzieć, że gdy my walczymy o stężenie charakterów, to musimy, 
doprawdy, trochę i z  Wami się borykać.

Zacytuję Wam, Panowie, słoWa Piotra Coubertina, apo­
stoła tego olimpizmu, który tak chętnie ośmieszacie i od którego 
radzibyście młodzież polską zdała trzymać. „Sport jest dobro­
wolnym i trwałym koltem wysiłku, opartego na pożądaniu po­
stępu i posuwanego aż do ryzykowania głowy. Pięć jest głów 
nych elementów sportu: jnicjatywa, wytrwałość, wytężenie sił, dą­
żenie do doskonałości, pogarda dla niebezpieczeństwa Na tych 
elementach opiera się w sporcie cała reszta."

Dla wielu ludzi wartość sportu dla urabiania charakterów 
jest oczywista. Niestety nie dla wszystkich. I, proszę Panów, pod 
tym względem jest u nas gorzej niż u Niemców, a naWet, zdaje 
się, niż u wschodniego sąsiada

Oby te smutne przykłady braku charakteru, które napięt­
nował p B  K. — zniewoliły Was, Panowie przywódcy społe­
czeństwa, do „głębokiej myśli nad wychowaniem charakterów". 
Doprowadzi to Was napewno do rewizji Waszego stosunku do 
sportu.

Formy organizacyjne, ujmujące wszelki 
ruch  ideowy w ram y ładu, porządku, systemu 
i metody, wykreśla jące  cel, zadania  i sposoby 
działalności,  usta la jące  raz na  dłuższy okres 
czasu podstawy is tn ien ia  i normalny rozwój 
danej ins ty tucji ,  — te formy organizacy jne— 
będące, jakby  się pozornie wydawało, jedyn ie  
zewnętrznym wykładnikiem ruchu, jedynie  
papierowym, przez ludzki nałóg systemu wy­
wołanym, schematem żywego życia, jedynie  
czynnikiem o wartości drugorzędnej w stosunku 
do realnego znaczenia idei, w gromadzkim ru ­
chu przejawiającej się, — formy te — pow ta­
rzam — w istocie rzeczy, w praktyce życia, 
decydują niejednokrotnie o przyszłości ruchu 
i jego do życia zdolności.

Formy organizacyjne! Proste, równe, g ład­
kie ramy. — Temat akademicki,  spekulacja 
fi lozoficzna o wyszukanie typu ozy schematu, 
w ja k i  zamknąć możnaby było żywą treść 
idei społecznego życia, pras tare  poszukiwanie 
koryta, którem szeroko i swobodnie mogłyby 
popłynąć wolna ludzka myśl i skupione, w je d ­
nym k ierunku nastawione,dążenie  realizowania 
zamysłów, danej dziedziny życia dotyczących!

Ten sam typ, ten sam rodzaj ruchu w róż­
nych k ra jach  posiada różne formy organiza­
cyjne. Wiemy, dlaczego ta k  jes t;  u  podstaw 
wszelkich organizacyjnych form leżą: cha ­
rak te r  danego narodu, jego poziom kulturalny, 
ogólny stopień rozwoju ins ty tucji  społecznych 
i t. d. i t. d.

Fa la  życia wynosi n a  wierzch jedne ,  na 
dno spędza inne formy organizowania. Pod 
ostrymi, milczącymi ciosami surowej k ry tyk i 
życia ostaje się tylko to, co ma wartość istotną; 
niezaprzeczoną przydatność życiu i kształty  
do idei ruchu harm onijn ie  dopasowane,

•

Przed paroma dzies iątkami la t  zbudzony 
do życia, po długiej przerwie, ruch sportowy, 
z punktu  widzenia organizacji , posiada w każ­
dym k ra ju  nieco inne formy i inne typy.

Ta rozmaitość form w męskich organi­
zacjach sportowych zaciężyła konsekwentnie 
na  takiegoż typu  organizacjach kobiecych.

U kolebki młodziutkiego, od kilku zaled­
wie la t is tniejącego, ruchu  sportowego wśród 
kobiet ,—sta ły  gotowe formy przez organizacje 
męskie wypracowane. Cóż tedy bardziej n a ­
turalnego nad zapożyczanie organizacyjnych 
kształtów z tego właśnie źródta?

Dlatego też—w poszczególnych k ra jach— 
widzimy identyczną organizację ruchu sporto­
wego tak  wśród mężczyzn, ja k  kobiet.

Dopiero od la t  3-ch, to j e s t  od chwili za­
łożenia Międzynarodowej Kobiecej Federacji

Sportowej, na  formy organizacji kobiecych, 
w sferę wpływów Federacji tej wchodzących, 
zaczyna wpływać francuski typ  organizacyjny.

F a k t  ten możnaby uzasadnić  zgruba dwie­
ma przyczynami zasadniczemi: 1° Francja  by­
ła inicjatorką i pierwszą rzeczniczką Między­
narodowej Federacji Kobiecej, i 2°: francusni 
typ organizacji przedstawia—mojem zdaniem— 
inasimum korzyści sportowych przy minimum 
finansowych świadczeń zę s trony  francuskich  
sportswomen.

Z tych względów, a także wobec faktu, 
że w Polsce nie mamy jeszcze wyłącznie ko­
biecych organizacji sportowych (za wyjątkiem 
Warszawskiego Klubu Wioślarek), że przeto 
czeka nas w niedalekiej może przyszłości dość 
ciężka i żmudna, lecz odpowiedzialna praca 
s tw arzan ia  form organizacyjnych, —warto może 
objąć jednym  krótkim rzutem oka system, 
zaadoptowany przez nasze koleżanki z Za­
chodu.

Zacznijmy od najniższych szczebli organi­
zacyjnej d rabinki francuskiej

W sumie kilkudziesięciu rozsiane są ko­
biece organizacje sportowe po całej Francji.

Wszystkie te organizacje obejmują zasad- 
niczo ca łokszta ł t  wychowania fizycznego 
wszystkie, przez kobiety uprawiane, gałęzie 
sportu. W tym celu w każdym klubie istnieję 
szereg sekcji,  z których dowolnie korzystać 
może członkini klubu

Na terenie  klubów dopuszczani są sports- 
men’i w charakterze: członków honorowych,
wspierających, instruktorów i dyrekLorów 
technicznych.

Niema we Francji — za wyjątkiem tenni- 
su — tow arzystw  sportowych, grupujących j e ­
dnocześnie sportsm en’ów i sportswomen. Nie­
ma naw et sekcji kobiecych przy organizacjach 
męskich. Odrębność organizacyjna — całko­
wita. Lecz pomimo to — współpraca zgodna

Co praw da to może trochę zawcześnie 
myśleć o... IX Olimpjadzie, a właściwie o za­
wodach konnych na Igrzyskach Olimpijskich 
w roku 1928, ale... tak  się jakoś dziwnie zło­
żyło, że mając od dłuższego czasu styczność ze 
sportem konnym, niechcący tak  wciągnąłem 
się, oczywiście jako  obserwator i niefachowy 
sprawozdawca, w tę dziedzinę, że przy n a j­
mniejszej sposobności potrącam o ten przedmiot.

i poważna — stosunek życzliwy i oparty  na  
wzajemnej, a raczej na jednostronnej ,  gdyż 
prawie wyłącznie męskiej, pomocy.

Znam np. pewne paryskie  towarzystwo 
wioślarskie męskie, które na zasadzie umowy 
z klubem kobiecym „A.cademia“ — daje  mu. 
w oznaczonych godzinach, cały swój tabor  i lo­
kal do dyspozycji.  Daje także  -  i to już  
z wiasnej iniojatywy — swoich instruktorów, 
którzy s ta ra ją  się indywidualizować metody 
treningów, uwzględniając i odrębność organ i­
zacji fizycznej i fizjologicznej swych koleżanek

Znam szereg instruktorów, którzy bezin­
teresownie prowadzą treningi we wszystkich 
nieomal dziedzinach sportu, niezależnie od od­
rębności organizacyjnej.

Wydaje mi się, że koncepcja organizacyj­
na, oparta  na  systemie klubów, obejmujących 
wszystkie dziedziny sportu, zamknięte w ramy 
odrębnych sekcji,  j e s t  najkorzystniejszą i n a j ­
doskonalszą pod każdym względem. Przeko­
nyw a nas zresztą o tem fakt, że koncepcja 
ta  została od kilku lat w całym świecie po­
wszechnie przyjętą .

Kluby francuskie, postępując w budowie 
organizacyjnej wzwyż, połączone są  w t. zw. 
„Komitety", jednos tk i  organizacyjne drugiego 
stopnia, oparte na  te ry to rja lnym  podziale 
Francji.  W komitetach tych widzimy podział 
n a  sekcje, odpowiadające programowo i orga­
nizacyjnie sekcjom w klubach.

Wreszcie, na cz^le komitetów i całego ko­
biecego ruchu sportowego we Francj i  stoi 
francuska sportowa federacja  kobieca z sie­
dzibą w Paryżu, z sekcjami, obejmującemi po • 
szczególne dziedziny sportu.

Delegatki klubów danego okręgu tery to- 
r ja lnego w ybierają  komitety, delegatki wszyst­
kich kobiecych klubów francuskich — federa­
cje Francji.

Schemat organizacyjny, pomyślany logi­
cznie, celowo i w sposób nadzwyczajnie prosty.

C harak te rys tyką  dziatalności na jw ażn ie j­
szych francuskich klubów oraz s ta ty s ty k ą  — 
zajmiemy się w ar tykule  następnym.

K. Muszałówna.

Sprawdziło się na  mnie pewno k aw alery j­
skie przysłowie: „Wlazłeś między konie, to 
rżyj j a k  i one..." Jeśli to przysłowie jest nie 
całkiem do rymu, nie moja w tem wina; au to ­
rowi chodziło o sens, nie zaś o rym...

Druga przyczyna, k tóra  mnie skłoniła do 
zabrania  gi isu pod tym a nie innym ty tu łem  
leży w osobie redaktora, który, mając g  >towe od 
zeszłego roku... ale sza nie zdradzajmy ta jem ­

O lepsze konie na... IX Olimpjadę
P rzew id u ją o e  trosk i p ro fan a ,.. — G ło sy  fa c h o w c ó w . —  Już s ię  c o s  n ie  c o s  rob i
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nic redakcyjnych, polecił ml zająć się końmi 
n a  IX Olimpjadę.

Fachowo chodziło o to:
Czy zaioodnicy polscy, którzy brali udział 

w konkursach konnych na Igrzyskach V I I I  
Olimpjady mieli w swojej dyspozycji najlepsze 
konie jakie 10 danym momencie znajdowały się 
w kraju?.

Wszystkim jes t  wiadomem, że jeś li  Jeź­
dźcy polscy nie osiągnęli w zawodach olimpij­
skich 1-szych miejsc, stało  się to z przyczyny 
miernej wartości koni.

Co się tyczy samych jeźdźców, to ci, we­
d ług optnji urzędowej, oraz głosów prasy k ra ­
jow ej i zagranicznej, byli bez konkurencji. 
Pytaniem, wyżej postawionem, pragniemy 
właśnie wyjaśnić, dlaczego nasza  olimpijska 
drużyna jeździecka nie posiadała  lepszych 
koni, oraz:

Czy hodowcy i właściciele stadnin krajowych 
dołożyli wzzellcich starań, w związku z Olimpjadą, 
by odpowiedniej wartości konie wyhodować?

Po wyjaśnieniu tych dwuch pytań, chodzi 
nam  o zbadanie i przekonanie się;

Czy poczynione zostały kroki w celu zaopa­
trzenia na przyszłość konnej drużyny olimpij­
skiej w konie wysokiej krwi i... czy robi się coś 
około I X  Olimpjady?

Z koniem jak  z n iew ias tą ,  n igd y  nie j e s t  
dość wcześnie (zaczynać!

*
Uzbrojony j a k  w miecze, w przy­

toczone wyżej pytania, ruszam oczy­
wiście „jak w dym" do fachowca p e ł ­
nej krwi w tej dziedzinie, i olim­
pijczyka — ppłk. Rummla, którego 
zastaję  nie w dymie, coprawda lecz... 
w sm jn i ,  gdzie od wczesnego ranka  
ujeżdża osobiście konie, przeznaczone 
do reprezentowania naszej kawalerji  
zagranicą.

Miatem szczęśliwy dzień, gdyż 
zastałem tam  również b ra ta  pułko­
wnika, pana  Generała Rummla, do­
wódcę dywizji kawaleryjskiej, który 
na równi z pułkownikiem nie szczę­
dził mi iswoich cennych uwag i od­
powiedzi.

Otóż, według tw ierdzenia  obu pa­
nów, polska drużyna olimpijska nie 
posiadaia wprawdzie najlepszych koni 
jak ie  zna jdo waty się w kraju, (dla­
czego, wy łuszczymy niżej). Natomiast 
miała konie najlepsze, ja k ie  zdołano 
wybrać z pośród całego materjahi 
końskiego, znajdującego się w posia­
daniu armji.

Jeśli, być może, wybór tych koni 
nie był dość trafnie dokonany, t ru d ­
no było następnie zmieniać je  na in­
ne. Koń, którego przygotowuje się 
do tak ich  zawodów, jak Igrzyska Olim­
pijskie, musi być trenowany na kilka,
3 - 4  lat,  przedtem. Konie, na których 
wygrywano w Paryżu, miały od 4 do 7

lat treningu. Nasze! konie, 
które zdołano wyprowadzić na  
konkursy Olimpijskie, były to 
wszystko konie, które prze­
byty wojnę w jaknaigorszych  
warunkach. Co się tyczy 
przygotowania konkursowego 
(skakania  przez przeszkody) 
były to  konie najlepsze Jakie 
mamy w armji. Jednak na 
program Military-olimpijskie 
były za słabe, za mało świe­
że i za mało wytrzymałe wo­
bec koni pełnej k rw i zawod­
ników innych narodowości.

W dodatku, mówi ppłk. 
Rummel, najlepszy koń, k tó­
rego przeznaczyłem do Ml- 
li tary  Glimpijskie, a  m iano­
wicie „Generał", w skutek  nie­
szczęśliwego wypadku, nie 
mógł brać udziału w zawo­
dach, koń zapasowy zaś nie 
był w stanie  wypełnić za­
dania.

Odnośnie p ryw atne j ho­
dowli koni wysokiej krwi, to 
obaj panowie w yrażają  zda­
nie, że do zawodów VIII ollm- 
p.jady, niepodobna było przy­
gotować koni, pochodzących 
z p ryw atnych s tadnin , gdyż

kpt. Alvisi (Włochy) na „Capiligio"

pułk. Rummel (Polska) na „Krechowiaku"

te  były  za młode. Koń, k tóre­
go szanse miałyby powodze­
nie n a  igrzyskach Olim >ij- 
skich musi mieć minimum 6 
lat, zanim go się zacznie do 
z a w o d ó w  przygotowywać, 
tymczasem, p ryw atna  hodo­
wla rozporządzała końmi 2 
latkami, aczkolwiek wysokiej 
krwi, to jednak  do tego 
rodzaju zawodów nieodpo­
wiedniemu 

Zresztą w tym  wypadku ho­
dowca, w skutek  niezmiernie 
ciężkich powoj nnych w arun­
ków, wychowuje konia tak ie ­
go, k tóry  daje mu zyski, wzgl. 
przynosi możliwie wcześnie 
jak ie  takie  dochody: a więc 
hoduje konia wyścigowego. 
Konkursy zaś olimpijskie wy­
magają  konia wysokiej krwi, 
lecz — typowo wojskowego.

Jeśliby  nawet hodowla pry­
w atna  s ta ra ła  się o wyprodu­
kowanie specjalnie krajowego 
konia wojskowego, ja k  ton .p . 
czyni p. Mielżyńskl w Iwnie, 
to konie te, do zawodów olim­
pijskich będą mogły być uży­
te" dopiero za la t  8 — iO. Nara- 
zle do konkursów olimpijskich

por. Gemusens (Szwajcarja) na „Lucette*

i wogóle zawodów zagranicznych mu­
simy importować konie z Anglji, o j ­
czyzny konia wojskowego. To samo 
zresztą czynią i inne narody.

*

O ile uwagi pułkownika, co do 
krajowej hodowli koni nie bardzo mnie 
ucieszyły, o tyle dalsze rewelacje, do­
tyczące przygotowań do Igrzysk IX 
Olimpjady napełniły  mnie o tuchą 
i nadzieją.

Okazuje się, że na tychm ias t  po 
przybyciu naszych jeźdźców z P a ry ­
ża, M. S. Wojsk, przystąpiło do orga- 
n izowania„grupy olimpijskiej IX Olim­
pjady". Ż ram ienia  i w bezpośred­
nie) zależności od p. Ministra, spra­
wami grupy zajął się ppłk. Rummel.

A więc przedewszystkiem grupa 
będzie ćwiczona w Warszawie. Puł­
kownik dobiera sobie jeszcze do po­
mocy, znanego ju ż  ze swej specjal­
ności „konnej", por. Kona, in s tru k to ­
ra  Szkoty Kawaleryjskiej w Grudzią­
dzu, oraz k ilkunastu  jeźdźców-ofice- 
rów, „wybranych z ty s iąca ' ,  których 
kwalifikować będzie specjalna komisja 

Co się tyczy koni, to  pułkownik 
..ybrał już 3 konie, specjalnie prze­
znaczone d> Military olimpijskiego. 
Jes t  jeszcze w poszukiwaniu 4-go, 
oraz paru  zapasowych.

Konie te, a mianowicie: 1) „Muro 
ex tra  dry", własny pułkownika; i) 

„Douglas Iii" t 3) „Rewklif" oba rządowe. 
W szystkie pochodzenia angielskiego wysokiej 
półkrwi, są już  w treningu od dłuższego czasu 
i zapowiadają się wspaniale.

Jednego z nich prezentował nam pułkownik, 
a  mianowicie „Mum extra  dry". Je s t  to klacz
0 wyglądzie panny n a  wydaniu. Strojna,
1 zgrabna, o tem peram encie  umiarkowanym, 
choć w skoku ognista, a w galopie pełna 
werwy, lekkości i gracji.  Doskonale wycho­
wana, „po angielsku" — w ręku  jeźdźca spo­
k o jna  j a k  mąż stanu, a łagodna niby dziecko. 
Maści coś w rodzaju koloru słomy owsianej; 
co się tyczy wieku to trudno było zgadnąć, 
gdyż w zęby nie zaglądałem....

Ewolucje i skoki zademonstrowane przez 
pułkownika, tak  sobie na  próbę, dowiodły, że 
„Mum extra  dry" j e s t  w „formie" i wróży 
świetne wyniki n a  przyszłość.

Tak więc przygotowania do IX Olimpjady 
ze strony  sportu  konuego rozpoczęte.

Co słychać u in n y ch ?
Dodać należy, że w roku  przyszłym polska 

drużyna jeździecka będzie brać udziat w za­
wodach konnych w Nicei, gdzie bronić będzie 
wielkiego puharn  nicejskiego, nagrody prze­
chodniej, zdobytej przez por. Królikiewicza; 
oraz stanie  po raz pierwszy do zawodów 
konnych w Londynie, aby synom Albionu, 
ojczyźnie wyścigów konnych 1 innych „Derby", 
pokazać klasę ja z d y  polskiej. Muszkiet.



Str. 5

Z E S Z Ł O R O C Z N Y  Ś N I E G

STADJON Nr. 47

U tarł się zwyczaj czynienia rachun­
ku sum ienia przy końcu sezonu. P o ­
cząwszy od nieoficjalnych ,,g iełd" n a r­
ciarskich gdzieś u T rzaski albo w Szkoc­
kiej, a skończyw szy na  czynnikach 
najbardziej oficjalnych — w szędzie w 
kw ietniu rozstrząsa się przeżycia i do­
św iadczenia ubiegłej zimy, snuje się 
projekty nowej kam panji.

D ośw iadczenia te najczęściej tają 
z w iosennym  śniegiem , a nie zawsze 
przypom ina je p ierw szy śnieg listopa­
dowy.

O dw róćm y ted y  u tarty  porządek  
i przyjrzyjmy się „zeszłorocznem u śnie­
gowi", w yciągając z tego rozpatrzenia 
w skazów ki i rady.

Jeśliby się pokusić o scharak teryzo­
w anie ubiegłego sezonu w kilku sło­
w ach, to nasunąć się m oże o c e n a : 
rozrost w szerz — pow strzym anie lub 
naw et pew ne cofnięcie rozm achu 
wwyż. Kryje się za tym  lapidarnym  
zdaniem , jak  za każdym  uogólnieniem , 
pew ne n ieb ezp ieczeń stw o : zbytnie
uproszczenie kwestji, ale z w ielu cha­
rakteryzujących określeń , w ydaje się 
nam  ono najsłuszniejsze.

R ozrost w  szerz w yraża się p rze­
dew szystkiem  znaczną ilością now ych 
klubów i ich dyslokacją. S tare tw ier­
dze narciarstw a: Lwów, K raków , Śląsk 
Cieszyński i Z akopane , otrzym ują now e 
placówki. Środow iska pozbaw ione gór, 
W arszaw a i W ilno w zm acniają sw e klu­
by albo tw orzą now e. N iezarejestro- 
w ane oficjalnie, próbne, n iepew ne jesz­
cze poczynania ogarn ia ją  Pom orze, 
Poznań, rozległe tereny  K resów  w schod­
nich, a naw et... Łódź. A nalizując to 
zjawisko, z łatw ością dojdziem y do w nio­
sku, że góry p rzestały  być jedyną do­
m eną narciarstw a, że rozszerzyło ono 
na pagórki i równiny sferę swych od ­
działywań.

S tw ierdzenie tego stanu  rzeczy w y­
woływ ało i w ciąż jeszcze w yw ołuje 
bardzo sprzeczne sądy i kom entarze. 
K iedy ludzie dolscy cieszą się i snują 
coraz szersze p lany  — narciarze p od­
karpaccy i zakopiańscy  bronią swej 
tradycyjnej w yłączności i bagatelizują 
narciarstw o rów ninne P raw da, jak  zaw ­
sze, jest pośrodku. N arciarstw o gór­
skie pozostanie zaw sze najsz lachetn ie j­
szą, najp iękniejszą najbardziej b ezpo­
średnią jego formą, i n ik t nie myśli 
Punktu ciężkości przenieść na równiny. 
Ale, ujm u;ąc szerzej, z łatw ością skon­
statujem y, jak  w iele zyskuje się w ar­
tości sportow ych przez zbliżenie nar­
ciarstw a do lekkiej atletyki, i jak  w iele 
Wartości społeczno-sportow ych — przez 
odjęcie m u konieczności kosztow nych 
Wyjazdów. O bie form y upraw iania 
•.królewskiego sportu" są po trzebne 
1 nie w alczą z sobą, a doskonale się 
Uzupełniają

Należy w tym miejscu zwrócić uwa­
gę na pewne odmiany narciarstwa ni- 
*innego, które znów niesłusznie przez 
..Wysokogórców" są bagatelizowane. 
Myślę o jeździe z żaglem i jeździe za 
koniem. Jedno i drugie, wymagając 
oietylko umiejętności jazdy na nartach, 
ale równoczesnego opanowania wiatru

lub konia, stw arzając nie mniej kom- 
binac)i niż jazda w ysokogórska, uznane 
być musi przez sędziów  objektyw nych 
za sport wysokiej próby.

Jeziora pom orskie i w ileńskie, roz­
leg łe  płaszczyzny kresów  w schodnich, 
zadum ane drogi puszcz i lasów, w iele 
jeszcze kryją w zruszeń estetycznych 
i możliwości sportow ych.

N iesłusznie ostatni, zakopiański zjazd 
PZ N  m achnął ręk ą  na „jazdę za koń­
skim ogonem " i „jazdę z prześciera­
dłem " .

S tw ierdzić trzeba, że owo rozsze­
rzenie się wpływ ów  narciarstw a doko­
nało się sam orzutnie, jako w yładow a­
nie się nagrom adzonych konieczności 
i nie było naginaniem  do jakiejś u sta ­
lonej a priori linji rozwojowej. Raczej 
naw et zbyt m ałą  opieką ze strony czyn­
ników oficjalnych, cieszyło się narciar­
stw o nizinne.

Jedynie wojsko, nie do tknięte tak  
jak  sport cywilny zatw ardziałem i p rze­
sądam i, doceniając u ty litarną w artość 
nart w każdych w arunkach, celowo 
i konsekw entnie szło po linji „rów no­
upraw nienia". Przydzielanie na  kursy 
oficerów ze wszystkich, najbardziej n a ­
w et nizinnych oddziałów , u łatw ianie 
dostarczania sprzętu wszystkim  w oj­
skowym , popieranie i inicjowanie ski- 
kjeringu — oto znaki na  tej drodze.

Jednym  z m om entów  rozrastania się 
wszerz był też fakt „odkrycia K ryni­
cy". U tarte  już to określenie jest w iel­
ce sym ptom atyczne, w skazuje bowiem  
jak w ielki konserw atyzm  zakorzenił się 
śród narciarzy. Z akopane, Sław sko, 
W orochta . i Z akopane, Sław sko, Wo- 
rochta... i znów to sam o w kółko. 
T rzeb a  było aż konkurencji czynni­
ków zupełnie ubocznych — konkurencji 
dw óch gmin, aby K rynica zyskała p ra ­
wo obyw atelstw a. A le zm ieniło się 
niewiele: do trzech nazw  przybyła
czw arta, by z niem i razem  do znudze­
nia się pow tarzać. K onserw atyzm  nie 
pozw ala na now e odkrycia.

Przy tym  niezaprzeczalnym  rozsze­
rzaniu wpływ ów  narciarstw a, baczniej­
szego obserw atora uderzyć m usiał fakt 
zan iedbania najstarszej jego dziedziny. 
Z im ow a turystyka górska, rodzicielka 
i w ychow aw czyni narciarstw a sporto­
w ego na palcach  niem al liczyć m ogła 
w roku ubiegłym  swych adeptów . C ho­
dzili po górach wciąż ci sam i w e te ra ­
ni, w  coraz mniej licznym  gronie, coraz 
mniej spotykając now ych tw arzy. S to­
w arzyszenia i kluby, naw et najbardziej 
w  tej dziedzinie zasłużone, z m ałem i 
w yjątkam i, nic nie zrobiły by złu za ­
radzić A  źle, jeśli nie m ożna w  tej 
spraw ie zdobyć się na  rów now agę. 
Z w olennicy t. zw. „czystego sportu" 
w narciarstw ie strzec się m uszą p rze­
sady i pam iętać, że zaniedbanie tu ry­
styki w ysokogórskiej, to za tra ta  rozm a­
chu, odw agi i szybkości decyzji, czyli 
cech tak  p ięknie w y ró żn ia jący ch 'n ar­
ciarstw o polskie.

T yle o rozroście w szerz.
Jeśli się rzekło o braku rozm achu 

wwyż, to z m yślą przedew szystkiem  
o narciarstw ie sportowym , którego w y­

niki z roku na rok m uszą być coraz 
lepsze, jeśli nie m ają się cofać.

Pam iętam y w szyscy zimy 1922 i 1923, 
kiedy czołowi narciarze - zaw odnicy, 
p rześcigając się w zajem  w doskonale­
niu się, szli naprzód z pędem , który, 
poprzez szereg  św ietnych zw ycięstw , 
doprow adził ich do sukcesów  w Grin- 
delw alden  i w Pirenejach. P am iętam y 
jak  liczne szeregi juniorów pociągnęli 
za sobą po tej drodze. Z daw ało  się 
wówczas, że jeśli dalej tak  pójdzie, to 
m ierzyć się będziem y mogli jak równi 
z równymi ze Skandynaw am i i Szw aj­
carami.

T ak  się nie stało. Z im a ubiegła 
nie była krokiem  naprzód. A nalizując, 
nie znajdziem y winy czynników kiero­
wniczych, ani sam ych zawodników; 
przyczyny leżą głębiej.

P ierw szą z nich był b rak  szeregów  
kadrow ych. P ęd  ku najwyższym  zw y­
cięstwom  nie szed ł w parze i w h a r­
monii z pom nażaniem  tych zastępów , 
z których w yrastałoby  wzm ocnienie 
grupy czołowej i gdzie rodziłaby się 
najbardziej bezpośrednia w ew nętrzna 
konkurencja. K onieczną by ła  pauza, 
w czasie której w spom niany już rozrost 
wszerz m usiał się dokonać i dać p ę ­
dowi ku górze należyte, zasobne p o d ­
stawy. P od  tym  w zględem  rok ubiegły  
dokonał swego zadania.

P rzyczyna druga ściśle w iąże się 
z pierw szą. Brak dostatecznej konku­
rencji w ew nętrznej spraw ił, że bodźcem  
nietylko najwyższym , ale i jedynym  
było w spółzaw odnictw o z siłam i za ­
granicznem u G dy go zabrakło, em u­
lacja straciła na sile, rezu ltaty  obniżyły 
się jaskraw o. W yjazd do Cham onix 
na początku sezonu, roli, o której tu 
m owa, odegrać nie mógł. Przyczyny 
dla których tak  m ało stykaliśm y się 
z zagranicą, do rozw ażań organizacyjno- 
sportow ych nie należą.

Jak w sza rad z ie : trzecia znów się 
w iąże z pierw szą. Brak daleko  za ­
aw ansow anych, licznych rezerw  spraw ił, 
że w przodującej grupie rozwielm ożnił 
się niem iły typ prim adonny. D yscy­
plina k lubow a nie zaw sze sta ła  na  w y­
sokości zadania. Nie trzeba dowodzić 
ile na tym  traciły  w yniki sportow e. 
Z m ieniało  się to powoli w ubiegłym  
roku na lepsze i zm ieniać będzie c ią ­
gle, o ile nikt nie będzie m iał p rze­
św iadczenia, że jest niezastąpiony.

Podkreślić tu  trzeba to jeszcze, że 
każdy sport m a pew ną granicę, do 
której w ystarczą przyrodzone zdolności 
zaw odnika, a poza k tórą rozpoczyna 
się ciężka, system atyczna praca. N a r­
ciarstw o m a tę  granicę dość wysoko, 
i d latego  w zględnie późno w yłoniła się 
konieczność u jęcia żywiołu w  określone 
tory  Jednak  bezw arunkow o granica 
już dość daw no została p rzeby ta  i n ie­
proporcjonalnie w zrastał w ysiłek do 
uzyskiw anych rezu ltatów  Z rażało  „ to 
w ielu zaw odników , przyzw yczajonych 
do daw niejszych, ła tw ych sukcesów. 
W  takim  przełom ow ym  okresie spraw a 
tren era  specjalnej nab iera  wagi.

Jeszcze na  jedno zwrócić trzeba 
uw agę, gdy m ow a o chwilowym  obni­
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żeniu daleko sięgających aspiracji: nikt 
dziś nie s tara  się jeździć ładnie. Byle 
prędko  i byle jak  — oto zasad a  no­
w ego pokolen ia narciarzy. Z by t ła ­
two zapom ina się, że narciarstw o stoi 
w  rzędzie tych najszlachetniejszych 
sportów , w których piękno formy nie 
m niej jest cenione, niż odm ierzony 
wynik.

T yle ogólnych rozw ażań o zeszło­
rocznym  śniegu.

Jeśli w yciągnąć z nich wskazów ki 
na  sezon, który nadchodzi, to, nie w y­
czerpując naturalnie w szystkich zaga­
dnień, da się je streścić w n astęp u ją­
cych skrótach. Rów noległe kultyw o­
w anie narciarstw a górskiego i nizin­

nego. O toczenie nizinnego, jako  m łod­
szego, troskliw szą opieką. Rozwój ski- 
kjeringu i jazdy z żaglem . Nie zask le­
pianie się do terenów  już „odkrytych". 
Zw rócenie baczniejszej uwagi na 
zim ową turystykę górską. P aca  nad 
rozrostem  wszerz, jako najlepsza gw a­
rancja dobrych wyników sportowych. 
Zw iększenie konkurencji w ew nętrznej. 
Jaknajszersze udostępnienie konkurencji 
zagranicznej. Z w iększenie dyscypliny 
sportow ej. U system atyzow anie wirtu- 
ozostwa, czyli trener, K ultyw ow anie 
pięknej jazdy.

W ieleby jeszcze m ożna dodać i roz­
winąć, ale już ten  m aterja ł staw ia 
w obliczu zadań  w ażnych i trudnych.

Denczar.

bandy należy ustawić jakna jw iększą  ilość po­
mocników stopami prostopadle do bandy; po­
nieważ przeciętna męska stopa bliska jes t 
długości stopy angielskiej (foot), pomiar 'b ę ­
dzie praktycznie bardzo ułatwiony.

Następną czynnością jest wyznaczenie po­
szczególnych torów. Najpraktyczniejsze je s t  
użycie prostego przyrządu w kształcie grabi
0 dwóch zębach, odległych od siebie o 125 cm. 
(przepisowa szerokość toru).

Najwięcej trudności sprawia zazwyczaj 
wyznaczenie s tartów  w biegach, które odby­
w ają  się po to rach—200, 400, 4X100 mtr.  Za­
sada  m atematyczna j e s t  tu  bardzo p ro s ta :  
różnica obwodów dwóch kół o promieniach R
1 r wynosi 2n  (R—r). Różnica ( R - r ) j e s t  
w n a s z y m  wypadku stała, nieza leżna od wy­
miarów bieżni i je j  krzywizny, wynosząc 125 
cm. to j e s t  szerokość jednego  toru. 2 u : 125 
cm. = 7 8 5 ,4  cm. Tyle wynosi wyrównanie dla 
jednego  toru  na  jedno  okrążenie; n a  pót ok rą ­
żenia = 3 9 2 ,7  cm. Dla większej ilości torów 
i okrążeń—proporcjonalnie więcej.

1/ 2 okrąż. I okrąż.
1 t o r   392,7 cm. 785,4 cm.
2 t o r y ..........................  785,4 „ 1570,8 „
3 „  1178,1 „ 2356,2 „
4 „   1570,8 „ 3141,6 „
5 t o r ó w ............................. 1963,5 ,. 3927,0 „

0  ile s ta r t  nie  odbywa się z prostej,  t.z n. I 
krzywizna wynosi u łam ek koła, wówczas 1 
wyrównanie dla 1 to ru  i 1 okrąż, wynosi I 
n/360'785,4 cm., gdzie j e s t  wielkością danego I 
łuku w stopDiach. Technicznie wyrównania 
odmierza się, j a k  następuje:

Przez ca łą  szerokość bieżni przeciąga się 
od punk tu  s ta r tu  na  pierwszym torze prze­
dłużenia prom ienia  krzywizny (jeżeli nie  chce­
my robić tego n a  oko znajdujemy najbliższy 
danego punk tu  na  bandzie p u nk t  na  krawędzi 
zewnętrznej i te dwa p u n k ty  łączymy prostą). 
Od tej linji odmierzamy następnie  na  każdym j 
torze o 30‘/2 cm. od białej linji, przypadające j 
wyrównanie w stosunku  do pierwszego toru. 
Nie można naogół wymierzać wyrównań w ten 
sposób, aby  najpierw wymierzyć wyrówn. na 
2-gim torze, później od s ta r tu  n a  2-im torze od­
mierzyć tak ie  wyrównanie na  3-rn torze i t. d., | 
a to d la  tego, że na  każdy to r  przypada już  
mniejsza (w stopniach) część krzywizny i przez 
to wyrównania, w stosunku  do torów bezpo- J 
średnio porzedzającycb, nie są równe; na to ­
miast są proporcjonalne do liczby torów, jeś li  
obliczamy je  w stosunku do toru  pierwszego 
gdyż p un k t  wyjścia j e s t  tu  wspólny.

Pig. 2 objaśnia  nam  rozwiązanie n a s tępu ­
jącego przykładu:

Dana je s t  4-torowa bieżnia 400-metrowa 
typu  (3). Wyznaczyć s t a r ty  poszczególnych 
torów na  300 mtr., jeżeli meta  je s t  w punkcie 
M, to j e s t  pośrodku linji prostej.  Ponieważ 
dystans biegu obejmuje 1 V2 półkola, zatem 
wyrównanie dla drugiego toru wyniesie 589 cm., 
dla trzeciego — 1178 cm., dla czwartego 
1767 cm.

Wyznaczanie zmian sztafet nie przedstawia 
szczególnej trudności, gdy chodzi o sztafety 
4 X 1 0 0 ,  trzeba tylko pamiętać, że inne są 
wyrównania dla początku zmiany pałeczki,  * 
inne dla  końca. Sztafeta  4 X  400 odbywa si<? 
bez torów. Najwięcej trudności nastręczają  
sztafety 10 X  100, o limpijska i szwedzka, a to 
z powodu długiego dystansu, obejmującego 
dwa lub więcej okrążeń. Przy sztafecie olim' 
p ijskiej odmierza się niekiedy tory  tylko dl* 
dystansów sprin tersk ich , pozostawiając 800 mtf' 
bez toru.

Dokonywanie pomiarów w lekkiej atletyce
L ekka a tle tyk a  j e s t  sportem typowo re ­

kordowym, w yrażającym swe rezulta ty  w ułam ­
kach sekundy i centymetrach, stąd koniecz­
ność jakna jd a le j  posuniętej dokładności w do­
konywaniu  pomiarów. Zadaniem niniejszego 
artykuliku będzie podanie niektórych wiado­
mości, specjalnie tyczących się pomiarów dłu­
gości.

1. Mierzenie bieżni.
Pierwszą rzeczą je s t  zawsze oznaczenie 

obrotu okrążenia. Najlepiej j e s t  ju ż  przy bu­
dowie bieżni postarać się, aby obwód ten  wy­
nosił j a k ą ś  okrągłą  wielkość, np. 400 lub 500' 
mtr., w praktyce jedn ak  trudno tego dokonać, 
o ile nie rozporządza się precyzyjnemi przy­
rządami. Tak oto zamierzona jako  czterysto- 
metrowo bieżnia „W isty“ w Krakowie ma 398 
m. długości,  takaż bieżnia na  boisku wojsko- 
wem w Rydze 401,25 m.

Poniżej podaję wymiary bieżni 400-metro- 
wej, sk ładającej się z dwóch prostych i dwóch 
półkuli.

1 r
(1) 80 m. 38,197 m.
(2) 90 m. 35,014 m.
(3) 100 m. 31,831 m.

=  2 Obwód bieżni =
( I -)- % r  )

Bieżnia (1) ma najłagodnie jszą  krzywiznę, 
ale zato musi posiadać aż 30 m. przedłużenia 
prostej, aby bieg 1 10  m. z pł. nie  potrzebował 
odbywać się na  krzywej.

Jeżeli rozporządzamy bieżnią o większym 
obwodzie, np. 500 m., metę n a  200 i 400 m. 
lepiej j e s t  umieścić w punkcie  B, niż M, aby 
zmniejszyć część wirażu, przypadającą na  te 
dystanse  (Fig. 1).

Technicznie mierzenie bieżni odbywa się 
przy pomocy taśm y stalowej; wszelkich pomia­
rów dokonywa się na  stopę (30’/2 cm.) od 
wewnętrznej krawędzi bieżni. Im dłuższa t a ś ­
ma, tem szybciej idzie robota, ale ła twiejsze 
s ta ją  się błędy w pomiarach krzywizn. Dla 
u trzym ania  taśmy w należytej odległości od
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W bingach powyżej 400 mtr., które odby­
w ają się bez oddzielnych torów, linję startową, 
o ile wypada n a  wirażu, należy nakreślić  
w ten sposób, aby z każdego je j  punk tu  po­
prowadzona do okręgu styczna  rów nała  się 
łukowi, j a k i  ma przebiec do punk tu  stycz­
ności zawodnik, który wylosował pierwszy 
tor. Jes t  to czynność m atematycznie  n a jb a r ­
dziej może skomplikowana (gdyby chcieć j ą  
wykonać n a  podstawach teoretycznych), w 
praktyce  wystarczy wszakże oznaczyć dwa 
punk ty  i połączyć je  krzywą na  oko. Tech­
nicznie uskuteczniam y to przez przeciągnięcie 
liny od jakiegoś punktu , np. n a  zewnętrznym 
skra ju  bieżni aż do styczności z półkolem, 
o 3Ó1/;, cm. odległem od bandy, następnie  
przez wymierzenie odległości punk tu  styczno­
ści od s ta r tu  na  1 ym torze i odłożenie tej 
odległości na  naprężonej l in ie  (p. fig. 3).

Kończąc powyższe uwagi o mierzeniu bież­
ni, zaznaczam raz jeszcze, iż stosują się one 
do bieżni, sk ładającej się z 2 prostych i 2 
półkuli; przystosować je  też można do bieżni 
z 4 prostych i 4 kw adratów  (fig. 4). 0  ileby

jed nak  miał ktoś do czynienia z bieżnią, skon­
s truow aną według projektu  inż. Cbristelbaue- 
ra  — dwie proste  i część luków o dwóch krzy- 
wościaeh (fig. 5) — ten  musiałby dokonać zu­
pełnie odmiennych wyliczeń.

II. Mierzenie skoków i rzutów

Powszechnie w iadomą je s t  rzeczą, że sko­
ki mierzy się od krawędzi zewnętrznej, a rzu­
ty  od wewnętrznej; mniej na tom ias t  powszech­
nie wiadomo, że kierownik rzutów wzgl. 
skoków powinien stać przy rzu tn i wzgl. sko­
czni i trzym ać ten koniec taśmy, n a  którym 
odczytuje odległości.

Rzuty i skoki podzielić można z mierni­
czego punktu  widzenia na 3 grupy.

Do pierwszej zaliczamy: trójskok, skok 
w dal, rzu t  oszepom i rzu t g ranatem . Wyczyn 
danego ćwiczenia mierzy się prostopadłą, spu­
szczoną na  linję zerową (krawędź rzutn i wzgl. 
skoczni). Przy praktycznem  wymierzaniu sto­
sować można je d n ą  z dwu metod. Pierwsza 
polega na  użyciu t. zw. krzyża, składającego 
się z dwóch ła t  prostopadłych, który służy 
nam do wyznaczenia kąta prostego. Metoda 
d ruga nie  wymaga żadnych przyrządów poza 
taśm ą (stalową!) Pomocnik ujmuje za zerowy 
koniec taśmy, sędzia, wodząc taśm ą odnajduje 
najkrótszą odległość od krawędzi skoczni cży 
rzutni. Oba te sposoby, j a k  łatwo dociec, z pun­
k tu  widzenia geometrycznego są równoupra­
wnione. Wadą pierwszego j e s t  poleganie na 
precyzji t a k  prym itywnego przyrządu, ja k  
„krzyż“; przy drugim na tom ias t  (o iie chodzi 
o rzuty) taśm a zaczepia się o trawę lub grud­
ki ziemi, i trudno j e s t  należycie j ą  naprężyć.

Grupa druga obejmuje rzuty  z koła: dysk, 
kulę, młot i ciężar. Analogicznie do grupy 
poprzedniej możemy tu  wyróżnić dwa sposoby: 
Przy pierwszym oznaczamy najp ierw  środek 
koła, przy pomocy specjalnie dopasowanego 
krzyża, mierzymy odległość od tego środka,

odejmując następnie  promień kola (10672 wzgl. 
125 cm!); przy drugim postępujem y zupełnie 
podobnie ja k  w drugim wypadku grupy 
pierwszej.

Trzecia grupa — to skoki w wyż: z miej­
sca, z rozbiegiem i o tyczce. Przepisy między­
narodowe wymagają  mierzenia wysokości po­
przeczki stalową taśm ą (nb. w najniższym 
punkcie górnej krawędzi poprzeczki). P ra k ty ­
cznie j e s t  to nieco trudne, gdyż znajdujące 
się u nas taśmy, nie zaczynają się przeważnie 
od zera, ale posiadają  jeszcze część niezna- 
czoną. Dlatego zaopatrzyć się wypada w spe­
cjalne taśm y kieszonkowe, których koniec j e s t  
równocześnie punktem zerowym. Zagranicą 
widywaliśmy w użyciu pros ty  przyrząd, przy­
pominający taki, jak iego  używa się do mie­
rzenia wzrostu ludzi lub koni, U nas n ies te ty  
zazwyczaj widzi się ja k ą ś  s ta rą  poprzeczkę, 
z nakreśloną ołówkiem, podziałką; nie j e s t  to 
przymiar zbyt precyzyjny, ale lepszy niż 
żaden.

Tyle o pomiarach linjowych w lekkiej 
atletyce. E . F .

System atyka treningów lekko-atletycznych

R z u t y

Rzuty, tak  jak  i skoki, posiadają 
Wspólną cechę, um iejętności w yłado­
wania z siebie we w łaściw ym  m om en­
cie całej energji m ięśniowej i nerw o­
wej. Jednak  tu, oprócz dużej elesty- 
czności ścięgien i mięśni, oraż dobrej 
reakcji nerw ow ej, po trzebna jest stosun­
kowo dosyć duża siła fizyczna, wzrost 
i waga. O dnośnie do dużej siły fizy­
cznej, to nie jest to regułą, bo n. p. 
W rzucie oszczepem  decyduje p rzed e­
wszystkiem  duża elestyczność, styl 
i nerw , a nie tylko sam a siła- Nie rzad ­
ko m ożna w idzieć p rzykłady  tego: n. p .  
Liideke, mistrz N iem iec w rzucie oszcze­
pem  oburącz, m a wzrostu ! 63 cm. w a­
gę 62 kg., a mimo to rzuca po 58-59 m.

Dysk i kuła rzeczyw iście już w ym a­
gają dużej siły, wzrostu i wagi, kula 
specjalnie dużej wagi i wzrostu.

Specjalista w rzutach pow inien m ieć 
W dużym  stopniu opanow anie całego 
ciała, osiągnięte przez ćw iczenia gim­
nastyczne, skoki i biegi (przedew szyst­
kiem sprinty).

Poniew aż specjaliści w  rzutach u p ra ­
wiają je w ten  sposób, że trenują dysk 
1 oszczep albo też w szystkie rzuty (nie 
^Wracając uw agi na  to, że kula i oszczep 
kolidują ze sobą), w obec tego podam  
'"ozkład pracy treningow ej podwójny.

R z u t  d y s k i e m  i  o s z c z e p e m
Poniedziałek:

1) Bieg koci 100—200 m.
2) Rzut dyskiem  oburącz po 6 —8 ra- 

zy na Irękę, lekko, styl, rzucać z koła.

(D o ko ń czen ie )

3) Rzut oszczepem  oburącz po 6 
razy na rękę, lekko, styl, rozbieg po ­
wolny.

4) 3—4 skoki w dal z miejsca.
5) 2—3 starty  po 20—30 m.
6) Bieg 400 m. lekko.

Wtorek:
1) Bieg koci 100 — 200 m.
2) Rzut oszczepem  oburącz po 6 

razy na  rękę, lekko, styl, szybki roz­
bieg.

3) R zut dyskiem  oburącz po 6—8 
razy na  rękę, lekko, styl, z koła.

4) 4 —5 skoków  wzwyż z rozbie­
giem, lekko, krótki rozbieg.

5) 3 — 4 starty  i bieg 60 m. na 
7 i F.

6) Bieg 400 m. lekko
Środa:

1) Bieg koci 100—200 m.
2) Rzut dyskiem  oburącz po sześć 

razy do ośmiu na rękę, lekko, styl, 
z koła.

3) Rzut oszczepem  oburącz po sześć 
razy na rękę, lekko, styl, krótki i po ­
w olny rozbieg.

4) 4—5 skoków  w dal, lekko, kró t­
ki rozbieg.

5) 3—4 starty.
6) Bieg koci 400 m. lekko.

Czwartek:
1) Bieg koci 100—200 m.
2) Rzut oszczepem  oburącz po 6 

razy na  rękę, lekko, styl, krótki i szyb­
ki rozbieg.

3) Rzut dyskiem  oburącz po 6—8 
razy  na rękę, lekko, styl, z koła.

4) 3—4 starty  i 60 m. na x/i F.
5) Bieg koci 600 m. lekko.

Piątek
W olny.

Sobota:
Z a w o d y :  Miara.
1) Bieg koci na 100 200 m na 15' 

przed  rzutami.
2) 2 — 3 rzuty próbne dyskiem  

z m iejsca 2 i 1 z obrotem  z koła.
3) R zut dyskiem  po 6 razy  na rę ­

kę na siłę, m iara.
4) 2 —- 3  rzuty próbne oszczepem , 

lekko, krótki rozbieg.
5) Rzut oszczepem  po 6 razy na 

rękę na siłę, pełny rozbieg, miara.
6) Bieg 400 m. lekko.

Niedziela:
W olna

R z u t y :  d y s k i e m ,  o s z c z e p e m  i  k u l ą

T rening ten  o tyle będzie się różnił 
od poprzedniego, że będzie ustalony 
inny porządek  rzutów, a mianowicie: 
poniedziałek  — rzut dyskiem  i oszcze­
pem , w torek — rzut oszczepem  i kulą, 
środa — kula i dysk, czw artek — dysk 
i oszczep. K ulą należy trenow ać tyleż 
rzutów  co i dyskiem .

T ak  m niejw ięcej b ęd ą  się p rzed ­
staw iały poszczególne treningi, które 
przedew szystkiem  zm ierzają do jaknaj- 
m niejszego zm ęczenia ciała i system a­
tyczną p racą  prow adzą do wyników.

Co do startów  w ogólności, należy 
zwrócić uw agę, aby je w ykonyw ać d o ­
kładn ie i energicznie, bo w iększą ko ­
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rzyść przyniesie jeden  dobry start, niż 
10 n iedbale wykonanych.

Treningi w szystkie należy stosow ać 
w rozkładzie tygodniow ym  t.j. naprzy- 
k ład  4 razy w tygodniu, następnie 1—3 
dni przerw y i następu ją zaw ody.

Siłę treningów , zależnie od w zm a­
cniania m ięśni i opanow ania stylu, n a ­
leży potęgow ać od wiosny z dniem  
każdym , tak  aby już w drugiej poło­
wie czerw ca zaw odnik osiągnął swoją 
pełną formę.

M asażu należy używ ać jedynie po 
silnym wysiłku, lub w  w ypadku bólu 
w m ięśniach, nigdy go nie nadużyw ać, 
bo nie będzie potem  w yw ierał żad n e­
go wpływu.

M asaż pow inno się stosow ać na 30 
do 45 min. po skończonym  ćwiczeniu, 
nigdy wcześniej.

O ile niem a dobrego m asażysty, to 
lepiej jest zmyć tylko ciało ciepłą, czy 
też zim ną w odą i nic ponadto , bo m a­
saż w ykonany kiepsko lub źle przy­
nosi jedynie szkodę.

Do m asażu m ożna używ ać różnych 
środków , które łagodzą pocieranie
skóry i nie dopuszczają do zapaleń  
skórnych, więc: p uder biały, talk,

W szeregu pism odbywa się psychoanaliza  
piłki nożnej.

W edług „Sportu“ lwowskiego:
„C echy, które charakteryzują p iłk ę  nożną  

w  roku 1924, to 1) g o śc in a  ty lu  i w yb itn ych  
drużyn zagranicznych , jakiej d o ty ch cza s n ie  
n otow aliśm y w  dziejach  n aszeg o  piłkarstw a;
2) p o d n ie s ie n ie  s ię  k la sy  gry u drużyn c z o ło ­
w ych  i rozrost tej klasy na w ięk szą  ilo ść  dru­
żyn; 3) ży w io ło w y  rozw ój p iłk i w  całym  kraju."

Zetknięcie się naszych z gośćmi zagra­
nicznymi, rzadko stosunkowo dawało nam 
wawrzyny lecz zato odegrało rolę nauki. To 
też pisze „Sport":

„M inęły czasy  roku 1920 czy  1921, k iedy  
to ekstraklasa p o lsk a  ogran iczała  się  do Cra- 
cov ii, k ied y  jed yn ie  tą drużynę uw ażano za 
godną do reprezentow ania  naszej p iłk i przed  
zagranicą. Dzisiaj zn aw cy  teg o  sportu trudno 
się  z d ecy d o w a ć  w  w yb orze  m ięd zy  P og o n ią , 
W isłą , W artą, a naw et w  p ew n ych  okresach  
lep szej k ondycji i C racovią , Ł K S, P o lon ją  
w arszaw ską, czy  A m atoram i z G órnego Śląska. 
K ażda z tych  drużyn jest w  stan ie w alczyć  
w  ob ron ie  n aszych  barw  narodow ych  rów nie  
sk u teczn ie , jak w ó w cza s w a lczy ła  C racovia, 
a p oziom  w ięk sz o śc i ich  napew no n ie  ustępuje  
p o ziom ow i ów czesn em u  krakow skiej drużyny.

Bardzo to dobrze, że co było ekstraklasą, 
s ta ło  się obecnie klasą. Szkoda jed n ak ,  że 
to ,  co było eks trak lasą  w domu, nie  podniosło 
się do poziomu choćby k lasy  n a  eksport.  
Przegląd sportowy bierze w obronę wyranże- 
rowane swojskie eks trak lasy .

„S w oiste  warunki w  jakich rozw ija ło  się  
nasze p iłkarstw o sp o w o d o w a ły , że  każdy n ie ­
m al okrąg m a sw ój klub, sw oją  drużynę u lu­
b ion ą , która p o d b iw szy  so b ie  sym patje rzesz  
sp ortow ych  w  gorącym  cza sie  bohatersk iej 
m ło d o śc i naszej p iłk i —  u zyskała  dom inującą  
p o zy cję  i w p ły w  w  sp o łe c z e ń stw ie  sportow em . 
W  W arszaw ie klubem  tym  jest P o lon ja , w  Ł o ­
dzi Ł K S, w  P oznaniu  W arta, w  K rakow ie  
C racovia, w e  L w ow ie  P ogoń. N iek ied y  w  okrę­
gach  starszych , tow arzyszy im  faw oryt drugi 
jak np. Czarni w e  L w ow ie."

Zobrazowawszy wzajemne samojedztwo 
tych ekstrak las  i zamachy klubów młodych 
na  tych dostojnych zasłużonych, Przegląd za­
s tanaw ia  się nad tem, czy odebranie klubom 
s ta rym  ich s tanowisk czołowych wyjdzie na  
korzyść sportu  piłkarskiego.

„Stw ierdziw szy fakty, zastanów m y się  jed ­
nakże, jaki in teres p rzedstaw ia  w alka ta dla  
piłkarstw a, jako tak iego , zap ytaw szy  się  rów ­
n o cześn ie  jaką rolę odgryw ają w  p iłkarstw ie

oliwa, w ódka francuska, o lejek  kam ­
forowy, spirytus i w iele innych. Po ta ­
kim m asażu należy ciało zmyć ciepłą 
wodą, nigdy zimną. '

Do pew nego stopnia zastępuje m a­
saż kąpiel parow a, stosow ana 20—30 
min raz w tygodniu w dni w olne od 
ćw iczeń.

Odżywianie zaw odnika powinno być 
jaknajprostsze, trzy razy dziennie w ró­
w nych odstępach

Nabiał, kasze, jarzyny, owoce suro­
we i kom poty, potraw y m ączne, cu­
kier, to jest najw łaściw szy pokarm  dla 
zawodnika.

Mięso nie powinno p rzekraczać 
100— 150 gram ów  ilości konsum ow anej 
dziennie, bo pow oduje ono tworzenie 
się różnych szkodliw ych kw asów  żo­
łądkow ych i jest bardzo  trudne do 
spalenia.

Mam w rażenie, że ta garść uwag 
fachowych, rzuconych tu przezem nie, 
o ile tylko będzie stosow aną przez 
zainteresow anych ściśle i system atycz­
nie, nie przyniesie nikom u szkody, 
lecz przeciw nie korzyść i zadow olenie, 
co było moim celem  już z założenia.

Sławosz Szydłowski.

kluby c z o ło w e  i czy  rola  ich  jest już skoń­
czona. I czy  n a d szed ł czas, aby bu ław a k ie ­
row nicza p rzeszła  z rąk starszych  m atadorów  
w  ręce  m ło d sz e , lub też  sta ła  się  udziałem  
w ielu .

O tóż sądzim y, że  czas ten n ie  n ad szed ł 
jeszcze . O lbrzym ie zn aczen ie , jak ie m ia ły  klu­
b y  c z o ło w e  dla p ropagandy piłkarstw a i sp or­
tu zm ala ło  n iew ą tp liw ie , p o zo sta ł jednak  ka­
p ita ł w ied zy , d ośw ia d czen ia  i id eo w o śc i, zgro ­
m adzony w  latach  istn ien ia  pracy i ch o ć  się  
m oże trochę i zd ew alu ow ał, to jednak nie  
w y czerp a ł się  je szc ze  i p ła c i nadal h oj­
n ie od setk i na rzecz p iłkarstw a i n iety lk o  
piłkarstw a. W n ieb ezp ieczn ym  ok resie  p rze­
in aczen ia  s ię  p iłkarstw a na w zory  zagraniczne  
w  e p o c e  p o w sta ją ceg o  p rofesjonalizm u i istn ie ­
ją ceg o  p ó łp rofesjona lizm u , w  p o k o len iu  d z ia ­
ła c z y  o o lbrzym ich  ap etytach  i am bicjach  
niew yk rysta lizow an ych  o sto jach  m oralnych —  
kapita ł ten w zb u d za  p on ad to  zaufanie..."

Miałby autor rację, gdyby s tare  kluby 
świeciły dobrym przykładem klubom młodym. 
Niestety—nie świecą. 1 dlatego nie widzimy 
dram atu  w tem, że ten  czy ów k lub o św iet­
nej przeszłości zsuwa się w dół. Odmładzanie 
życia j e s t  prawem przyrody. P iłka nożna je s t  
sportem demokratycznym; wszystkie k luby 
m ają  równe prawo do życia i do sięgania po 
klasę A.

Ginącym piszmy i poświęcajmy elegje, ale 
to nie znaczy abyśmy chcieli zatrzymać czas 
w biegu. Możua wzdychać za ubiegłem la t e m , 
a jed n ak  cieszyć się ze zwiastunów zimy. 
Czyni to wszak sam Przegląd Sportowy w ar­
tykule p t. „Pierwszy śnieg".

Wogóle Przegląd wcześnie zabrał się do 
kwestj i  narciarstwa. Je s t  to zjawisko po­
myślne o tyle, że w roku zeszłym pismu temu 
brakowało miejsca na zamieszczanie komuni­
katów Związku Narciarskiego pomimo, żo 
wtedy było oficjalnym organem PZN u. W y­
grawszy to, że nowy Zarząd PZN-u obej­
rzał się za innem pismem sportowym, obecnie 
Przegląd zdradza wcale poważne zaintereso­
wanie sprawami związkowemi. Kto więc ja k  
kto, ale samo narc iars two ma zysk oczywisty, 
rozszerzywszy znakomicie swoje pole obstrzału.

Jes t  tam w „pierwszym śniegu" co prawda 
jedno  bardzo miękkie miejsce. To mianowicie, 
gdzie au tor  twierdzi, iż „do roku zeszłego po­
między nam i a naszymi najbliższymi s ą s iad a ­
mi odbywał się cichy ale zdecydowany wyścig 
o stanowisko i przewagę w świecie m iędzyna­
rodowym". Może tak  sobie wyobrazić ktoś, dla  
kogo do międzynarodowości zawodów w ysta r­
czy jeden  lub dwóch węgrów.

Jes t  to optymizm dość niekonieczny, gdy 
się mówi o wyścigu o przewagę w świecie 
międzynarodowym. Zdaje się, że jeden , drugi 
wyjazd zagranicę, choćby do Czech, tę  niepo­
trzebną pychę rozwieje. Musimy jeszcze czas 
ja k iś  popracować porządnie, a mniej się kłó­
cić, aby zbliżyć się do tego stopnia, n a  któ­
rym stoi, nie od dziś, narciarstwo czeskie.

Lubelski Tygodnik Sportowy też wystąpił 
do wyścigu o stanowisko, i przewagę... pisze
0 sobie:

O d ust do ust p od aw an o sob ie: „nareszcie  
Lublin m a w yrazic ie la  p u b liczn eg o  w  sporcie" , 
„nareszcie  sk oń czy  się  p an ow an ie w szech w ła d ­
n ych  karawaniarzy sportow ych".

Wyraziciel publiczny już  wydziera kara- 
waniarzom władzę nad  duszami:

Ci, którzy stali na c z e le  sportu w  L ublin ie  
przez kilka lat, dziś już n ic z s ie b ie  dać nie  
m ogą, a w ię c  są  przeżytkam i.

D latego  też  naszem  d ążen iem  je3t praca  
z tym i, k tórzy p racow ać ch cą  i pracują.

O d tej w ytkniętej drogi nikt nas n ie  za­
w róci, naw et i ci, k tórzy się  odgrażają, m ó­
w ią c  o „połam aniu  kości" , lub „ja mu p o ­
każę".

P rzem in ęły  b ow iem  już te czasy  k ied y  ł o ­
buzów  się  obaw iano. Ż yjem y, dzięk i Bogu, 
w  czasach  najw yższego  praw a i ładu .

Ten, żyjący w czasach najwyższego prawa
1 ładu, wyraziciel publiczny w sporcie upor­
czywie przerabia  Coubertina na  Geubeitina. 
Może nie chce w ymawiać i pisać tego nazwi­
ska  jednakow o z k a raw an iarzam i?  Ikwa.

C ook— Samson
Z rozum iałe z a in tereso w a n ie  tym  m eczem  

w  całym  pięśc iarsk im  św ie c ie  p ow o d u je  szereg  
w yw iad ów  dzienn ikarsk ich .

M enager C o o k ’a n ie  ch ce  bynajm niej trzy­
m ać św ia tła  p o d  korcem  i rozp ow iad a  szerok o  
o sw ym  pupilu , ba n aw et ujaw nia n ied ysk retn ie  
taktykę, jaką on  ch ce  za sto so w a ć  w w a lce  
z M istrzem  N iem iec .

N arazie, n ie  le k cew a żą c  so b ie  p rzeciw nika, 
prow adzi C ook  ostry tren ing. M niem a on p rze­
c ież , że  ła tw iej mu b ę d z ie  zw a lczy ć  Sam sona  
niż B reitenstratera, z którym  p o  10 starciach  
w alki jed nak  n ie  rozstrzygnął.

P rzypom inam y, że  ex-m istrz B reitenstrater  
przegrał d o  o b e c n e g o  M istrza Sam sona w  trzech  
za led w ie  starciach . L e cz  odrzućm y nasuw ający  
się  stąd  w niosek!

•R ozum ow anie sy log izm am i, ch w aleb n e w  n a­
ukach śc is ły c h , n ie  da się  za sto so w a ć  w  sp ortach , 
a w  b o k sie  w  sz c z e g ó ln o śc i.

C z ło w iek  je st  żyw ą m ach iną  a zresztą ... 
e lem en t przypadku!

O tó ż  C ook  funduje sw ą  „ p e w n o ść 4* zw y ­
c ięstw a  na fen om en aln ej sz y b k o śc i sw y ch  c io ­
sów . P o d  tym  w zg lęd em  w  gron ie c iężk ich  
p ięśc ia r zy  Europy m a b y ć  p o n o  b ez  konkurencji.

C ook  n ie  m yśli zrazu o k .o., w a lczy  on na 
zm ordow anie p rzeciw n ik a , o s ła b ia  go gradem  
szyb k ich  a n ie sp o d z iew a n y ch  c io só w , w yp raco­
w ując so b ie  starannie zw y c ięs tw o  na punkty  
(w ięk szo ść  j^go zw y c ięs tw l).

U n iem ożliw ia  on tym  sp o so b em  p rzec iw n i­
kow i w ym ierzan ie sk u teczn y ch  i c e ln y c h  c io só w .

S zyb k ość , sz y b k o ść  i je sz c z e  raz sz y b k o ść—  
oto  broń, którą „kuje“ A u stralijczyk  przeciw  
Sam sonow i.

C h ce on sy p a ć  N iem co w i tak ie  serje c io só w , 
żeb y  ów  o d n ió s ł w rażen ie, że  n ie  d w ie  a le  d z ie ­
siątk i ręk aw ic w a lą  go ze  w szy stk ich  stron.

C ook  b ęd z ie  „ d w o ił s ię  i tr o ił44 m ów ię  s ty ­
lem  p o etó w .

P o  czterech  najw yżej rundach m niem a „opra­
c o w a ć 44 Sam sona na ty le , b y  go jednym  p o tę ż ­
nym  c io sem ,., u śp ić.

*

Sam son — K órner n ie  traci ducha uw ażając, 
że  "miewał już m ięd zy  sznuram i groźn iejszych  
p rzec iw n ik ó w  o bardziej g ło śn y ch  im ien iach  niż 
C ook . U w aża  się  za starego  w y g ę  i A ustralij­
czyk n ie  im pon u je  mu zgo ła .

N ie  przeczy , że  z w y c ię s tw o  zarów n o jem u  
jak i C o o k o w i otw iera  p ięk n e  p ersp e k ty w y  na 
p rzy sz ło ść , p ozatym , p y sz n ią c  s ię  sw ym  dobrze  
zapracow anym  tytu łem  M istrza N ie m ie c , d o ło ż y  
w sze lk ich  starań, b y  godnym  sw y ch  barw  się  
okazać.

O tak tyce  sw ej m ó w ić  n ie  ch ce . „P rzem ów ię  
sz ó ste g o  m em i czterou n cjów k am i w  ringu P ałacu  
S p o rto w eg o 44 —  k o ń czy  lak o n iczn ie .

H a, zob aczym y.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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Z wielkiem naprężeniem oczekiwał spor­
towy Wiedeń ostatniej niedzieli. Zawody re­
prezentacji aus tr jack le j  ze szwedzką uważane 
były za największe wydarzenie jesiennego  se ­
zonu piłkarskiego. Związek austrjacki,  przy­
wiązując do tycli zawodów wielkie znaczenie,
0 wiele troskliwiej niż  zwykle dobierał re­
prezentacyjną drużynę.

Drużyna, za jm ująca  trzecie miejsce na 
Olimpjadzie, miata się spo tkać  z drużyną w Pa­
ryżu nieobecną. Amatorzy z zawodowcami. 
Nic dziwnego, iż wiele sobie obiecywano po 
tych zawodach. Nie oczekiwano zwycięstwa, 
ale nieprzybycie Kanfeldta  zwiększało znacz­
nie szanse Austrji.

Osłabiona Szwecja w ystąp i ła  w składzie 
Lindberg, Pettersson, Alfredson, Sundberg, , 
Friberg, Hanson, Kock, Paulson, Halm, Carl- 
son, Landkoist .

Austrja: Saft (Rudolffhugel—po raz pierw­
szy w reprezentacji) ,  Raimer (Vienna), Tand- 
ler (Amat.), Fried (Hakoach), Reiterer (Amat.— 
obaj po raz pierwszy), Nietsch (Rapid), C utt i  
(Amat.), Dains, Horvath (Semmering), Wieser 
(Amat.), Wessely (Rapid). Sędzia francuz Sla- 
vik. Publiczności przeszło 40.000. Cała pierw­
sza potowa upływa pod znakiem silnej prze­
wagi miejscowych. Zapowiada się n a  wysokie 
zwycięstwo Austrji. W 15 minucie przeciągły 
gwizdek, gracze s ta ją  n a  baczność, publiczność 
wstaje i odkrywa giowy. Imponująca cisza za­
lega nad boiskiem. To uczczenie pamięci Neid- 
brugera, który, na  sku tek  nieszczęśliwego wy­
padku podczas gry, zmarł przed dwoma dniami.

A jed n ak  w 4 minuty  po żałobnej mani­
festacji,  sędzia zmuszony je s t  podyktować rzu t 
karny za ostry  foul. Wbrew przysłowiu —nauka 
poszła w las.

Z tego karnego zdobywa Wassely p ierw­
szą, no i os ta tn ią  bram kę dla Austrji.  W dal­
szym ciągu przewaga miejscowych. Szwedzi 
tylko zrzadka przychodzą do głosu, pokazując 
w tedy ładne kombinacje. W jednym  takim 
wypadzie, s t rze la  Paulson z podania  znakomi­
tego Kocka bramkę n ie  do obrony. Rezultat
1 : 1 ma się ju ż  utrzymać. Druga połowa przy­
nosi pewne wyrównanie gry, niemniej austrja -  
cy m ają  i te raz  więcej z gry.

Niezliczone s t rza ły  idą w out,  szczególniej 
Wieser ma niezwykłego pecha. K ilkakrotnie  
broni św ie tn ie  Lindberg.

P rzy  ogólnem rozczarowaniu kończą się 
zawody. Wynik nie odpowiada bowiem prze­
biegowi g ry  (kornerów 5 :1  d la  miejscowych!) 
Rezultat 3 :2 ,  a naw et 3 :1  dla A ustr j i  byłby 
słuszniejszy.

Spotkanie szwedzkich amatorów z austrjac - 
kimi zawodowcami, to ak t  uznania  profesjo­
nalizmu, zerwania przesądów, ak t  równoupraw­
nienia w szystkich sportowców. W chwili tej 
warto się zastanowić nad dziełem p. Hugo- 
Meisla.

Niema jeszcze dwu miesięcy od zaprowa­
dzenia profesjonalizmu, albo ściślej mówiąc, 
n ieam ato rs tw a  we Wiedniu. Związek austrjacki, 
z in ic ja tyw y p. Meisla, pierwszy na  k on ty ­
nencie zerwał z pseudoamatorstwem i posta­
nowił wyraźnie określić s tosunek gracza do 
sportu Od nowego roku Czechosłowacja pój­
dzie śladami Wiednia, co dowodzi, iż kierow­
nicy spor tu  czeskiego uw ażają  wyniki ekspe­
rym entu  wiedeńskiego za dodatnie: czy słusz­
nie — oto pytanie ,  n a  k tóre  ty lko częściową 
dać można odpowiedź.

Nie zawsze, wbrew u ta r tem u  wyobrażeniu, 
z pojęciem wieku dojrzałego lub wręcz s taro­
ści, łączy się słabość fizyczna i do pewnego 
stopnia, niedołęstwo.^

W kronikach sportowych znajdujemy dużo 
przykładów, wiele wyczynów napraw dę pier­
wszorzędnych, dokonanych przez ludzi w ogól­
nem  pojęciu „starych1-. Do tego szeregu fak­
tów, do grona ludzi o „wiecznie młodym du­
chu* sportowym — dodamy jeszcze jedno  na­
zwisko.

A rth u r  Newton — 40-o letni sportowiec, 
amator z Natalu — pobił w ubiegłym miesią­
cu nienaruszony od 21 la t  rekord w biegu 
Londyn—Brington, pokrywając 82 kim. w 6 g. 
11 m. 4”.4. W tych dniach ponowił swą pró­
bę — wynik przeszedł oczekiwania, osiągnął 
on bowiem n a  tej samej przestrzeni ozaa 5 g.

Zagadnienie rozpada się na  trzy  części. 
Jakie sku tk i przyniosło wprowadzenie profe- 
sjonaiizmu dla poziomu sportu  piłkarskiego 
Austrji? Oto pytanie  pierwsze. Jak  się czują 
j a k o  jaw ni profesjonaliści piłkarze wiedeńscy r 
będzie pytaniem następnem. Wreszcie ostat- 
niem będzie kwestją, w ja k ich  warunkach 
działają, przy obecnym stan ie  rzeczy, kluby.

Bezpośrednio przed i po decyzji związku 
przewidywano obniżenie poziomu p iłkarstw a 
tutejszego. Prorokowano, iż kluby wypłacać 
będą premje za strzelone bramki, co pociągnie 
upadek kombinacyjnego s ty lu  wiedeńskiego. 
Przepowiednie te nie ziściły się.

Najmiarodajniejsze je d n ak  są  suche cyfry 
wynikóir spotkań drużyn  wiedeńskich z ze­
społami zagranicznemi Przedewszystkiem oczy­
wiście rezu lta t  meczu ze Szwecją mówi sam 
za siebie, ubok tego zestawm y ostatnie  rezul­
taty. Amatorzy g ra ją  w Pradze ze Slavią i DFC 
ua  remis, parę tygodni przedtem pobiwszy DFC 
we Wiedniu. Wacker u lega w Pradze Sparcie 
b. honorowo 4:3. Vienna bije w Budapeszcie 
MTK 2:1 ; Rapid tamże TFC 3: 1. WAC osiąga 
w ynik  remisowy z Talne Star (dawniej Mak­
kabi z Berna? Cały szereg podobnych wyników 
możnaby jeszcze przytoczyć.

Wniosek z tych rezulta tów je s t ,  iż foot­
ball austr jacki nie zmienił się ani n a  lepsze, 
ani na  gorsze.

Przechodzimy do drugiego pytania. Jasnem 
je s t ,  że organizacja  sportu musi być tak a ,  j a ­
kiej życzą sobie ci, którzy ten  sport uprawiają. 
Oni, a  nie klubowi organizatorzy, powinniby 
mieć głos decydujący. Ale pod warunkiem , że 
postawią kwestję  jasno  i uczciwie. A tak  zdaje 
się, n ies tety , nie jes t.

FENOMENALNY BIEGACZ

Artur Newtan (Natnl)

Jakże więc zapatru ją  się n a  swój profe­
sjonalizm piłkarze wiedeńscy? W ankiecie p.t. 
„Jak się pan czuje, jak o  zawodowiec* p r z y ­
nosi pismo „Sport-Sunntag* bardzo ciekawe 
odpowiedzi wybitnych piłkarzy. Z góry zazna­
czyć trzeba, iż naogół odpowiedź brzmi ujemnie.

„Byłbym o wiele chętniej amatprem — 
mówi Uridil, znakomity  napas tn ik  Rapidu — 
ale nie mając posady i nie  mogąc pracować 
w swym zawodzie, muszę być korzystającym. 
Wszyscy myślą, iż ja k o  korzystający zarabia 
się bardzo dużo, ale to nie zawsze odpowiada 
rzeczywistości i d latego wolałbym poprzedni 
s tan  rzeczy*.

Jego kolega klubowy, Wessely, twierdzi, 
iż mu się przedtem lepiej powodziło. Bowiem, 
 po każdej grze miałem kolację, także po każ­
dym treningu. Dziś sam muszę za to płacić. 
Powiadam panu: to nie może się u trzymać. Dłu­
żej niż pół roku napewno n ie“: Także Guttman 
nie j e s t  zadowolony, ale nie dba o to, otwo­
rzywszy... lokal taneczny. Swoboda (WAF), 
przyłącza się do niezadowolonych. „Przedtem 
mogłem żądać czego tylko chciałem, dziś to 
już  nie idzie*. Inne pobudki powodują Bulla, 
który też woli s tan  poprzedni. Wstydzi się 
swego profesjonalizmu i tęskni za s tanem po­
przednim. Są i tacy, którym profesjonalizm 
odpowiada.

Tak więc większość woli s tan  poprzedni. 
Nie amatorstwo bynajmniej, ale pseudoama- 
torstwo (Wszak amatorem można być. Są d ru ­
żyny amatorskie, liga am ato rska  itd.) Takiego 
postawienia kw estj i  za uczciwe uznać nie 
można. Pseudoamatorstwo is tnieć nie może.
I dlatego wszelkie dane są po temu, iż obecny 
s tan  rzeczy utrzyma się n a  stałe.

Ale pozostaje  jeszcze s trona  finansowa. 
Ta nie przedstawia się wesoio. Wprawdzie g a ­
że graczy są zgoła niewysokie. (Pensja
2.500.000 K. =  koło 200 złotych j e s t  uważana 
już  za wysoką). Wprawdzie frekwencja  ani t r o ­
chę się nie zmniejszyła  w porównaniu z ro ­
kiem poprzednim. Ale koszta  są bardzo wiel­
kie, podatki olbrzymie. Np. match ze Szwecją, 
przy cenach biletów od 90 gr. do 5 zł., przy­
niósł wprawdzie koło 45.000 zł., ale netto  za­
ledwie 5000!

Toteż kasy klubowe są puste.
Przed paru dniami okazało się, iż Vienna 

nie może wypłacić gaż swym graczom, którzy 
zagrozili s t ra jk iem , t. zn. odmową wyjazdu do 
Budapesztu. Inny klub, WAF, z trudem od­
wlekł licytację swego boiska i zmuszony zo­
stał zastawić liczne nagrody honorowe.

Do gtosu decydującego dochodzą w klu­
bach finansiści,  którzy często nie wiele dbają  
o sport. Tak np. dla  zysku oddano przed pa­
ru miesiącami wspaniałe boisko — wzgórze 
Hohe W arte—na przedstawienie Aidy. Na sk u ­
tek  zniszczenia, boisko je s t  do przyszłego roku 
niezdatne.

Pod tym  więc względem sku tk i profesjo­
nalizmu nie są  bynajm niej dodatnie.

Tyle tymczasem można powiedzieć o pierw­
szych wynikach wiedeńskiego eksperymentu. 
Nie upoważniają one ani do sądu potęp ia ją­
cego, ani do bezwzględnie pochwalającego.

Tymczasem najwięcej racji ma „król pił­
karsk i — Schaffer, twierdząc: „Cóż tu mówić 
o profesjonalizmie, skoro t rw a  on zaledwie 
trzy tygodnie!* Na to wszyscy się zgodzą.

Al. Bregman.

53’43”, poprawiając swój poprzedni rekord 
o blisko 18 minut!

W ciągu pierwszej godziny przebiegł New­
ton okrągłe 14 kilometrów, następnie  zmniej­
szył nieco tempo kończąc jed nak  bieg w do­
skonałej wprost formie.

Jako c iekawe zestawienie zanotujemy, że 
Newton biegł z p rzecię tną  szybkością 135 kim. 
na  godzinę — w tegorocznym raldzie konnym 
Warszawa — Toruń — Poznań, zwycięsca robił 
przeciętnie 8 z u łam kiem kim. n a  godzinę.

Newton t renow ał solidnie i rezu l ta ty  nie 
da ły  n a  siebie czekać.

W okresie poprzedzającym próbę pobicia 
rekordu, Newton dosłownie „połykał" dz ie s ią t­
k i  kilometrów, tren u jąc  n a  dystansie  40 k ilo­
metrów — codziennie!

Wymowny i podziwu godny h a r t  duchal
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„AU Blacks" pobili Northumberiatid w stosunku ^27 :4.

Z T Y G O D N I A
100 procent zysku zag„bicie po pysku"
Nie wiem, czy j a k i  termin je s t  ta k  nie­

ścisłym ja k  słowo sport. Nawet fachowcy nie 
mogą się zgodzić czy włażenie n a  drzewo 
ze s trachu przed dzikiem je s t  sportem lub n. p. 
czy part ję  gambitową zaliczyć do tej grupy co 
i piłkę nożną W czasach kiedy żył jeszcze 
mamut, boks nie  był wcale sportem. 'Tego sa­
mego zdania j e s t  m agis tra t  warszawski w cza­
sach, kiedy obowiązuje us taw a z dnia 11 sierp­
nia  :1923 r. „0 tymczasowym uregulowaniu fi­
nansów komunalnych", k tóra  w § 18, p un k t  4, 
ustanawia, że „od zawodów i popisów, urządza­
nych przez tow arzystw a gimnastyczne i spor­
towe, których użyteczność publiczną uzna zarząd 
gminy, podatek nie może przenosić 10% ceny 
biletu". Winę obłożenia imprezy bokserskiej 
100% podatkiem przez Magistrat Stolicy ponosi 
komitet urządzający, gdyż nie um iał  przekonać 
urzędników magistratu , że boks ma n a  celu 
rozwój fizyczny, a więc użyteczność publiczną. 
Gdyby w delegacji wysłano Ertmańskiego- 
i Gierbicha i gdyby ci, z powodu odmowy, za­
stosował) wobec odnośnych urzędników użyteczność 
publiczną boksu, sprawa uznania  byłaby zała­
twiona z korzyścią dla polskiego boksu już  
w pierwszej rundzie (czytaj instancji).  Niestety, 
Gierbicha i Brtmańskiego nie było w W arsza­
wie, a przez odmowę zniżenia %  od wstępów, 
mecze bokserskie musiały odbyć się w Podcho­
rążówce, gdzie bokserzy bili się gratis .  Magi­
s t ra t  nic nie dostał... naw et 10%, co mu się 
w każdym wypadku należało.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że s t a ty s ty ­
ka  wykazuje, iż sport stoi najwyżej w kra jach 

.ku ltu ra lnych  j a k  Ameryka, Francja, Anglja, 
Szwecja, Szwajcarja i t. d., to muslanoby wy­
snuć wniosek, że aibo Magistrat warszawski 
nie chce, by Warszawa była pod tym  wzglę­
dem podobną do Paryża czy Londynu, albo że 
wydział kulturalny mały ma wpływ na  wydział, 
wymierzający mieszkańcom Warszawy podatki.

„Bicia po pysku" uznawać nie trzeba, ale 
pecunia non olet.

Przegląd sportowy w tygodniu sportowca (!) 
oraz sport lw ow ski i poznański w „Stadjonie".

Ostatnie chwile, skazanych n a  pobyt w kl. B, 
akademików upłynęły, j a k  to zwykle bywa 
przed tak im  pohańbieniem, bez pociechy. Mu­
sieli przyjąć do wiadomości cztery goałe, obcią­
żając Czarnych jedn ą  bram ką Chodzą słuchy, 
że d rużyna footbalowa A. Z. S. rozleci się, 
szkoda byłaby, żeby sport stracił  tylu  zdro­
wych i młodych adeptów. W. Z. 0. P. N. po­
winien pomyśleć o stworzeniu ligi inteli­
genckiej.

Harce harcerzy  zakończyła Polonia 6 goa- 
lami. Dziewięć punktów ja k ie  zdobyli harce­
rze w tegorocznym mistrzostwie świadczą, że 
benjam inek naszego okręgu nie  zawiódł pokła­
danych w nim nadziei. W przyszłym roku 
winna Varsovia wypłynąć n a  szersze wody 
i rozgrywać mecze z si lniejsze mi klubami 
i zagranicą.

Lwowska Pogoń zam yka sezon jak o  naj_

poważniejszy k andydat  na mistrza Polski. 
Zwycięstwo nad  Wisłą w Krakowie ł dwa nad 
Polonią w W arszawie spędzą n ie jednem u mi­
strzowi okręgowemu sen (zimowy) z powiek, 
zwłaszcza, że rozgrywki wiosenne, rozgrywane 
według zasady „trzy po trzy", bez wątpienia 
zakw alif ikują  Pogoń do finału. Pogoń bowiem 
będzie walczyć z mistrzem Wilna i Lublina.

Czy warto pisać kto g ra ł  z W artą?  Jeżeli 
z Poznania to musiała  odnieść zwycięstwo, 
bo konkurencji prawie że niema. W pierwszo- 
k lasowych klubach Poznania sport się jeszcze 
na  dobre nie rozlgrał.

Nadchodzi nowa era Cuttiego i Szafera
Ostatnie wyniki Hakoahu z F. T. C., am a­

torów w Pradze, Yienny z M. T. K., oraz reprez. 
A ustr ji  i Tyrolu z reprezentacją  Szwecji okryły  
s ławą footbal austrjacki. Wyniki są je dn ak  
nas tępnie  konsumowane w w ewnętrznych m i­
strzostwach, bo drużyny, k tóre  pokonały  za­
granicznych mistrzów przegryw ają  z kopciusz­
kam i tabeli mistrzostwa, co świadczy o an ­
gielskim wyrównaniu klasy; za najlepszą d ru ­
żynę uchodzą Amatorzy, którzy najmniej punk­
tów stracil i,  choć narazie g ra ją  bez Konradów. 
Zato Szafer i Cutt i  są  w znakomitej formie 
o czem się Sparta  p raska  z przykrością  prze­
konała .

Spartańska surowość z powodu maskarady
Wywóz Sparty  praskiej za granicę  je s t  

przez przeciąg 6-ciu miesięcy wstrzymany. 
W wewnętrznym obrocie is tn ie je  zakaz dwu­
tygodniowy. Takto Cesky Svaz footbaiowy 
pokara ł  Spartan  za w staw ienie  w ęgra Opaty 
(MTKj n a  meczu z IFC Nurnberg w Norymber­
dze pod nazwiskiem Lutowskiego. Gdyby 
Sparta  nie kompromitowała tak  footbalu cze­
skiego, j a k  to się obecnie trafia, to dyskwali­
fikacja nie byłaby tak  surowa.

Co robi teraz Pelikan?
Czeski Związek Piłki Nożnej zają ł się już 

teraz przygotowaniem do międzynarodowego 
kongresu footbalowego, k tóry  ma się odbyć 
w czerwcu 1925 r. w Pradze. Na czele, ad hoc 
wyłonionego, komitetu s tan ą ł  Dr Pelikan. Kon­
gres ten j e s t  i d la nas  b. ważny, gdyż ma on 
załatwić sprawę am atorstwa . Nie powinno 
brakować na  nlin naszych delegatów!

Znowu przegrana W arszawy w Krakowie!
PZPN, uwzględniając rekurs  Orkanu od roz­

strzygnięcia Zarządu warszawskiego związku, 
zredagował kom unika t  z humorem, j a k i  bije 
z zastrzeżenia, że rozgrywki WTC z Orkanem 
mają być rozpisane tym razem w myśl obo­
wiązujących przepisów o rozgrywkach o mi­
strzostwo. Teraz i ci co uważają  to za zły 
dowcip i oi co za dobry — przygotowują się 
do meczów. Zaliczki po 3 : 0 bramek i 2 punkty  
nieważne! Wstęp wolny do I klasy wstrzy­
many! Dr. St. Mielech

P. Kazimiera Muszałówna po powrocie 
z  Paryża objęła stanowisko Sekretarza 
Redakcji „Stadjonu”.

PRZEPISY GRY
w hockeya kanadyjsk iego  na lodzie
zatwierdzone przez Kom. Org. P. Z. Hock... 
Na podstawie oficjalnych przepisów międzyna­
rodowego Związku Hockeyowego w Antwerpji 

opracował 
M A R J A N  S T R Z E L E C K I

ROK 1924.

I. Omówienie gry
Hockey kanadyjsk i j e s t  sportem, uprawia­

nym na  lodzie przez dwie drużyny łyżwiarzy, 
po 6 (sześć) osób każda.

Gracze zaopatrzeni są w kije, zagię te  na 
końcu, któremi posuwają krążek, służący do 
gry, po lodzie, lub podbija ją  go ponad jego 
powierzchnią — w celu zdobycia bram ki p rze­
ciwnika. Czas trw an ia  g ry  okreś lają  poniższe 
przepisy, a drużyna, k tó ra  podczas meczu zdo­
będzie większą ilość bramek. — zwycięża. Za­
wodami kieruje sędzia g łów ny*), m ający do

’) Dla uniknięcia omyłek, sędziego głównego będziemy 
-■stale nazywa* w prost — sędzią.

pomocy sędziów bramkowych i funkcjonarju- 
szy mierzących czas g ry  i kar.

II. Drużyny
Każda drużyna hockeyowa sk łada  się z 6 

(sześciu) graczy: bram karza, dwu obrońców 
i trzech napastn ików . Oprócz wyżej wymie­
nionych, każda drużyna może użyć podczas 
g ry  3 (trzech) graczy zapasowych, z k tórych 
jed en  musi być bramkarzem i n a  innej pozycji 
nie ma praw a grać. W żadnym je d n a k  mo­
mencie g ry  n a  boisku nie  może się znajdować 
więcej niż 12 (dwunastu) graczy.

Każda drużyna posiada w swym gronie 
kap itana , który, dla  odróżnienia od innych 
graczy, winien mieć n a  ram ieniu  opaskę z li­
te rą  „K“. Wszyscy gracze m ają  przymocowane 
n a  plecach, w sposób widoczny, kolejne nu­
mery.

111. Kije i krążek
Szerokość k ija  hockeyowego nie może 

w żadnym miejscu przekraczać 75 m. m., a  dłu­
gość jego  dolnej wygiętej części — 33 cm.

Kije hockeyowe winny być sporządzone 
całkowicie z drzewa; górna  ich część, dla wy­
godniejszego trzym ania , może być owijana 
kawałkiem materji ,  lub sznurkiem.

Krążek do gry  w hockeya ma formę dysku 
o wymiarach: wysokość 25 m. m. i średnica

75 mm., a sporządzony być winien z w ulkani­
zowanego kauczuku.

IV. Boisko
Idealne boisko lodowe dla g ry  w hockeya 

winno mieć wymiary: szerokość 28 mt. i d łu­
gość 62 mt.; dopuszczalne są jed n ak  boiska 
mniejsze, aż do wymiarów: 2 0 X 5 4  mt. Linje, 
ograniczające boisko, j a k  i wszystkie wew­
nętrzne, winny być oznaczone na lodzie w yraź­
nie, ciemną farbą. Dla un iknięcia  omyłek, 
krótsze linje, ograniczające boisko nazywać 
będziemy stale — krańcowemi, a  dłuższe — bocz- 
nemi. Na boisku idealnym, linja bramkowa, 
t. j. t a  n a  której znajduje się bram ka, prze­
c iągnięta  j e s t  w odległości 3 mt. od krańco­
wej, równolegle do niej. Odległość ta, przy 
innych  wymiarach boiska, w ahać się może 
w gran icach  od 1,5 do 4,5 mt. W odległości 
6 mt. (s ta łej d la  wszystkich wymiarów boiska) 
od l in ji  bramkowej p rzeciągnięta  j e s t  równo­
legła iło niej, k tó ra  nosi nazwę linji  o brony. 
Środek boiska oznaczony j e s t  punktem , lub 
krzyżem.

Jak  z wyznaczenia boiska widać, g ra  toczy 
się zarówno przed bram ką, j a k  i poza nią, 
gdyż l in ja  bramkowa nie j e s t  jednocześnie 
krańcem boiska ( jak  np. w piłce nożnej).

(d. o. n.)
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P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
A rtykuł u m ieszczon y  w  Nr. 300 „P olsk i Zbrój- 

n e j“ „O skrócen iu  czasu  słu żb y  w ojskow ej"  p o ­
ruszył m yśl rozszerzen ia  id ei PW  w śród  warstw  
sp o łeczn y ch . Jest o b o w ią zk iem  każd ego  ob yw a­
tela, a sz c z e g ó ln ie  o ficeró w  instrukcyjnych , w y ­
p o w ied z ieć  w  tej spraw ie sw o je  zd an ie , któreby  
dało  p o g lą d  na ca łok sz ta łt pracy, w ykazując wa­
dy, d la dobra sam ej spraw y w  ram ach k o n iecz­
n ości i p otrzeb  p ań stw ow ych .

C hcę rzucić m yśli i w skazów ki, ce lem  m oż­
liw ego  u zgod n ien ia  pracy w P W , jak rów n ież  
dać m ożn o ść  w ład zom  p o w z ięc ia  p ew n y ch  d e ­
cyzji, p rzed  rozpatrzen iem  je sz c z e  tejże  spraw y  
w sejm ie .

U znając b eza p ela cy jn ie  d o n io słą  w artość  
id ei PW , jak rów n ież pracy w  tym  kierunku, p o ­
ruszam trzy tem aty, dla m ożn o śc i w y p o w ied zen ia  
się  za in teresow anych  jed n o stek , czy  o gó łu , a to:
1) stosun ek  w ład z i sp o łec zeń stw a  do id e i PW;
2) stosun ek  o ficeró w  instrukcyjnych do w ładz  
i sp o łec zeń stw a  i odw rotn ie; 3) w ady organiza­
cyjne —  środki zarad cze i w n iosk i.

O tw arcie trzeba p o d n ie ść , że prócz M. S. 
W o jsk , które so b ie  d ok ła d n ie  zdaje spraw ę  
z c e ló w  i p otrzeb y  PW  —  inne w ła d ze  n ie w y­
kazują teg o  zrozum ienia. T en  brak za in tereso ­
wania daje s ię  od czu w ać u ca łej m asy in te lig en ­
cji (jak urzędników ), n ie  m ających  w skazów ek  
z góry, których trzeba w prost uśw iadam iać i prze­
konyw ać do tej id ei, a n ieraz usuw ać n iep ew ­
n ości, czy  w o ln o  danem u n a leżeć  do organiza­
cji PW . Skutek  często  jest ten , że  przew ażnie  
m asy ro b otn icze  patrzą z n ied ow ierzan iem  na 
pow yższą  akcję, n ie  w id zą c  m oralnego p oparcia  
ze  sfer in te lig en cji, k o n ieczn eg o  d la  rozw oju  PW . 
R ów n ież p ew n e  organa w o jsk o w e patrzą z n ie ­
d ow ierzan iem  na ten  ru ch /tra k tu ją c  go  jako coś  
o b ceg o , n ie w spom agając n a leży c ie  o ficeró w  
instrukcyjnych. Tu trzeba w ysiłk u  w ład z, k tóreby  
aame uw yd atn iły  zrozum ien ie id e i P W, propagu­
jąc jaknajusiln iej ten  kierunek, a gdyby to  n ie -  
w ystarcza ło , rozkazać poprostu  branie czyn n ego  
udziału  w  p racach  P W  p o d leg ły m  so b ie  je d ­
nostk om . Jaskrawa op iek a  ze  strony R ządu, jak 
i p o szc zeg ó ln y ch  w ład z w o b e c  osob n ik ów , cz^ 
organizacji p racujących  w  P W  jest p odstaw ą  
rozw oju i gw arancją rozszerzen ia  i utrw alenia  
tej id ei.

Z asad n iczą  rów n ież rzeczą  jest w yk lu czen ie  
partyjności, b iorąc pracę w  PW  jako pracę  
o g ó ln o -n a ro d o w ą , ochran iając dane organizacje  
na czas ich  pracy w  PW  od  w sze lk ich  w p ły w ó w  
p o lityczn ych , n ie  m ów iąc już o tem , że  ża d n e­
mu of. instr. n ie  w o ln o  k ierow ać się  sp ecja ln em i 
sym patjam i d o  p ew n ych  organizacji.

Jak już w sp om n ia łem , n ie  w szystk ie  w ła d ze  
W ojskowe od n o szą  się  ze  zrozum ieniem  do prac  
of. instr. i n ie  d o ść  sk u teczn ie  p op ierają  ich  
W akcji, krępując także nieraz rozkazam i, 
które n ie  p ozw alają  im na n atychm iastow e o d ­
danie sw eg o  m aterjału  dla ćw iczeń  organizacji. 
Inne w ła d ze  w o jsk o w e  n ie  d ocen ia ją  zn aczen ia  
PW  d la  państw a i n iejako  to lerują  d z ia ła ln ość  
of. instr. W  takiem  b ęd ą c  p o ło żen iu  of. instr. 
musi w y tęży ć  w szystk ie  s iły , i tak energją , jak 
sprytem  zd o b y w a ć  m o zo ln ie  p op arcie . R ów nież  
i sp o łe c z e ń stw o  z w ie lk ą  rezerw ą o d n o si się  
do akcji P W  tak, że  praca ca ła  oparta je st  na 
m asach rob o tn iczy ch  b ez  in te lig en cji, s z c z e g ó l­
n ie, gd y  ch od zi o G órny Ś ląsk . M asy te jednak  
odczuw ają brak in te lig en cji, n ie  rozum ieją przy­
czyn o b o ję tn o śc i tejże  i p o w o li rów n ież zn ie ­
chęcają  się  do pracy, n ie  czu jąc  rów n ież popar­
cia w ład z. I tu zaczyn a  się  żm udna praca of. 
instr., który m usi uśw iadam iać i p rzek on yw ać  
do tej id e i n ieśw ia d o m e często  sw ych  c e ló w  
sp o łec zeń stw o . O ficer m usi so b ie  u m ieć  zd o ­
być zaufanie taktem , b ezstron n ością  i sum ien­
n o śc ią  w  pracy, jak rów n ież  w czu ć  się  w  ducha  
sp o łec zeń stw a , w śród  k tórego  pracuje, i b y ć  d o ­
brym p sy ch o lo g iem .

Praca na G órnym  Ś ląsku z u p e łn ie  jest o d ­
m ienną, n iż na innym  teren ie  P o lsk i, gd zie  p rze­
w ażnie op iera  się  na h ufcach  szkoln ych .

P on iew aż praca w  PW  m a ob jąć  ca łe  sp o ­
łe c z e ń s tw o  i teg o  ma d ok on ać of. instr., n ie  
ttiożna mu d aw ać, na c e le  dzia łan ia— PK U , gdyż  
przy n a jlep szych  ch ęc ia ch  n ie  p o d o ła  on sw em u  
Zadaniu. N ajw yższą jed n o stk ą  p o w in ien  być  
P ow iat, lub rejon  garnizonu, sk ąd  ró w n ocześn ie  
m oże czerpać środki p o m o c n ic ze  n iezb ęd n e  dla  
pracy. M usi m ieć  do p o m o c y  najm niej d w óch  
do trzech  instruktorów  i środki lok o m o cji, p o ­
zw alające  na szy b k ie  przerzucanie się  z m iejsca

na m iejsce , tak d la kontroli pracy, jak c iąg łej  
łą c z n o śc i z organizacjam i PW . D ow ód ztw a  
w o jsk o w e p ow in n y m ieć  zu p ełn ą  sw o b o d ę  
w  udzielan iu  p o m o c y  dla d z ia ła ln o śc i of. instr. 
Broń pow inna  być d yslok ow an a przy posterun­
kach p o licy jn y ch  tam, gd z ie  są centra siln ie jsze  
o d d zia łó w  PW . p o d k o n t r o lą  K om endy G arni­
zonu , jak i of. instr. M inisterstw o O św iaty  p o ­
w inno sp o w o d o w a ć , b y  n a u czy c ie le  sz k ó ł p o w ­
sz ech n ych  czyn n ie  brali u d zia ł w  p racach  PW , 
sz c z e g ó ln ie  w  w iosk ach  n iezorgan izow an ych , 
do których^dostęp  dla of. instr. jest nadzw yczaj 
utrudniony. R ó w n o cześn ie , p oza  ogó ln ym i pro­
jek tam i, co  do u lg  d la  p racujących  w  organi­
zacji P W, b io rą c  p o d  u w agę sz c z e g ó ln ie  kresy, 
a zw ła szcza  G órny Ś ląsk , k o n ieczn o śc ią  jest za­
p ew n ien ie  bytu robotnikom , pracującym  w  orga­
n izacjach , przez co  m ożn aby liczy ć  na ch ęć  
i s i łę  tych organizacji.

W  k ońcu  ch cę  p rzyp om nieć , że  praca  
w N iem czech  w tym  kierunku ma d la tego  lep sze  
p o w o d zen ie , że egzystu je tam w rodzona z d o l­
n o ść  organizacyjna, w ie lk ie  p o czu c ie  p ań stw o ­
w o śc i, a prócz  ch ęci odw etu , rów n ież s iln e  p o ­
parcie p o szc zeg ó ln y ch  w ład z i R ządu, który  
n aw et zasila  finan sow o p o sz c z e g ó ln e  organizacje.

D ając o g ó ln ie  mój p o g lą d  na akcję PW , 
proszę  za in teresow anych  o rozszerzan ie p o w y ż­
szej m yśli, ce lem  fak tyczn ego  ujęcia realn ie  
d ążeń  naszych  w ład z w  tym  kierunku.

O b ozy  le tn ie  PW , D O K  IV, w  S u le jo w ie .
W yczytaw szy w  ostatnim  num erze „Stadjonu"  
w zm iankę p. H. K., że  już w  tym  roku n ic  w ięcej
0 ob ozach  n ie  w spom n i, i że  ty lko „niezm ierna  
cudow ność"  o k o licy  uch ron iła  o b ozyD O K  Kraków  
o d  n ieu m ieszczen ia  o n ich  żadnej w zm ianki, 
gorycz nasza n ie  m ia ła  granic! krzyw da bow iem  
nasza sta ła  s ię  o czyw istą .

Jakto? W ięc  reprezentant „Stadjonu" o d ­
w ied z ił w szystk ie  o b ozy , o każdym  z n ich  coś  
n ap isa ł, a o nas zu p ełn ie  zapom niał? C zyżby  
nasze o b o zy  n ie  zasłu g iw a ły  na to? C zyżby Pan 
H , K. n ie  sp o d z iew a ł s ię  zeb rać u nas jakich  
takich d ośw iad czeń  czy  spostrzeżeń?

L ecz trudno. N ie  p iszą  o nas, p iszm y  o so ­
b ie  sami.

D w ie  grupy o b o zó w  letn ich  D O K . IV z o ­
sta ły  roz lo k o w a n e  w  o k o licy  S u lejow a. Grupa 
szkoln a  (6 kom panji) na p łn . od  Su lejow a w  re­
jo n ie  P rzyg łów  —  M urow aniec —  S u lejów  nad  
rz. P ilicą  i L u ciążą , grupa p o zaszk o ln a  (2 kom ­
p an je) na p o łu d n ie  od  S u lejow a  w  rejon ie hr. 
K urnędzy, nad P ilicą .

D -cą  grupy Szkolnej b y ł por. D orożyńsk i, 
of. instr. PKU. Ł ó d ź  — m iasto . G rupy p o za sz k o l­
nej kpt. U hler, of. instr. PK U . K ońsk ie.

F ilja  interjdentury i O kr. Z ak ł. Uzbr. dla  
obu  grup w sp ó ln e .

D w ie  kom panje tw orzy ły  o b ó z , na c z e le  
k torego  sta ł kom end an t o b o z u —-jed en  z  d -ców  
kom p. O d le g ło śc i m ięd zy  obozam i w y n o siły  
2 —  3 km.

K om panje lic z y ły  p rzec ię tn ie  p o  80 ucze­
stników .' Ł ą c z e n ie  d w óch  kom panji w  jed en  
o b ó z  m ia ło  na ce lu  u m o ż liw ien ie  le p sz e g o  w y ­
korzystania s i ł  instruktorskich i sprytu w y szk o ­
len io w eg o . Przy takim  stan ie  rzeczy  p o d o fic e ­
row ie — instruktorzy byli zb ęd n i, a ci z n ich , 
co  byli w  ob o za ch  (po 1 na kom p.) p e łn ili 
jed y n ie  funkcje g o sp od arcze . W sze lk ie  zajęcia  
prow ad zili w y łą c z n ie  o f icero w ie  w  grupach p o  
35 —  40 uczestn ik ów , o b ow iązk i zaś funkcyj­
nych , sz e fó w  i drużynow ych— uczestn icy , p o s ia ­
d a ją c y  już 1 lub 11 st. p w.

O ficerów  w  kom panji b y ło  2-ch, oprócz  
teg o  jed en  k ierow nik  w ych . f iz .— o ficer  lub kon­
traktow y w yk w alifik ow an y n au czycie l w. f.

T aka organizacja o b o zó w , stosow an a  u nas 
już po raz drugi, ok azała  s ię  znakom itą  i p o ­
zw ala  o s ią g n ą ć  b dobre w yniki.

N ajlep iej sta ło  w  ob o za ch  w y szk o le n ie  
strze leck ie  i w ych o w a n ie  fiz., n ie gorzej służba  
p o ło w a  i reszta przedm iotów .

O dbyto  sz ereg  w y c iecz ek  krajoznaw czych , 
a ppd k o n iec  kursu za w o d y  w  p ięc io b o ju  p. w.
1 punktach  lek k oatletyczn ych . W yniki w yżej 
średnich.

D nia 12 VIII o d b y ło  się  uroczyste zak oń ­
c zen ie  o b o zó w , p o łą c z o n e  z m szą p o ło w ą , roz­

daniem  nagród przez d -c ę  korpusu, d efilad ę  
i zw ied za n iem  o b o zó w  przez d -c ę  korp. i g o śc i.

W  dniach 13, 14 i 15.VIII przeprow adziła
ca ła  grupa ćw iczen ia  p o lo w e, w yruszając w  te ­
ren na p rzeciąg  3-ch dni, gd z ie  przerob iono , 
system em  rep etycyjnym , w szelk ie  e lem en ty  słu żb y  
p o lo w ej i sz k o ły  w alki.

N astrój w  ob o za ch  p a n o w a ł św ietn y , w ygląd  
zaś u czestn ik ó w  n ie  nasu w ał żad n ych  w ą tp li­
w o śc i co  do w artości kuchni. D o podtrzym a­
nia w yb orn ego  nastroju w  ob o za ch , przyczyn iła  
s ię  w a ln ie  w łasn a  orkiestra ob ozow a , sk lec o n a  
z grajków  sz k ó ł średnich  łó d zk ich .

Ś w ię to  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e g o  w  Kut- 
tn ie .  D nia I9 .X  o d b y ło  się o b w o d o w e  św ię to  
p rzysp osob ien ia  w o jsk o w eg o . O god z. 9-ej z e ­
brały się  o d d z ia ły  p. w. z c a łe g o  obw odu! h u ­
f iec  szkoln y  gim nazjum  w K utnie i sz k o ły  h an ­
d low ej w  Ż y ch lin ie , od d zia ł k o b iecy  „Sokoła"  
w  O zork ow ie , konny od d zia ł w ło śc ia ń sk i— o g ó ­
łem  300 łudził

P o  m szy i o k o liczn o śc io w e m  kazaniu, o d ­
d zia ły  u d ały  się  na p la c  straży pożarnej, gd z ie  
z balkonu teatru przem aw iali do o d d zia łó w  
i zgrom adzonej p u b liczn o śc i Dr. U m iński Józef, 
c z ło n e k  P ow . R ady W ych. F iz. i P . W ., por. 
C zerw onka S tan isław , o fic . in strukcyjny— o p o ­
trzeb ie p rzysp osob ien ia  w o jsk o w eg o — i pu łk . Re- 
m izow sk i M ichał, d-ca 37 p p .— o k on ieczn ośc i 
w sp ó łp racy  i przejęciu  się  najszerszych  w arstw  
sp o łec zeń stw a  id eją  P. W . P o  odegraniu „Roty", 
nastąp iła  defilad a  przed  d -cą  d yw izji, gen . bryg. 
Bejnarem  i człon k am i R ady W ych . Fiz. i przysp. 
w ojsk.

P o  p o łu dn iu  o godz. 14-tej zaw od y  lek k o ­
a tletyczn e .

D o p ięc io b o ju  ła tw e g o  staw ało  12 za w o d ­
ników ; rozdano 3 nagrody.

D o p ięc io b o ju  w o jsk o w o -sp o rto w eg o  stan ęło  
10 zaw od n ik ów , w ydano 4 nagrody i d yp lom  
m istrza o b w o d o w eg o , zd o b y ty  przez S ob czyk a  
A n to n ieg o , ucznia  gim nazjum  w  K utnie.

O godz. 17 gen. Bejnar rozd a ł 10 nagród, 
w  tem  jedna  w ędrow na, którą u zysk ało  gim na­
zjum w  K utnie za w ystaw ien ie  najw iększej ilo śc i 
zaw od n ik ów  i zd o b y c ie  przez n ich  p ierw szych  
m iejsc  w  p ięc io b o ju  w ojsk ow o-sp ortow ym .

Ś w ięto , które o d b y ło  się  przy bardzo licz ­
nym  u d zia le  lu d ności m iejscow ej i p ozam iejsco -  
w ej, p o d n io s ło  ducha, zajętych  spraw am i n aszego  
co d z ien n eg o  życia , p o z w o liło  u czestn ik om  og lą ­
dać tych, którzy, rozum iejąc id e ję  go tow an ia  się  
do obrony c a łe g o  narodu p o za  szeregam i armji 
czynnej, pracują w  od d zia ła ch  P W . i stają się  
w  n ich  obyw atelam i — żołn ierzam i dla dobra  
i b ezp ieczeń stw a  N ajjaśn iejszej R zeczy p o sp o -  
litej.j

Drużyna gimnazjalna z Tomaszowa Raw­
skiego zw yciężyła na zawodach P, W.
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
P IŁ K A  N O Ż N A

Urugway. Z w y c ię sc y  o lim p ijscy  —  drużyna 
U rugwayu zgad za się na przy jazd  do F u ro p y  — 
p roponu jąc  Z w . W ęgierskiem u nast. warunki 
3000 d o larów  od jed n ej gry lub 5 0 %  °<ł <ło- 
chodu bruttol! *

A u strja  — W ęgry. M ecz p rzyn iósł na czysto
150.000 k. c. (o k c ło  22 000 z łp .llj m ecz zaś 
pó łn . H o ła n d ja —p ó łn . N iem cy 750 k. c. (około  
120 z łp .). *

R u ch liw y  sęd zia . Je d e n  z sędziów  an giel­
sk ich  —  przeb y ł, sp e łn ia ją c  sw ój obow iązek , 
około  1 1 kilom etrów  —  ty le  w sk aza ł sp ec ja ln y  
krokom ierz um ieszczony w  kieszeni.

«
W m istrzostw ie  W ied n ia  prow adzi Sem m e- 

ring, a le  z m ałem i szansam i utrzym ania się na 
czołow em  m iejscu . Z a  nim  stoi W acker, na­
stępnie A m atorzy. W ed ług punktów straconych 
A m ato rzy  b y lib y  na pierw szem  m iejscu  (2 pun­
kty stracone) następnie W acker (trzy) i Sem m e- 
ring (pięć). N ajw iększe szanse m ają w ięc  A m a­
torzy. *

W edług prasy  w ied eń sk ie j, Pogoń  lw ow ska 
je sz c z e  w  tym sezonie grać będzie w e W iedniu 
przeciw  H akoahow i oraz Sem m eringow i.

*
H iszp an ja  —- m istrzostwa Europ a b ije  Bar­

celonę 2 : 1 sic  transit. *
H ollan d ja . H ollan d ja  Połudn. —  Luxem - 

bourg 4 : 0. *
S p o tk an ie  re w a n ż o w e  m iędzy studentam i 

rosyjsk im i a studentam i 1’E c o le  V io let zakoń­
czyło  się zw ycięstw em  R osjan  2 : 1.

*
Rzeź n iew in ią tek ... C zo ło w a drużyna hi­

szpańska R. S . San S eb a s jan  rozegra ła  w  P ra­
dze dw a spotkan ia. W łaśc iw y  poziom  gry hiszpa- 
nów  (po odrzuceniu m ało zn aczących  szczegó ­
łó w , jak  pu bliczność  h iszpańska, bo isko  no i sę ­
dzia) o k azał się  w  c a łe j pełn i.

S la v ia  —  S. Seb astjan  4 : 2 .
D F C  —  S. Seb astjan  1 1 : 1 ! ! !

*
T eam  Londynu ro zegra ł 3 m ecze na K o n ­

tyn en cie  ze złym  skutkiem . Z  Paryżem  było  
1 : 3 ; z H avrem  l : 1 i z A n tw erp ją  2 : 2. Lon - 
d yń czycy  m ieli b. s ła b ą  drużynę.

L E K K A  A T L E T Y K A

W K o n stan tyn op olu  zorganizow ane przez
S. C. Pera zaw ody, d a ły  w yniki dość słab e:
1 00 i 400 m. — V asam akis 11*4 s. i 56*2 s.; — 
200 m. —  Ja ffe  25 s.; 800 m. —  K ourd iani 2.20; 
1500 i 5 kim . Sofian ns 4.36 i 17 .36 ; w  dal — 
Ja f f *  595 cm.; w  w y i —  Y av ro y an  156  cm.; tycz­

ka — Sossop ou lo  277 m.J oszczep —  M am ado- 
glou 40 44; dysk —  V e co lo g lu  30.95; K u la  — 
K an gh elid es 10.26. Pod obn o, gd y P o lo n ja  b yła  
w  1 urcji, zaproponow a m ecz lek k o atletyczn y 
Polaka— T u rcja  w  K onstantynopolu. Ja k  stoi ta 
sprawa?

*

N ow y rek ord  św iato w y. Po d ob n o  w  New- 
Y o rk u  am erykanin Sp earo w  os ąg n ą ł w  skoku 
o tyczce  w y sok o ść  422? W iadom ość w ym aga 
potw ierdzenia.

*

M yy ra  w Ja p o n ji. Fin landzki mistrz o lim ­
pijsk i startow ał do zaw odów  w  O saka, gdzie 
o siąg n ą ł w dysku 44.04 m. i w o szczep ie  60.35 m.

*
W ide pobity . N a zaw odach  w  H alm stadt—  

o lim pijczyk  szw edzki W ide p rzegra ł o dłoń 
b ieg  1500 mtr. do E b e lin g a— czas zw ycięzcy
4 : 02.5.

R U G B  Y

Z w ią z e k  fra n cu sk i rugby p o w sta ły  w  1 91 9 r. 
lic z y ł w tedy, 230 klubów  zrzeszonych z 32  000, 
obecn ie  zaś liczy 1240 klubów  z 100,000 gra­
czam i. W ym owne!

*
N ow e ła tw e  z w y c ię stw o  A li B la c k s . N owo- 

Z e la n d cz y cy  odn ieśli ła tw e zw ycięstw o w  Ha- 
renhill nad drużyną reprezen tacyjn ą U lsteru 
w stosunku 28 : 6 .

K O L A R S T W O

G ira rd en g o  w y gra ł je szcze  raz m istrzostwo 
W łoch. *

K olarstw o  szosow e w A m ery ce  praw ie  nie 
istn ieje. B y  go ożyw ić, am erykanie postan ow ili 
w  W25 r. zap rosić  10 z n a jlep szych  am atorów 
eu rop ejsk ich  po 2 z F ran cji, B e lg ji, Szw ajcarji, 
W łoch i N iem iec, do udziału  w  szeregu w y śc i­
gów  propagandow ych . *

Rekord godzinny  w  jeźd zie  za m otorem  usta­
no w ił Breau na autodrom ie w  M ontlhery p o k ry­
w a jąc  przestrzeń 89 kim . 400 mtr. Poprzed ni 
rekord  V an derstu ytta  w y n o sił 8 ! kim . 900 mtr. 
R ek o rd y  B runier’a i V an d ersty fta  liczące  107 
i 112 kim . ustanow ione b y ły  za dow olnej kon­
strukcji i s i ły  m otoram i —- rekord  Breau za m o­
torem  przep iso w y: 5 kim. —  3:54,4. 10 kim. —  
7:18 ,6 , 20 kim. —  14 ;0 i,7 . 30 kim . —  20:41,4, 
40 kim. —  27:17 ,8 , 50 kim  —  33:54 ,2, 60 kim. -  
40:29,4, 70 kim . —  47:09,2, 80 kim. —  53 : 47,8.

T  E  N N I S

Puhar G au lt. Borotra w y gra ł puhar, b ijąc  
w  finale H iggs’a 6 : 1 , 3 : 6 ,  7 : 5 ,  6 : 3 .

W ćw ierćfin ale  d ouble A ugustin— K le in ad e l 
b iją  braci P iu seux 6 : 1 ,  6 : 2 ,  k w alifik u jąc  się 
tem sam em  do pó łfin ału .

W double m ixte u lega ją  M-me Speranza —  
K le in ad e l parze: M-me D eronen —  Sh arp e 4 : 6,
2:6 *

A ugustin  p o b ił K le in ad el a 6 : 4 ,  6 : 2 .

B O K S
Battling S ik i p o b ił Y o n g  B oscoe w  piątem  

spotkaniu. *
T om m y G ib b on s p o b ił T e d a  Jan isson a, m i­

strza w agi p ó ł-ciężk ie j stanu V an co u ver k.-o. 
w  pierw szem  spotkaniu.

*

M istrzam i św ia ta  uznanym i ...w  U S A  są: 
w a g a  c iężka —  Ja c k  D em psey, p ó ł-ciężk a  — M i­
kę M ac T igue, śred nia —  H arry G reb , pół-śred- 
nia —  M ick ey  W alker, p ierw sza p ó łśred n ia  — 
P in ck ey  M itchell, lekka— B enny Leo n ard , pierw - 
sza-lekka b id  Su lliw an , kogucia  —  A b e  G o ld ­
stein, m usza —  Pancho V illa .

B o m b ard ie r W ells  Ex-m istrz Europy w w a­
dze ciężkiej spotka się 24-go b. m. w  Guards- 
m anem  P eu vill.

N A R C IA R S T W O

W ie lk ie  ko n k u rsy  skoków  narciarsk ich  będą 
m ia ły  m ie jsce  26 grudnia (konkursy narodow e) 
i 22 styczn ia  konkursy m iędzynarodow e) na 
skoczni w  D avos.

«
M istrzostw a C zech o sło w ack ie  o d b ęd ą się 

w  lutym  r. p. Z w ią z e k  N arc. Sz w ajcarsk i z a ­
p ew n ił ze sw ej strony o b esłan ie  p ow yższych  
zaw odów .

Ł Y Ż W IA R S T W O .

Z im a idzie... M istrzostw a św iata  d la  kobiet 
w  jeźd zie  sztucznej rozegrane będ ą w  D avos 
3 stycznia i 1 lutego 1925 r.

P Ł Y W A N I E

W sz ech w ład n a  m am ona. Norm an R oss —  
mistrz o lim pijsk i został zaw odow cem .

*
W zaw od ach  m iędzy p aństw ow ych  dam skich 

A u strja— W ęgry, zw yc ięż yła  p ierw sza w  sto­
sunku 2 5 :1 1 .

A U T O M O B IL IZ M

J. G ille t na m aszynie A .C . sześciocylin dro- 
w ej p o b ił serję  rek ordów  od 1 do 6 godzin 
od 50 do 500 m il i od 50 do 800 km. N a 200 
pierw szych  km. śred nia jego  szybkość  w yn o siła  
147 km. 700 m ., w  czasie  p ierw szych  dw óch 
godzin —  146 km. 450 m.
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O K R Ą G  LWOWSKI
Wschodząca gwiazda — Czarni Sparta 4 : 4 — Hasmonea — Lechia 

Bajeczne djabliki drukarskie.
1 :0  — Dwa zgromadzenia —

Po wszelakich perypetjach , protestach, 
interwencjach związku etc. weszła wreszcie 
„Sparta” do pierwszej klasy. Już zdawało się, 
że i w tym  roku uzyska znów ja k a ś  drużyna 
„honoris et protectiae causa" pierwszą klasę 
przy zielonym stoliku, a  je d n a k  rozstrzygnęło 
przecież zielone boisko, co ostatecznie  ko­
rzystn ie  o „sferach rozs trzygających” świadczy.

Zresztą „chapeau bas” przed energicznymi 
k ierownikami „S party”, którzy (jak się to po­
wiada) d rużyny swej „w kaszy zjeść nie 
d a l i”.

Tak więc wschodzi „Sparta” n a  horyzon­
cie pierwszej k lasy  ku zawiści jednych, a zgry­
zocie drugich.

„S par ta” pow stała  w roku 1910, a  rodzi­
cami je j  byli „Nałęcz” i „Polonja”, drużyny 
Towarzystwa Zabaw Ruchowych. (Rodzic był 
więc „herbowy”!). Nie wiele to  wszakże 
„Spąrcie” pomogło, k tó ra  wiodła skrom ny ży­
wot i ja k o  na jw iększy sukces swego dzieciń­
stwa wspomina przegraną  z „Pogonią" w r. 1914 
w stosunku  1: 0.

Organizacyjnie rozw ija ła  się „S parta” 
dobrze, dzięki energji i um ieję tnem u kierow­
nictwu pp. Bałaszesaula i Dżuiyńskiego.

Po wojnie zorganizowała się „Sparta” na 
nowo w r. 1921, walcząc bez większych sukce­
sów w klasie B. Dopiero sezon os ta tn i  przy­
niósł je j upragnioną „pierwszą klasę”.

Na czele „Sparty” stoi, ja k o  przewodni­
czący, p, dyr.  Fedorowicz, funkcje wiceprezesa 
pełni inż. Eugenjusz Roland (znany lo tnik 
lwowski). Energicznym i zapobiegliwym kie­
rownikiem sekcji piłkarskiej j e s t  p. Pa­
lowski.

„Sparta” posiada w swem łonie także 
i sekcję sportów zimowych.

Pierwszą wizytę złożyła „Sparta"  w klasie 
A „Czarnym" w o sta tn ią  niedzielę. Wynik 
(zaledwie) 4 : 3  dla „Czarnych” świadczy bądź 
co bądź dobrze o Sparcie, k tó ra  rozwinęła grę 
żywą, am bitną  i energiczną. Dobra obrona 
zwłaszcza Rusinek, Wójcicki n a  środku  po­
mocy, Asłanowicz, F ia ia  i Morawiec w napa­
dzie zwijali się tęgo, s tąd  też zwycięstwo nie 
przypadło „Czarnym” zbyt łatwo!

Grano wprawdzie na  przykrótkiem boisku 
19 p.p. na  Cytadeli,  gdzie każde przetrzym a­
nie piłki, każdy drlb ling  mści się natychm ias t  
ściągnięciem licznego zastępu przeciwników 
do piłki.

Z trudnościami „topograficznemi” dawała 
sobie „Sparta" dobrze radę i nic  dziwnego, 
gdyż na  tem  boisku właśnie wywalczyła sobie 
pierwszą klasę. Gorzej przystosowywali się 
z początku „Czarni”, lecz dobra g ra  Sawki, 
Kopcia IV, Chmielowskiego i Kopcia I w po­
mocy doprowadziła w końcu do korzystnego 
wyniku.

Winnicki 1 obrońcy byli j a k  zawsze na  
wysokości zadania.

W pierwszej połowie strzelił pierwszą 
bramkę dla Sparty  Asłanowicz, a  wyrównanie 
d la  Czarnych uzyskał Sawka.

Po przerwie podzielili się trzem a bram­
kami „Czarnych” zgodnie Sawka, Chmielowski 
i  Kopeć IV, dla S par ty  uzyskali jeszcze dwie 
bram ki Asłanowicz i Fiala.

Stosunek kornetów 4 : 1  dla „Czarnych”. 
Sędziował p. Schargel. Publiczności niewiele. 

*

Nie było je j  też zbyt wiele na równo­
czesnym meczu Hasmonei z Lechią. „Narciar­
s k a” pogoda nie sprzyjała  zbytnio frekwencji! 
Tembardziej,  że zbyt ciekawym ten  mecz nie 
był. Lechia w ystąp i ła  w osłabionym składzie 
(brak Domiczka) z napadem , w którym Jachura  
1 Bojanowski wyróżniali się ujemnie, a  i Wolak 
byl nieszczególny. Sam Tarczyński wszystkiego 
zrobić nie  m^że — to pewne! Tak samo jak  
i Steuerman (ze swoimi s trza łam i nawet!) nie 
s tarczy za cały napad!

Ostatecznie Hasmonea miała przewagę, 
której je d n a k  ani rusz wyzyskać nie umiała, 
a  rostrzygnięcie padło już  w 2-iej minucie gry 
wskutek bramki zdobytej przez Steuermana.

Sędziował p. Picheta.
*

W przyszłą niedzielę obraduje Hasmonea 
na  swem dorocznem Walnem Zgromadzeniu. 
Aczkolwiek nadzieje różowe członków i sym­
patyków Hasmonei zostały  w pewnej mierze 
zawiedzione, to je d n a k  stwierdzić należy, że 
Hasmonea uczyniła  w tym  roku znaczny krok 
naprzód, ale ty lko  pod względem piłki nożnej, 
gdyż w rozlicznych lekko-atle tycznych zawo­
dach jesiennych  nie startow ali  członkowie 
Hasmonei. A przecież nie n a  samej piłce kluby 
stoją, choć n ią  samą tylko żyją  ( jak  złośliwi 
twierdzą)!

W przyszłą niedzielę odbędzie się też 
zgromadzenie kollegjum sędziów LZOPN., na  
którem podobno, oprócz wyboru nowego s e ­
kretarza, i inne sprawy będą traktowane. Oby 
nie popełniono znów błędu, polegającego na  
obarczaniu zbyt odpowiedzialnemi funkcjami 
ludzi, k tórzy ( jak  kol. Nechay twierdzi) „swój 
dziesięciotetni jubileusz urodzin” niedawno 
obchodzili.

#

A propos błędów stwierdzić  muszę, że 
i djabliki d rukarsk ie  najlepiej się „Stadjono- 
wi" udają.'  Tak np. można było w mojej os ta t­
niej korespondencji wyczytać, że „na meczach 
przyjacielskich „prano* ostro" — na  szczę- 
ście „grano” tylko oatro.

Drugi dowcip d jablika  drukarsk iego  wy­
padł jeszcze efektowniej, skoro z ogłoszenia 
sprzedaży „ k a r t” sezonowych przez L. T. Ł. 
uczynił sprzedaż „na r t” sezonowychl Tak dob­
rze się jeszcze Lwowskiemu Towarzystwu 
Łyżwiarskiemu nie powodzi. Oby jed n ak  ten  
djablik d rukarsk i s tarczy ł za dobry „omen" 
dla L. T. Ł. w bieżącym sezonie! N.

O K R Ą G  W ILE Ń S K I
Zimowa śpiączka  —  przygotowania do je j zakłócenia  —  mała rewolucja w piłce nożnej skutki.

„I o czem  tu p isa ć  na w ileń sk im  bruku. 
D otych czas żyje jed y n ie  p iłeczk a , ta nożna, i to 
raczej le d w ie  tch n ie  z w y ższeg o  nakazu „mi­
strzostw ", k roczących  w  b ezk res czasu dzięki 
w zorow o przep row ad zon ym  co  dw a ty g o d ­
n ie „reorganizacjom * naszych  Sz. W ładz okrę­
gow ych .

A bstrahując od p iłk i, o której n iżej, p o d ­
kreślić  n a leży  ep id em ję śp iączk i zim ow ej, ogar­
n iającej praw ie w szystk ie  k luby w ileń sk ie . C oś 
się  tam  m ów i o przygotow aniach  do sezon u  z i­
m ow ego , a w ięc: A Z S  sprow adza k o lejno  partje  
nart, ew id en cjon u je  sw ą rozproszoną brać nar­
ciarską, zam yśla  jakoby o w łasn ej drużynie hok- 
k e y o w e j;  T S  W ilja p o czy n a  a n a log iczn ie , m a­
jąc  rzekom o projek ty  zn a czn ie  szersze, mam  
w rażenie jednak  —  m ało konkretne; o nartach  
zam yśla  1 pp  L eg., przebąkuje o w łasn ym  torze  
łyżw iarsk im  1 pap. M iejm y nad zieję , że  c o ś  się  
z teg o  gadania w ykluje.

A  tym czasem  w rócim y do p iłk i nożnej, 
a raczej n ow ych  zm ian w  ło n ie  jej w ład z, które  
znow u przybrały cech y  przew rotu, a raczej m a­
łe g o  pronunciam ento.

„N ow y" Zarząd („cyw ilny"), łą c z n ie  z w y­
działam i, p om aszerow ał już na z ie lo n ą  trawkę, 
zam ien iony  przez „N ajnow szy" —  „w ojskow y". 
(T ak się  to prędko robi, że  napraw dę trudno 
się  w yzn ać w  tych  ex  i „aktualnie urzędujących"  
dygnitarzach).

Kto w  ostatnim  „przew rocie" grał rolę 
Prim o d e R ivery o fic ja ln ie  n ie  w iad om o, w  każ­
dym razie s iła  zbrojna m oże na sw oje  konto  
zap isać  w aln e zw y cięstw o , gdyż k luby w ojsk ow e  
o p an ow ały  z brawurą praw ie w szystk ie  p ozycje  
b ez w ystrzału , a „cyw ile*  (czytaj T . £>. W ilja") 
ogran iczyw szy  się  jed yn ie  na ośw iad czen iu , iż  
w  g łosow an iu  udziału  n ie  w ezm ą, „w ycofali s ię “ 
z zebrania.

T o  też przy „rozdaw nictw ie tek" n iep o ro ­

zum ień  i kontrow ersji n ie  b y ło . Zarząd (ten  
najn ow szy) „ułożył" się  w  n astęp u jący  sp osób:

P rzew odn. pułk . Czum a, w ic e  I-szy pułk. 
K ruszew ski, w ic e  11-gi mjr. K ow alsk i, sekretarz  
p. C is-B ankiew icz, skarbnik por. C zerw ień.

C złon k ow ie: kpt. K aw alec, kpt. Śm igla, por. 
C zarnocki, Dr. G lobus, p. B erlinerblau i p . Kor- 
czow sk i.

W ydz. G ier i D ysc.: przew . p p u łk . śkw ar- 
czyński, Dr. S zeligow sk i, mjr. W en d a, p. K sok  
Fr., p . T ep er  M ojżesz.

Kom . R ew izyjna: kpt. R yszanek, por. S ta­
n ek  (adj. pułk . C zum y), por. P aczota .

N ie  w różąc now em u Z arządow i d łu g ieg o  
żyw ota, sk ładam y mu na tem  m iejscu  życzen ia  
jaknaj ow ocn iejsze j pracy, jaknajrych lejszego  w y ­
b rn ięcia  z m ętliku m istrzow sk iego , a w o g ó le  
u m ożliw ien ie  norm alnej pracy sportow ej zarów ­
no na bo isku  jak i przy biurku w ła d z  adm ini­
stracyjnych.

P I Ł K A  N O Ż N A

W i l n o

T. S . W ilja  —  W . K . S . I p. p. leg. 2  : I 
(2 *. l ). M ecz, jak zw yk le  u nas, sp ó źn io n y  do  
n iem o ż liw o śc i, tym  razem , d la  odm iany, z racji 
sę d z ieg o . G dy p o  god zin n em  niem al czekan iu  
w yzn aczon y  sę d z ia  n ie  zjaw i! s ię , o b ie  drużyny  
z g o d z iły  s ię  na „ochotnika"  z p ośród  p u b lic z ­
n ości. O b ie  drużyny w  o słab ion ym  sk ład zie , 
w  1 pu łku  brak K raw czyka, W ilja z 3-m a rezer- 
w ow em i. Z  m iejsca  zaczyn a  się  gra ostra, 
w  n iezw y k łem  tem p ie . D la  „W ilji" przegrana  
„d ecyd u je  o m istrzostw ie" , 1-mu „w ystarczy  
utrzym anie rem is" (P o g o ń  d la czeg o ś  s ię  n ie  
liczy), w  bardzo te ż  prędkim  cza«ie p o w y ższe  
w yrachow anie od b ija  się  na grze ryw ali. W ilja  
gra z  daw no n iew id zian ą  am bicją  i o fiarn ością , 
1-szy z w ięk szą  p ew n o śc ią  i non sza lan cją . Gra 
otw arta. W 21* p o  ład n ej kom binacji, środek  
napadu W ilji „Lufa" (b e zw zg lęd n ie  lep sz eg o  
„centra,, W ilja n ie  p osia d a ) w yp u szcza  C zeka- 
jow i, który p o  ostrym  b iegu  z kilku m etrów  
p lasuje w róg. 1 : 0 dla W ilji. N a w id ow n i 
zw olen n ik om  W ilji dusza rośn ie . 1-szy sp e ­
szon y , b ierze  s ię  na pazury, p o d n ie c e n i jednak  
p o w o d zen iem  „W iljacy" n ie  dają n ieb iesk im  
przyjść do g łosu , a że  atak 1 p. p. leg . b ez  
K raw czyka szw ankuje, rezerw ow y, zaś W iro-K iro  
w  bram ce „W ilji" w yjątk ow o jest dobry tego  
dnia, p ożą d a n e  w yrów nanie n ie  p rzych od zi. 
A  W ilja co  rusz d ojeżd ża  do bramki n ieb iesk ich . 
W reszcie  w  38’ C zekaj, z analog iczn ej k o m b i­
n acji, w ziąw szy  w sp an ia łym  szpurtem  ob roń cę  
p ierw szaków , pakuje 2-gą bram kę d la  sw ych  
barw. S ą d zą c , że  już „po zw ycięstw ie"  „W ilja"  
„siada", co  o czyw ista  w yzyskuje u m iejętn ie  
1-szy, d ą żąc za w sze lk ą  cen ę  d o  rew anżu, na 
3 m in. przed  przerw ą strzela  też  W rób el 1-go 
g ola  d la n ieb iesk ich . Przerw a 2 : 1 d la  W ilji.

P o  przerw ie gra otwarta; „W ilja" zorjento- 
w aw szy  s ię , że  zw y cięstw o  je szc ze  n ie  „w k ie­
szeni", pracuje lep ie j , 1-szy ma się  jednak  na 
b aczn ośc i; gra ob fitu je  w b. ła d n e  m om enty, 
m ija jednak  b ez  w yniku i w reszc ie  na 20* przed  
k ońcem  sęd z ia , z p ow od u  zap ad a ją ceg o  m roku, 
o d gw izd u je  zaw od y. W  W ilji w  dniu tym  w y ­
ją tk ow o  dobrze p racow ał atak, sądzim y, że  
w tym  sk ła d z ie  jest on  n ajlepszym  na jaki 
„W ilję" o b e c n ie  stać. N ajsłab szą  linją u b ia ło -  
czerw on ych  jest b ezw zg lęd n ie  pom oc: dobry
L epiarsk i na środku n ie  da rady za trzech , 
u M issiury spadek  form y zaczyn a  przyb ierać  
zastraszające rozm iary.

W 1-m dobry jak za w sze  W rób el i Luberda, 
brak K raw czyka w  ataku d a ł s ię  o d czu ć  przez  
p ew n e „b ezh o ło w ie"  p o sz c z e g ó ln y c h  akcji.

W  d ogryw ce 1 p. p. leg . m a duże szanse  
w yrów nania, tem bardziej, ż e  W ilja m usi grać 
w  10-kę (N ik o ła jew a  —  1. łą c z . sęd z ia  usunął 
z b o isk a  na 8 ’ przed  k oń cem  za c ią g łe  uw agi 
p o d  sw oim  adresem ).

S ęd zia  w y w ią za ł s ię  z trudnego zadan ia  
z u p e łn ie  popraw nie, co  tem bardziej n a leży  p o d ­
k reślić , że  jest cz łon k iem  jed n e g o  z  grających  
k lubów .

*

T. S . W ilja  —  „Pogoń" 2 : 1  ( 1 : 0 ) .  W ilja  
z C ukanow ym  na śr. ataku i „Lufą" na lew ym  
sk rzydle (?), „P ogoń"  w  p e łn y m  sk ła d z ie  n aw et 
z dyskw alifikow anym  in icjatorem  sm utnego  
zajśc ia  z przed  tygod n ia  (ze jśc ie  z b o isk a), co  
w yw ołu je  zd z iw ien ie  w śród  w idzów .

O g ó ln e  za d o w o len ie  w y w o łu je  w id ok  na 
b oisk u  prof. W eyssen h o ffa , który, p o  d łuższej 
ab styn en cji, gra na zw yk łem  sw em  stanow isku  
vor-baek*a.
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Gra n a o g ó ł n ienad zw yczajn a . O b ie  strony  
n ie w ykorzystują szeregu  w prost w ym arzonych  
m om en tów , w czem  celu je  „Pogoń*; cza sa ­
mi graniczy to naw et z hum orystyką, to  też  
p u b liczn o ść  „bawi się*  dobrze.

Przed  sam ym  końcem  1-ej p o ło w y  udaje  
się  „W ilji“ z „poprawianego** uzyskać gola. 
D o przerw y 1 : U dla W ilji.

P o  przerw ie W ilja uzyskuje w  60 ’ drugą 
bram kę, przez „sam ow oln e*  w to c z e n ie  się  p iłk i 
do bram ki, przed  którą bramkarz i napastn icy , 
„rozplątyw ali* w  m ięd zy cza sie  sw o je  kończyny. 
Na kilka m inut przed  k oń cem  zrywa się  P ogoń  
do g w ałtow n ych  ataków , na co  W ilja, p ew na  
Z w ycięstw a reaguje b. ap atyczn ie, to też  w  6 6 ’, 
z ła d n eg o  strzału  lew . łączn ik a , pada g o l dla  
„P ogoni* . P o d n iece n i „Pogoniacze** id ą  na 
bram kę p rzeciw n ik a , c h cą c  w yrów n ać za w szelk ą  
cen ę . Taka determ inacja otrzeźw ia „W ilję“, 
osta tn ie  parę m inut n a leżą  do n iej, co  n ie  
w p ły w a  jed nak  na rezultat.

R ogów  6 : 4 d la  p ok on anych . S ęd zia  p. 
W róbel —  dobry.

„Pogoń ( —  K . S. 1 p. p. leg. 2 :1  ( 0 : 1 ) .  
S en sacyjn y  w ynik , p rzesąd zający  praw ie m i­
strzostw o kl. A  na rzecz P o g o n i. O b ie  strony  
n ie  w ykorzystują rzutów  karnych, p ow tarzanych  
w  dodatku . W  dniu tym  p ech  p rześla d o w a ł 
1-aków; jed n ą  bram kę, p o  rzucie z rogu, d o sk o ­
n ale b itym  przez R yszanka, u m ieszcza  sam o­
b ó jczo  w w łasn ej s ia tce , tak zw yk le  pew ny, 
L assota. Drugą bram kę d la b ord ow ych  (P o g o ń )  
zd ob yw a G rab ow ieck i, przytom nie w yb ijając  
p iłk ę  z rąk bramkarza.

T a b ela  d o ty c h c za so w y ch  rozgryw ek (b ez  
u w zg lęd n ien ia  dogryw ki W ilja —  1 p. p. leg .) 
p rzed staw ia  się  w  n astęp u jący  sp osób:
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P o g o ń ........................ aaSB
3 : 2  
I : 2

0 : 0  
2 :  1

5-p.

W i l j a ........................ 2 : 3
2 :1

'
11

2 :  1

i  ć ’ '
4 p .

I pp . L eg. . . . 0 : 0  
1 : 2

1 : 2 ■aBB 1 p.

0 ile  W ilja w ygra z I p. leg ., w yjd zie  na l-sze  
m iejsce , o ile  uzyska w yn ik  rem isow i, nastąpi 
d od atk ow a rozgryw ka m ięd zy  W ilją i P o g o n ią  
(p o  5 pkt.). O ile  1 p. p . leg . p o b ije  W ilję,
1 w  d ogryw ce i w drugiej rundzie, znow u b ę­
dziem y m ieć  d od atk ow ą grę. P om im o w ięc , że  
do k o ń ca  rozgryw ek brak ty lko jednej gry, 
o ostateczn ym  u łożen iu  ta b e li n ic  p o w ie d z ie ć  
nie  m ożna, p oziom  gry naszej A -k lasy  tak  jest  
rów ny, iż fak tyczn ie o w ygranej stanow i tylko  
przypadek . D oskon a łym  teg o  przykładem  b yła  
ostatn ia porażka I p. p. leg .

*

R ozgryw ki kw alifikacyjne do kl. A:
M akkabi —  Sparta 2 : 2.
Sparta  —  M akkabi 2 : 3.

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
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Z W I E R C I A D Ł O  S T O L I C Y

Ostatnie drgawki mistrzostw piłkarskich. —  W ielkie  
słowa posła Sadzewicza.

Niedziela os ta tn ia  przyniosła  zakończenie 
długo c iągnących się w r. b. mistrzostw  k la ­
sy A. Mistrzostwo poraź czwarty z rzędu zdo­
była KS. Polonja, będąca wciąż jeszcze „klasą 
dla siebie" w swym okręgu. Dość różny poziom 
gry  Warszawianki w ysunął tę  drużynę słusznie 
na  drugie miejscze. W alka o trzecie miejsce 
rozegrała  się pomiędzy s ta rą  L egją  a  młodą 
Varsovią, z której zieloni wyszli zwycięzko 
pokonywując ryw ala jednym  punktem. Nale­
żało im się to słusznie, gdyż po okresie słabo­
ści w pierwszej fazie rozgrywek, Legja  wzięła 
się solidnie do pracy i drużynę doprowadziła 
do formy u niej nie widzianej.  Gdyby zielo­
nym  dodać jeszcze dwuch dobrych napas tn i­
ków i bram karza  byliby bardzo ciężkim orze­
chem do zgryzienia dla najlepszej drużyny

Ale zwolennicy Varsovii nie patrzy li  czy 
się Legji należy trzecie miejsce czy nie: li­
czyli biedacy n a  to, że Polonja, k tó ra  ju ż  2 
tygodnie temu zdobyła mistrzostwo okręgu, 
wystawi słabą drużynę, bądź grać  będzie bez 
chęci i że się da  ambitnym harcerzom poko­
nać. Niestety! Janek  Loth n iechciał i to wy­

starczyło aby Var80via zeszła z boiska „mocno" 
pokonana.

*
Jednocześnie prawie na  koisku Legji roz­

gryw ała  się d ruga  tragedja: ciche zejście, nie 
ze świata  wprawdzie, ale z k lasy  A, his torycz­
nej drużyny warszawskiego AZS’u. „Oj tym 
to  się napraw dę należało“ wołał ktoś radoś­
nie n a  trybunie ,  podczas gdy ja k iś  pucoło­
waty azetesiak, gryząc mięsiste wargi,  biadał, 
że jed y n y  prawdziwie amatorski klub p i łka r­
ski „oczywiście" schodzi do k lasy  B. Że a m a ­
torsk i i to aż nazbyt,  to w ie lka  prawda, a że 
publiczność p i łka rska  Warszawy m iała  tego 
„am ators tw a" już  po same uszy — to też 
prawda. Inny znów sym patyk  p iłkarzy  AZS’u 
był zadowolony z tego „zejścia", gdyż j a k  
tw ierdził „nareszcie może mój b ra t  i jego 
koledzy przejdą  do p iątej klasy, gdyż przez 
tę  p iłkę ogromnie się zaniedbywali w n au ­
kach, a musieli dużo trenować, aby utrzymać 
„prestige" warszawskiej A—klasy".

*
Nieco wcześniej n a  tymże boisku Legji, 

W arszawianka II zdołała uporać się z dużo 
twardszym w roku bieżącym niż la t  ubiegłych 
przeciwnikiem — Polonją II, bijąc j ą  bezape­
lacyjnie 2 :0  i tym sam ym w ygrywając  mistrzo­
stwo rezerw klasy A.

Rezerwa Warszawianki, to d rużyna wybit­
nie zespołowa o dobrym materja le  „ludzkim". 
Zaletą je j  j e s t  twardość i wytrzymałość, raczej 
nerwowa i moralna niż fizyczna—zaleta bardzo 
rzadko traf ia jąca  się u naszych zespołów A— 
klasowych. Pod tym względem drużyna ta  
stanowi zupełną antytezę starszej siostrzycy. 
Sądzę że w najbliższej przyszłości rezerwa 
W arszawianki zasili swą 1 drużynę nowemi 
siłami, które nareszcie może wplotą  trochę 
twardości i s iły  nerwów do miękkiego zespołu 
białoczamych.

Sama g ra  była  zbyt ostra, co odczuł 
zwłaszcza kopnięty  w skroń bram karz  Polonji 
oraz jeden  z je j  obrońców, któremu do kości 
rozcięto skórę nad  okiem.

*
Tadeusz Grabowski, długoletni gracz war­

szawskiej Polonji, o trzym ał na w łasną prośbę 
zwolnienie z sekcji piłkarskiej tego klubu.

*
Redaktor poseł Antoni Sadzewicz, w itając 

n ab o is n u  drużynę Poznania, powiedział słowa, 
k tóre  oby usłyszano w całej Polsce:

„Gazeta Poranna, in icju jąc zawody p iłkar­
skie W arszawa — Poznań uczyniła to w zro­
zumieniu roli j a k ą  sport odgrywa zagranicą, 
j ako  nies łychanie  ważny czynnik odrodzenia 
fizycznego i moralnego s tarych  społeczeństw. 
Pragnąc, aby sport polski rozbudził się z we­
getacji do bujnego, szerokiego życia, ufundo­
waliśmy ten puhar, abyście w szlachetnej 
walce o niego, hartowali swe ciała i dusze, 
a jednocześnie  podnosili poziom sportu  n a ro ­
dowego. Świadomość ważności sportu, zarówno 
dla życia wewnętrznego narodu, j a k i  dla  jego 
propagandy i reprezentacji n a  zewnątrz, prze­
n ika  coraz silniej i głębiej do umysłów s ta r ­
szego społeczeństwa. Uważamy, że zarówno 
dążeniem władz j a k  i całego społeczeństwa 
powinno być osiągnięcie jaknajwyższej sp raw ­
ności sportowej, aby za lal, 4 n a  Olimpjadzie 
w Amsterdamie nie zadowolić się, j a k  w roku 
bieżącym, jak iem ś końcowem miejscem, lecz 
zająć jedno  z pierwszych. Polska, która szyb­
kim i krokami dą ły  do odzyskania w świecie poli­
tycznym stanowiska wielkiego mocarstwa, musi 
i w świecie sportowym stać się wielhiem mocar­
stwem.

A na  bankiecie, powtarzając ponownie 
zdanie końcowe dodał: „Ja ze swej strony
mogę panów zapewnić, że zarówno w Sejmie 
jako  poseł, j a k  i w redakcji jako  redaktor, 
będę zawsze i wszędzie bronił s łusznych i n t e ­
resów sportu  polskiego; chcemy dać mu maxi- 
mum ulg i udogodnień, aby w jakna jk ró tszym  
czasie sport nasz stanął na  należnej wyżynie. 
Starsze społeczeństwo zaczyna ideję sportu 
coraz lepiej rozumieć i mam nadzieję, że w naj­
bliższym czasie ujrzymy realne wyniki tego 
porozumienia”.

Oby, oby słowa te sprawdziły  się jak n a j -  
rycblej.

P I Ł K A  N O Ż N Ą

W a r s z a w a  
Mistrzostwo kl. A. WOZPN

Polonja — Varsovia 6 : 1  (5 :1).  Srebrne 
p ła tk i  śniegu krążące od rana  w powietrzu 
zwiastowały zarówno piłkarzom ja k  i publicz­
ności sportowej stolicy, że czas bu ty  i piłkę 
powiesić n a  kołku. Cichy i spokojny nastrój 
j a k i  panował w naturze  udzielił się zarówno pu­
bliczności j a k  i graczom, zwłaszcza Polonji,  k tó­
rzy może więcej niż kiedykolwiek dbali o pię­
kno „posunięć". Mecz był miły, a nastrój „mi­
strzowski" próbowała wnieść jedyn ie  ga rs tk a  
zwolenników Varsovii,  zagrzewająca z t rybun  
swoich pupilków do walki o trzecie miejsce. 
Udało się to im początkowo o tyle, że biało- 
czerwoni strzelili, wskutek błędy obrony Polonji 
pierwszą bramkę. Zwolennicy białoczarnych, 
k tórzy  nie mieli czasu zastanowić się nad  tem 
komu będzie lepiej pasowało 3 miejsce,Legji czy 
Varsovii, siedzieli cisi i niemi zdając się na 
łaskę losu i nóg Ja nk aL o th a .  Lecz ta  pierwsza 
bram ka Varsovii była  dotknięciem bolącego 
nerw u k tó ry  obudził cały organizm-: pokazowa, 
p iękna, lecz zbyt miękka g ra  Polonji kończy 
się, k ilka ostrych ataków, wreszcie wolny 
bezpośredni, s trzelany przez Lotha Ii prze­
chw ytuje  Tupalski i... tw arze „Varsovlan“ 
wyciągnęły się znacząco. Wyrównali . I mimo, 
że ty lko kw adransik  pozostał do przerwy, nie 
przeszkodziło to Lothowi li „założyć" jeszcze 
czterech bramek, przy których zwinny bram­
karz Varsovii nie  m iał „nic do powiedzenia*.
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Po przerwie t ró jk a  środkowa białoczar- 
nych nie wyzyskuje szeregu pięknych dośrod- 
kowań Emchowicza i Lotha I. Wreszcie zli­
tow ał się znowu Loth Ii nad centrami, wysyła- 
nemi bez przerwy przez Emcbowicza i je dn ą  
z nich skierował piękną „ g łó w k ą " 'd o  siatki, 
ustanaw iając  końcowy rezultat.

Varsovia g ra ła  z trzema rezerwowemi. 
Potrafiła  ona utrzymać naogół grę o twartą, 
często, dzięki swym szybkim i lotnym graczom 
napadu, niebezpiecznie atakując . Cała d ru­
żyna była mniej więcej równa, bez słabych 
punktów. Dużo szczęścia i przytomności miał 
bramkarz, w pięknym s ty lu  łapiący piłki. Nie 
popełnił on ani jednego rażącego błędu. Brak 
mu jeszcze umiejętnego wybiegu z bramki.

Polonja u trzym ała  swą tradycję  „oryginal­
nych" składów, w k tórych bodaj czy nie  leży 
dość s ta ła  forma i si ła  tej drużyny. Tym ra ­
zem w ystąp i ła  ona w zespole: Gross; Czajko­
wski, Walczak; Gebethner, Loth IV, Jagłowski; 
Loth I, Tupalski, Loth II, Bułanow II, Emeho- 
wicz. Gross miał silną tendencję do „gry w polu" 
co zresztą czynił dobrze. Wybiegał często 
i w porę, posługując się jed nak  zwykle „nie­
pewną" nogą, zamiast „niezawodnemi" rękami. 
Sądzę że to maniera  nab y ta  po rozbiciu nosa 
w Radomiu, k tóra  szybko przejdzie. Tym nie­
mniej, w ytw arzał on dzięki temu zbyt często 
sytuacje „niemiłe" d la  drużyny. Żeby nie czy­
nił tego zbyt nerwowo, możnaby było go po­
sądzić, że się „bawi z niebezpieczeństwem". 
Czajkowski dobry. Walczak swoje parę kiksów 
„wyrobił", pozatem był niezły. W pomocy wy­
jątkowo szczęśliwie g ra ł  Jagłowski. Szczęśliwy 
lecz nie  dobrze, gdyż 70 proc. piłek odbijał 
odrazu, zamiast je  stopować, posuwać się 
i podawać. Tymniemniej,  tak  j a k  zwykle piłkł 
traf ia ły  do nogi przeciwnika, tym razem 
ściągały j e  nogi „swoich". Najsłabszym g ra ­
czem n a  boisku był Gebethner, który nie 
powinien w takiej „formie" się pokazywać. 
W napadzie bardzo słabi byli obaj łącz­
nicy. Na palcach jednej ręki policzyć można 
ilość pitek zastopowanych przez Tupalskiego, 
który pozatem chyba ju ż  nigdy nie odzwyczai 
się od systemu „przepychania" piłki przez no­
gi choćby 5 przeciwników. Jego współgranie 
zarówno ze środkiem j a k  zwłaszcza ze skrzy­
dłem było żadne; tym więcej należało się uzna­
nia dla gry Lotha I na  skrzydle, który był 
zdany ty lko  na  swoje siły. Co do Butanowa 
ii, to ju ż  czas żeby osoby, ustaw ia jące  skład 
drużyny, zorjentowały się co do tego gracza, 
który „im dalej wprzód" tym je s t  słabszy. 
Wyśmienity w obronie, przeciętny w pomocy, 
w napadzie j e s t  zupełnie nieproduktywnym. 
Dobry bieg i mocne uderzenie w piłkę niewy- 
s tarczają ,  aby być dobrym napastnikiem. W linji 
napadu najlepsi byli Emchowicz i Loth II.

Zawody prowadził zbyt drobiazgowo p. 
Pędzimąż, robiąc wiele omyłek przy spalonych. 
Sędzia ten  nie umie zupełnie odróżnić gry 
ostrej dozwolonej od gry  „faul".

Publiczności zebrało się niewiele, mimo 
tadnej jes iennej pogody. Dziwne, że w momen­
tach największej formy drużyn, frekwencja 
publik i się zmniejsza, zamiast zwiększać. A ci 
co nie byli niechaj naprawdę żałują że nie 
oglądali tej ciekawej gry.

Mistrzostwo gr. rezerw, kl. A

Polonia I I  — Warszawianka I I  0 : 2  (0 ; 0). 
Decydująca rozgrywka o mistrzostwo grupy 
rezerw została tradycyjnie  wygrana, po raz 
trzeci z rzędu, przez drugą drużynę „Warsza­
wianki", po b. zaciętej i ostrej grze. Przez 
70 min. g ry  u trzym yw ał się rezulta t bezbram- 
kowy. W jednym z ataków „Warszawianki" 
Laskowski, chwytając piłkę, został kontuzjo­
wany w głowę, co wyzyskał Sypniew ski i nad­
biegając, w ybitą  mu z rąk  piłkę wepchnął do 
bramki. Usiłowania „Polonji" w celu wyrów­
nania  były bezskuteczne. Fijałkowski t y m ­
czasem nie wyzyskał zupełnie 'pewnej pozycji 
przed bramką „Polonii". Drugą bramkę, na 
kilka m inut przed końcem, uzyskał Halm z ład­
nego strzału  pod sztangę.

Obie drużyny g ra ły  b. dobrze, g ra  była 
in teresująca, choć za ostra. — Sędzia p. Jaczy- 
nowski.

Tym sposobem mistrzostwo gr. rezerw przy ­
padło „Warszawiance" nadw yżką jednego 
punktu nad  „Polonją".

Mistrzostwo kl. A

Leg ja  I I  i I I I  Komb. — Strzelec 0 :1 .  Czarni 
(Radom) AZS 4 :1 .

„Inwalidzi" Polonji — prawo skrzydłowi I i II drużyny 
Borys Bułanow i Tadeusz Świerczyński obserwują z sa­

mochodu mecz W arszawa — Poznań na Dynasach

K. S. Strzelcy — Legja I I  1 -. 0 (0 : 0) 
Boisko Legji.

*

Szkoła Podchorążych — Wojskowa Szkoła 
Sanitarna 7 : 2. Gra obustronnie słaba. Tyły 
Szk. San. lepsze od a taku , k tóry  nie wyzyskał 
wielu dogodnych sytuacji nie  orjentował się 
pod bramką. Obustronny brak  strzałów. Sędzio­
wał kpt. Kurletto.

Rewanżowe spotkanie  między powyższemi 
drużynami odbędzie się w przyszłą niedzielę 
w Szkole Podchorążych.

P IŁ K A  K O S Z Y K O W A
Grimn. im. Mickiewicza — Szkoła Podchorą­

żych. 18: 9. Gra Gimnazjum ładna, n a  wyso­
kim poziomie technicznym.

Najlepszy gracz n a  boisku lewy napastn ik  
Gim. Drużyna Szkoły Podch. o niebo technicz­
nie słabsza — Szk. P. zdezorjentowana ostrymi 
a takam i g ra  bezładnie — dopiero w drugiej 
połowie przechodzi do gry  kombinacyjnej. — 
Sędzia p. Sikorski z Y. M. C. A.

Mecz piłki koszykowej gimn. im. M ickiewicza— Szkoła 
Podchorążych 18 : 9. Moment rozpoczęcia gry

LEKKA ATLETYKA
Wewnętrzny bieg na przełaj zorganizował 

AZS w Agrykoli w dn. 16.X1. Trasa, niezbyt 
ciężka, obejmowała przestrzeń 1.500 mtr.  Zwy­
ciężył Jaworski w czasie 5 :06 ,  2) Kostrzew­
ski I. 5 : OS ' 4, 3 Karczewski II, 4) Dąbrow­
ski I. Ogółem startowało 8. AZS zamierza 
podobne biegi ponawiać co niedziele, dopóki 
pogoda pozwoli. Na styczeń przewidziany je s t  
doroczny „bieg zimowy" o nagi', przechodnią, 
znajdującą się dziś w posiadaniu K ostrze w- 
skiego. ef.

Psopaplne Zaiiy Ppiaiskie
Zorganizowane i doprowadzone do sku tku  

ofiarnym wysiłkiem grona naszych sportowców, 
zawody bokserskie, acz zakrojone na  większą 
skalę i w ostatniej dopiero chwili wykolejone 
„mocarną wo!ą“ magistrackiego lum inarza— 
referen ta  czy oberreferenta  od w idow isk-rs ta ły  
się ciałem wbrew nienasycowej chciwości 
prześwietnego poborcy procentów: rozegraliś­
my je  w pięknej sali Szkoły Podchorążych, 
łaskawie na  ten  cel przez Szanowne Dowódz­
two ustąpionej,  a nieszczęsne miasto stołeczne, 
dzięki ciemnocie łasego n a  owoce cudzej pracy 
„dygnitarza", dostało... figę.

Na sku tek  koniecznych zmian w progra­
mie i odwołania pięściarzy KKB. z Inowrocła­
wia, a także niesłowności Ertmańskiego, wypa­
dło przestawić pary  i dać jed n ą  walkę p o k a ­
zową, gdyż różnica wagi nie  pozwalała n a  
spotkanie prawdziwe.

I Zdzienniecki (Warszawa) — Malczyk (Kato­
wice). Kategorja  najlżejsza (mouche).

Widoczna przewaga Ś lązaka od pierwszego 
starcia . Po przerwie, wpędzony do rogu po 
raz bodaj dziesiąty „Mistrz Warszawy", traci 
wiarę w swe sity i po przerwanej przez arbi­
t r a  klamrze rezygnuje z dalszej walki, moty­
wując poddanie ślizganiem pantofli  po brezen­
cie, „uniemożliwiającym" grę  nóg.

II Wende (Katowice)— Magid (Warszawa). 
Kategorja piórkowa (plume), oficjalnie lekką 
drugą zwana.

Doskonały Ślązak, po raz 35-ty walczący 
publicznie, góruje techniką i t a k ty k ą  nad, de­
biutującym prawie, Magidem i prowadzi od 
początku energiczny atak.

Magid bardzo tw a rd y  (szczękał) i wytrwały 
trzym a się dobrze i liczy n a  spuchnięcie, n a ­
cierającego niezmordowanie i w ogromnym 
tempie, gościa, co istotnie zarysowuje się wy­
raźnie w drugim a zwłaszcza trzecim (czteró- 
miuutowyml) starciu. Aliści Wende, zacho­
wawszy j a k  się okazało, rozmach i skuteczno­
ści ciosów, pod koniec ostatniej run dy  celnym 
hakiem w podbródek... usypia  drugiego słołecz- 
nego Mistrza. Magid pada j a k  kłoda wznak, 
co charakteryzuje  niewątpliwy knock-out, lecz 
nadspodziewanie szybko przytomnieje  i, robiąc 
silnie piersią, n a  „8“ przetacza się, n a  „9‘ 
k lęka  i wstaje ak u ra t  w chwili, gdy kierownik 
walki wypowiada złowrogie „out". Pół sekundy 
wcześniej 1 runda poszłaby dalej.

Po krótkiej przerwie exhibition — pokaz 
dwu dobrych techników ze Ślązka Denisza 
(70 kg) i Wyciorka (64;, którzy, wobec różnych 
kategorji  wag, walczyć nie mogli — w dwumi­
nutowych starciach.

IV Kierzkowski—Nowotczyński obaj z PTA 
w Warszawie, kategor ji  piórkowej. Walka 
w żywym tempie, acz między kolegami klubo- 
wemi, prowadzona, przy niewielkiej przewadze 
Kierzkowskiego, k tóry  jed n ak  s ta rym  nałogiem 
(„WAK Knock-out") uderza czasami niezaciś- 
n ię tą  rękawicą, obfitowała w dramatyczne 
momenty. Pewna skłonność do chwytów i prze­
rzutów zapaśniczych, a co gorsza rozmowy 
z arbitrem i zbyteczne gesty  nadaw ały  tej 
parze swoisty... stołeczny charak ter.

Przewaga Kierzkowskiego (lepsze warunki 
przyrodzone) i zwycięstwo tegoż na  punk ty  
nad foule'ującym częściej od niego kolegą

V Sztam (Poznań)—Hodinelc (Katowice) Ka­
tegor ja  lekka. Mecz rewanż.

W pierwszym spotkaniu, n a  zawodach 
w Poznaniu, zwyciężył n a  p unk ty  Sztam, po­
dobnie ja k  Ertmański, chluba Wojsk. Szk. Gimn. 
i Sportów, uczeń por. Berskiego i zewnętrznie 
doń nawet, jak  twierdzili bystrzy  obserwato­
rowie, podobny.

Clou wieczoru a  raczej poranka. Walka 
istotnie c iekawa dwu równych niemal a do­
skonale postawionych pięściarzy. Tempera­
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mentem górował „pieron" ślązki, on też prze­
ważnie prowadził atak. Sztam spokojny ripo­
stował mistrzowsko od czasu do czasu, lecz 
błyskawiczne jego ciosy pokonał doskonale 
Hadinek bądź unikami, bądź szybkim obro­
tem głowy. Lepszą pracą nóg i ptorunującemi 
s trychulcami (uppercott), w oryginalny spo­
sób „w kręcanemi” n a  odległość (przy out-figu- 
ting) pod sam ą szczękę przeciwnika, wyróżniał 
się ś lązak ,— doskonalą  gardą, spokojem i na- 
głemi sierpami w koutrofensywie—Sztam. Kie­
rownik walki uznał spo tkan ie  za nierozstrzy­
gnię te ,  gdyż n ieznaczną przewagę Hadiuka 
anulował cios nizki (w podbrzusze),  zadany 
lapsusowo przez tegoż Sztamowi.

Sędziował w szrankach pewnie i energicz­
n ie—św ietny  pięściarz i je dy ny  w Warszawie 
bokser europejskiej k lasy—por. Laskowski, sy­
stemem jednego  sędziego.

Rękawice 8-io uncjowe, rundy (starcia) 
olimpijskie : 3 -j- 3 - f  4 minuty.

Oczekiwana z zaciekawieniem walka Mi­
s trza  Polski Konarzewskiego z Mistrzem Ślązka 
na  1922 (przed zorganizowaniem PZB) Riszkem 
z Katowic nie doszła do skutku, gdyż ostatn i 
odmówił na  parę dni przed zawodami, może 
nasku tek  niefortunnej walki z Gerbichem 
w Poznaniu (^szkodzenie lewej ręki),  k tóremu 
musiał się poddać w 3-im starciu , będąc przy- 
tem raz do „8-iu“ knock-down rzucony.

O K R Ą G  K R A K O W S K I
Cracovia — Olsza 5 : 0  (0 :0) .  Boisko Cra- 

covii, zawody o mistrzostwo klasy  A. Grą 
zaprodukowaną, zwłaszcza w pierwszej części, 
udowodniła Olsza jeszcze raz, że n a  spadnię­
cie do klasy B nie zasłużyła i że los ten  spo­
ty k a  j ą  raczej dzięki trwałem u pechowi i bra­
kowi „poparcia” ze. st rony  sędziów. Pierwsza 
bezcyfrowa połowa gry  upływ a naw et pod 
znakiem przewagi Olszan. Wszystkie linje tej 
drużyny są  w tym okresie ponad zwykłą 
miarę dobre, a  że się to nie zaznacza bramko­
wym rezulta tem, zapisać należy n a  rachunek 
„strasznego” Sędziego p. Landwirta .  J ak  tu 
uzyskiwać bram ki,  gdy, zacny może, ale k rań ­
cowo n iezda rny  sędzia w okresie niedłuższym 
ponad 25 m inut nie widzi trzech z kolei rąk 
Gintla  na  polu karnem Cracovii, a następnie  
n a  temże miejscu nie r e ag u je  na  typowy foul 
Fryca. Jak  musi zareagować krzyw dzona d ru ­
żyna? W pada  w s tan  rezygnacji i pozwala 
sobie w drugiej połowie, bez zbytniego oporu, 
wsunąć aż pięć bramek. Jak  już  wisieć to za 
obie nogil Jedna z tych  bramek była z rzu tu  
karnego, którego p. L andwirt dziwnym trafem, 
w przeciwieństwie do tam tych dla Olszy, nie 
przeoczył, inne popełnili Kałuża, Ciszewski 
i Chruściński. Obsadzanie p Landwirtem za­
wodów poważnych musi być uważanem albo 
za sk ra jn ą  niedbałość, albo za w yraźną  ten ­
dencję  ze strony  Zarządu Kolegjum sędziów. 
Na widowni pusto  j a k  wymiótł,  bo Olsza go­
spodarzem. Jak  pech to pech.*

Pogoń (Lwów) — Wisła 3 : 2  (2 :1).  Nie­
dziela południe, boisko Wisły, spotkanie  towa­
rzyskie. Byli tacy, którzy spotkanie to u w a ­
żali za próbę s i ły  dwu poważnych pretenden­
tów do wiosennego ty tu łu  Mistrza Polski. 
Trudno mi być jed n a k  podobnego zdania , bo 
W isła  z reguły, pod koniec każdego sezonu, 
niezwykle spada  w formie a nadto, ja k  mi 
wiadomo, od ostatniego mistrzostwa., t. j. od

trzech tygodni spoczęła n a  laurach i na  je d e ­
n as tu  graczy drużyny siedmiu od tego czasu 
wogóle nie  raczyło  odwiedzić trenera  Schlos- 
sera na boisku. To też wyznam szczerze, że 
po osta tn ich  wyczynach Pogoni, po je j  t ry um ­
fach w Warszawie, liczyłem n a  wyższą klęskę 
mistrza Krakowa, no i.... na  lepszą grę  Pogoni. 
Jes t  to drużyna niezaprzeczenie, je ś l i  n ie  na j­
lepsza, to  jedn a  z najlepszych w Polsce, ale 
właśnie dlatego ma się prawo wymagać od niej 
rzeczy lepszych, niż od przeciętnej naszej 
czołowej klasy. Pogoń posiada bezwzględ­
nie pewne walory, jak im  równych nie spotyka  
się u  żadnej innej polskiej drużyny, a to 
w spaniałą  ambicję, k tó ra  doskonale zastępuje 
liczne b rak i  techniczne i taktyczne, dosko­
na ły  s tar t ,  szybkość i bogactwo strza łu , choć 
nie nazbyt celnego. Jes t  to  na tom ias t  druży­
n a  w swej sile bardzo nierówna. Najlepszej 
linji  napadu  nie odpowiadają w małej 
mierze ani l in ja  pomocy, ani obrońcy. W linji 
a tak u  dobre, szybkie skrzydła, z których Sło- 
necki g ra  ty lko  chwilami dobrze, wykazując 
pozatem nie ładną  i szkodliwą manierę — 
dobry Bacz, niezły Kuchar (choć zdaniem mo- 
jem  nierównie lepszy na środku pomocy) 
i całkiem słaby Garbień, który, mając przeciw 
sobie słabych Kaczora i Wójcika, niczem, mi­
mo to, nie  zdołał się zaznaczyć. W pomocy 
Fichtel niby dobry, ale jedn ak  to nie typow y 
środkowy pomocnik i zdaje się n igdy  n im  nie 
będzie, Gulicz więcej foul niż  dobry, Hanke 
jednos tronny ,  bo tylko defenzywny. Obrońcy 
bardzo niepewni, niezwykle odbija ją  w zesta­
wieniu z klasą napadu. A nektowany ka to ­
wicki Gorlitz oczywista jeden  z najlepszych 
w Polsce, ale j a k  się mu dobrze strzeli  to też 
puści. Już to trzeba  przyznać, że k lasa  pol­
skich bram karzy  grubo dalej odbiega od po­
ziomu środkowo-europejskiego, niż to ma 
miejsce w innych l in jach  naszych drużyn. 
Przechodząc do przebiegu g ry  trzeba  w pierw-

Marszałek Piłsudski na  meczu Wisła — Pogoń 
Obak Marszałka krakowski, redaktor Stadjonu, p. Aleksander Dembiński

ssiej  je j  połowie przyznać przewagę Lwowian, 
może w znacznej mierze spowodowaną g rą  za 
wiatrem. - Wisła więcej w defenzywie, chwi­
lami je d n ak  i naciera. Zaznacza się tu  prze­
waga .Pogoni w dyspozycji strzałowej, „poga- 
niacze“ s t rze la ją  trzy  razy więcej od swych 
przeciwników. Atak Wisły dąży ty lko  do 
strzałów pewnych, cóż z tego jednak ,  kiedy 
na takie, dziwnie „nieżyczliwe" ty ły  Pogoni, 
nie pozwalają. Kolejkę dnia  zaczyna ładnym 
strza łem  Słonecki, niedługo potem z podania 
Adamka wyrównu)e Czulak jeszcze ładn ie j­
szym i efektowniejszym. Prowadzenie zawdzię­
cza Pogoń trochę Baczowi a  trochę sędziemu, 
który w pośpiechu miesza tw arz obrońcy W i­
sły Markiewicza z jego ręką  i za s trzał 
w tw arz dyktu je  rzu t  wolny z pobliża pola 
karnego, zreferowany dokładnie przez Bacza. 
Po przerwie obraz gry  zmienia się niebywale. 
Jeżeli można mówić o przewadze Pogoni 
w pierwszej połowie, to zwłaszcza początkowe 
30 m inut drugiej części przynoszą kompletne 
zmiażdżenie Pogoni przez miejscowych. Zgnie- 
ceni Lwowianie bronią się niezwykle bezra­
dnie, nie wykazując ani ru tyny ,  ani zimnej 
krwi, jak ie j  przecież ma się prawo wymagać 
od mistrza Polski. To też, choćby za te  t r z y ­
dzieści kilka m inut takiej zdecydowanej prze­
wagi, należał się Wiśle wynik remisowy w na­
grodę. W  tym okresie g ry  przychodzi też 
chwilowe wyrównanie z rzutu wolnego Rey- 
rnana I, k ió ry  Gorlitz puszcza dosyć pospolicie, 
mimo zaczepienia o si lną piłkę jedn ą  ręką. 
Pozstym strzałem przewaga przynosi Wiśle 
tylko niezliczoną ilość rogów, bo aż 8, bitych 
dobrze przeważnie, których jednak napad Wisły 
notorycznie nie umie wyzyskiwać. Pod koniec 
jeden  z a taków Pogoni, błąd Wójcika i Ka­
czora, p iłkę dostaje Bacz, Markiewicz za późno 
s ta r tu je  i... Pogoń zwycięzcą. Przechodząc do 
oceny gry  miejscowych muszę zacząć od n a ­
piętnowania fatalnej formy Kaczora. Wolno 
graczowi być lepiej lub gorzej usposobionym, 
ale nie wolno backowi drużyny, k tó ra  zdobyła 
mistrzostwo Krakowa, wykazywać wyczynów 
godnych klasy C, co miało miejsce zwłaszcza 
w pierwszej połowie gry. Zdaje się, że mi­
nęły  ju ż  niepowrotnie te  czasy, kiedy to po­
jaw iało  się raz n a  tydzień na  boisku i „ko­
pało", dziś sport wymaga pracy nad sobą. 
Niedobrze wypadł też Wójcik, może trochę' 
z przyczyny, że musiał ła tać  słabe strony  Ka­
czora, ale także z powodu widocznego braku 
treningu. Gracz ten, niezbyt u talen tow any, musi 
braki n ad rab iać  wielką pilnością i pracowi­
tością. Aby skończyć z k ry ty ką  u jem ną trzeba 
jeszcze zająć się osobą Kowalskiego. Można 
być graczem najbardziej utalentowanym, n a j­
lepiej fizycznie wyposażonym i technicznie 
wyszkolonym, ale mimo tego dawać ujemne 
wyczyny, jeś li  się nie wykazuje ochoty do gry. 
Kowalski, gdyby mu się chciało, mógłby być 
jednym z najlepszych napastn ików  w Polsce, 
posiada po temu wszelkie warunki, cóż kiedy 
chce mu się najwyżej trzy  razy do roku.

Reszta spełniła  swe zadanie dobrze. A więc 
Kiliński w bramce spełn ił swój obowiązek. 
Markiewicz jako  obrońca mniej efektowny, 
ale pełen zalet, szybki, odważny przytomny 
i technicznie doskonały. Gieras na  środku 
pomocy bez zarzutu. Krupa, po dłuższej n ie ­
dyspozycji,  może nieco za miękki, ale pełen 
rozumu. W napadzie Adamek zawsze jednaki,  
s ta ra n n y  i ofiarny, anty teza Kowalskiego. Czu­
lak szybki, pracowity, odważny i pełen ofiar­
ności. Reyman niezastąpiony jak o  „rozdzie­
lacz” piłek. Balcer, jeżeli się nie wybija musi 
podziękować tylko swemu sąsiadowi, od k tó ­
rego prawie nigdy nie dostanie dobrej piłki, 
za to w wypadkach, gdy mu j ą  umiejętnie 
poda ze środka Reyman 1, spełn ia  swe zada­
nie bez zarzutu. Zawody prowadził, j a k  zwykle 
poprawnie, p. Rutkowski, mając dosyć kłopotu 
z Pogonią, k tó ra  zarządzenia  jego kry tyko­
wała nie zawsze taktownie. Pod koniec gry 
Wisła nie  wyzyskuje rzutu  karnego, k tóry  
Kowalski nie tyle strzelił,  co podał do bramki. 
Rogi 8 :1  dla Wisły. Zawodom przyglądał się 
Marszałek Piłsudski, w itany  przez Zarząd 
Wisły, obie drużyny i licznie, mimo zimna, 
zebraną publiczność.

*
W awel —  B B S V  1 : 0  ( 0 : 0 ) .  Niedziela po­

południu, boisko Cracowii, zawody o mistrzo­
stwo kl. A. Dokładnie, ostatnie  to  spotkanie 
mistrzowskie tego roku przyniosło walkę dwu 
światów, ku ltury  z na tu rą .  Z jedn e j  strony 
wysoka s ta ra  ku ltu ra  sportowa bielskich Niem- 
eów,[dosyć; flegmatyczna, ohoć wyrafinowana,
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z inna krew, w której ciągle przebija myśl 
gry o wygraną wprawdzie, ale nie za wszelką 
cenę — z drugiej żywiołowe, trochę pierwotne 
parcie byle jak ,  byle naprzód. Póki Niemcom 
chciało się jeszcze grać, górowali nad przeci­
wnikiem bardzo znacznie techniką  i tak tyką ,  
ale gdy, przy złej pogodzie uznali, że mają 
już dość, że ostatecznie dziura w niebie nie 
stanie się, choć s tracą trzecie miejsce w tabeli, 
widocznem się stato, że nie zwyciężą. Za to 
Wawel wyzyskał jeden  z momentów słabości, 
czy błędu przeciwnika i sfabrykował, decydu­
jącą o zwycięstwie, bramkę. Gdy jeszcze sę­
dzia, dopuszczając się kardynalnego błędu, 
skrzywdził bielszczan, rezygnacja u tej dro­
żyny w ystąp i ła  najzupełniej jask raw o  i do­
trwała  aż do końca nudnawych tych zawo­
dów. Błąd ten sędziego podnoszę, na  dowód, 
że zbłądzić zdarzy się i tak iemu niezaprzecze- 
nie wyśmienitemu sędziemu, j a k  dr. Lustgar- 
ten. Było tak: Napastnik BBŚV, wskutek „ki­
ksa" obrońcy Wawelu znajduje się sam przed 
bramką. Doganiają go dwaj gracze Wawelu 
i foulują wyraźnie, dr. L ustgar ten  gwizda, ale 
napastn ik  foulowany już po gwizdku, mimo 
foulow aniau trzym uje  się przy piłce i uzyskuje 
goala. Dr. L ustgar ten  bram ki nie uznaje i dy ­
ktu je  rzu t karny, którego bielszczanie nie wy­
zyskują. Mecz ten  odbył się już  n a  białem 
boisku, to  też większość amatorów footballu 
wolała pozostać w ciepłym domu,

*
M akkabi — ■ B ia ła  L ipnik 4 : 0  (1 :0 ) . Nie­

dziela rano, boisko Makkabi, zawody decydu­
jące  ostatecznie o miejscu w klas ie  A. Ważny 
ten wynik zdołała Makkabi przechylić n a  swo­
j ą  stronę, g ra jąc  dobrze pod kierunkiem p. 
Rząsy, któremu złośliwi n ada ją  ju ż  od dość 
dawna ty tu ł,  uprzywilejowanego, naddwornego 
sędziego Żyd. KS Makkabi.

Z  powodu wypadku niezależnego od 
R edakcji nie możemy dać w tym nu­
merze okręgu Łódzkiego i części T o ­
ruńskiego.

Okrąg Poznański
P o z n a ń

W arta  —  Poznania  3 : 1  ( 0 : 1 ) .  B y łb y  to
ostatni m ecz W arty o m istrzostw o. N iew iad o ­
mo ty lko , jalc zaopin ju je  P Z P N  w spraw ie p a ­
m iętnego m eczu „na ra ty “ z U nią, k ied y  to 
W arta strac iła  przez w a lk o ver  sw e jed yn e  2 pun­
kty. W razie g d yb y  protest W arty p rzeszed ł, 
czeka W artę je szcze  jed en  m ecz, g d yb y zaś tak 
się n ie  sta ło , m a W arta i tak  m istrzostw o pew ne.

Z a w o d y  z Pozn anią toczono w  pięknem  
tem pie, podyktow anem  zaraz w  p ierw szych  minu­
tach przez Poznanię. W arta robi w rażenie zesp o ­
łu m ało zgran ego  i n iechętn ie w a lcząceg o . N aw et 
bram ka, w b ita  W arcie ładnym  strzałem  Koszu- 
by, nie stan ow i dla niej b o d źca.

D opiero po p ó łgo d zin n ej grze Poznania 
o p ad a na s iłach , a napad  W arty się  zgrywa. 
W tej fazie  gry następu je często  em o cyjn y  p o ­
jed yn ek  N ow akow ski — n ap ad  W arty, z którego 
N ow akow ski w ychodzi zw ycięsko  w ykazu jąc  
w y sok ą  k lasę i styl.

P o  przerw ie  W arta kontyunuje żyw e tem po 
i zd obyw a nad Poznanią przew agę. Ł a ń cu sz ­
kow a kom bin acja  Szm yt — P rzyb ysz — D eb ert— 
Przybysz— zostaje  uw ieńczona pięknym  i celnym  
strzałem  Przybysza. N ied łu go  da je  W'arta cze­
kać na Nr. 2. P ięk n ą  centrę N iziń skiego  za­
m ienia Szm yt na „g łó w k ę*  na nieuchron­
nego goala. T rzecia  bram ka b y ła  naj­
bardziej sen sacyjn ą. P iłk a  idzie od g ło w y  do 
g łow y. Szm yt g łó w ku je , lecz  O le jn iczak  w y b ija  
z lin ji bram kow ej g łow ą, p iłk ę  chw yta P rzy­
bysz — g łó w ku je  — a O lejn iczak  znowu z linji 
w yb iję  g łow ę, dopiero  E inbach er kończy n a p ię ­
ty m om ent, lo k u jąc  p iłk ę  „g łó w k ą*  w  siec i.

W arta m a w ięc  zw ycięstw o zap ew nione 
i z tą ch w ilą  gra z m n iejszą starannością. Mimo 
tego żyw e tem po i p rzew aga W arty nadal się 
utrzym uje.

Poznania sp isa ła  się dobrze. G ra ła  z am ­
b ic ją  i sportow em  zacięciem . N ajlepszem  b y ło  
trio defensyw ne, zw łaszcza N ow akow ski (bram ka) 
i O lejn iczak . Pom oc z P aw łow skim  na czele,

Reprezentacja Poznania, k tóra  wygrała puliar oa Reprezentacji Warszawy

defens^ bez zarzutów, n ied okładna jednak 
w  pracy  aktyw nej. N apad w yk aza ł c iąg  na 
bram kę i silne, acz m ało p recyzy jn e  strzały.

W  bram ce juniorek  Fon tow icz technicznie 
i taktycznie dobry, jed nakże je st zbyt niskiego 
wzrostu i w  tem  c a łe  n iebezp ieczeństw o. O brona 
bez wyrazu, m a m om enty pierw szorzędne, obok 
takich, przy których skóra cierpnie. Pom oc 
przeciętna. W  napad zie  w yróżn ił się  Przybysz 
swoim  ciąg iem  na bram kę i m ądrem  ustaw ie­
niem.

Sęd zia  p. K och ański n ie o p an ow ał gry, 
często w ięc  gracze sam i sob ie  w ym ierzali spra­
w ied liw ość ,

*

A Z S — Pogoń 1:6  ( 1:2 ). Pogoń , po onegdaj- 
szej przegranej ( 3 : 1 )  z A Z S  w n io sła  protest

(i 'zd a je  się. że n iedostatecznie um otyw ow any, 
a w  każdym  razie grubo k o lid u jący  z etyką 
sportow ą), no i z ie lon y sto lik  rozstrzygnął go 
na korzyść Pogoni. T a k  w ię c  przyszło  do trze­
ciej rozgryw ki, do której A Z S  stan ął bez sw ych  
sześciu  na jlep szyeh , a w łaśc iw ie  jed yn ie  coś 
w artych  graczy, zw łaszcza zaś ze zd ekom p letow a­
nym napadem , który b y ł jego  na jlep szą  obroną. 
Pogoń, trzeba sp raw ied liw ie  przyzn ać, form ę 
sw ą p o d n iosła  znacznie i g d yb y tak g ra ła  przez 
c a ły  czas trw ania m istrzostw , nie p o trzeb o w ałab y 
się obaw iać o ostatnie m iejsce .

Sam a gra b y ła  m niej c iekaw a. A Z S  zd o­
byw a jak o  p ierw szy bram kę i m ów i pas. O dtąd 
Pogoń  stopn iow o napiera , zd o b y w ają c  sob ie  
przew agę, w y starcz a jącą  do skom p letow ania p ć ł 
tuzina bram ek.

O K R Ą G  T O R U Ń S K I
T o r u ń

Tczeu) —  „Dzień sportowy* —  S zko ły  Morskiej. 
Je ż e li p isaliśm y w  poprzednim  num erze o życiu 
sportow em  S z k o ły  M orskiej „późno* .. należało  
to stosow ać do ujaw nienia, jak  się  okazuje, d o ­
syć rozwiniętego* i w szechstronnego życia  spor­
tow ego Sz ko ły . Je że li „pó źn o “  to m oże jest 
w tem  trochę w in y i ze  strony w ych ow ańców  
S z ko ły , nie d a jących  nazew nątrz zn aków  sw ego 
życia. M am y nadzieję że odtąd  będzie  inaczej. 
Dzień sportow y d o szed ł do skutku w  zm ienio­
nym  nieco program em .

*

Do biegu u liczn ego  b yło  zgłoszonych  24 zaw- 
w tem  14  ze S z k o ły  M orskiej. T ra sa  4 kim. 
p rzy d osyć  ciężkich  w arunkach . S o b o ta— S o k ó ł 
w  czasie  1 4 : 2 0  s ,  drugie i trz -c ie  m ie jsca  za­
ję li uczn iow ie  S z k o ły  M or. Banucha i D m o­
chow ski o k ilka  m etrów  za p ierw szym , b ieg  
sk oń czy ło  23. Dwu-rundowe sp otkan ie  b o k ser­
sk ie m iędzy uczniam i szk o ły , R o w iń sk i —  G óra, 
nie zostało  rozstrzygnięte. P o  b o k sie  m ia ło  
m iejsce  assaut szerm iercze, rów nież m iędzy ucz­
niam i Sz ko ły , m ian ow icie  M eissnerem  i M iesz- 
kow skim . N a zakończen ie o d b y ło  się  spotkan ie 
p iłk i nożnej m iędzy drużyną S z o ły  M ors. i T c z e w ­
skim  klubem  aport., m ocno dokom pletow anym  
graczam i grudziądzkiej „O lim p ji* . Z w ycięstw o  
o dn ió sł T K S  w  stosunku 5 : 2  ( 3 : 1 ) .

*
Zawody lekkoatletyczne. Do p ięc io b o ju  sta­

n ę ło  dwunastu zaw odników , 100 mtr. 12  s. O l­
szew ski Fr. (kurs I ' -ty); w  dal 5 m etrów , 55 cm. 
O lszew ski. Rzut oszczepem  Pszczó łko w sk i (kurs 
IV-ty) 29 mtr. 30 cm. Rzut dyskiem : O lszew ski 
25 m. 60 cm. B ieg  600 m etrów: G o łaszew sk i Jan  
l m. 39 sek. P ierw szeństw o na punkty w  ca­
ły ch  zaw odach  u zyskał kol. O lszew ski Franciszek.

R ozd ano nagrody:
Jak o  p ierw szą m ajolikow ego  lisa, drugą chu­

steczkę jed w ab n ą z futbolistą, trzecią  p iękną, 
m injaturow ą książeczkę o w ych ow aniu , czwartą 
gw izdek i kom pas, p iątą  książkę o sporcie 
i szóstą o p iłc e  nożnej.

T o  dow odem , że u nas sport ży je  i roz­
w ija  się.

W K S  G ry f I  —  Zuch  4 : 2  ( 3 :0 ) .  P ierw sze 
rozgryw ki fin a ło w e o m istrzostwo kl. B  p rzy­
n io sły  zasłużone zw ycięstw o w o jskow ym , u któ­
rych  od jak iego ś czasu sta le  w id ać  popraw ę. 
Z u ch  gra ł o w ie le  s ła b ie j. G ra  przew ażn ie to­
czyła  się na p o ło w ie  Zu ch a. Z  G ry fa  w yróżn ić 
nikogo nie m ożna, gdyż w szy scy  grali z am ­
b ic ją  i górow ali nad przeciw nikiem  kom bin acją 
szczególn iej środkow a tró jka, która też uzyskała  
w szystk ie cztery bram ki, O statn ia bram ka w  36 m. 
zo sta ła  strzelona przez praw ego W itka g łów ką, 
n a jład n iejsza bram ka dnia. B alińsk i w  G ry fie  
stanow czo za pow oln y. W  Zuchu  H irszfeld , 
jak  zaw sze, gra brutaln ie. R o gó w  1 : 1 .  Sędzia 
p. P. G um ow ski słaby .

*
K P  G ryf — S M P  1:0.
K P  G ry f — B a łty k  (G dańsk) 3  ‘ 0.
K P  G ry f —  Tczewski K S  I  3 : 3 .
Tczewski K S  I I  —  S M P  6 : 2  (2 : ),

C h e ł m n o
K  S  „ W isła"  —  K  S  „ U nja" 1 7 : 0  ( 7 :0 ) .

Chełm no, 3 .1 1 .2 4 .  D zisie jsze  zaw o d y p iłk i no­
żnej m iędzy klubam i „U rija*  —  „W isła *  C hełm no 
d a ły  w ynik 1 7 : 0  (7 : 0).

M atch rozpoczyna „U n ja *  lecz  atak „W ia ły *  
w net przenosi p iłk ę  p ięknem i kom bin acjam i p o d  
bram kę przeciw n ika, gdzie c a ły  m atch s ię  ro z­
gryw a. O dnosi się  w rażenie treningu na jed n ą 
bram kę. Jed y n ie  k ilka w y p ad ó w  ataku „U n ji*  
przypom inają w idzom , że o d b y w ają  się zaw ody 
o m istrzostwo Chełm na.

Po przerw ie  rozpoczyna „W isła * . Pom im o 
przeciw nego wiatru i ca łe j „U n ji*  zeb ran ej pod  
sw ą bram ką, sytu acja  się  n ie zm ienia. Z gran a  
tró jka napadu „W is ły *  nie zna przeszkód  i zy­
skuje dla sw ych  b arw  dalsze 10  bram ek. W yn ik , 
pow yżej p od any, z pow od u am bitnej gry „W isły * , 
zupełn ie  zasłużony. N ajlepszym  na bo isku  b y ł 
C en drow ski —  „W is ła * . B oisko  rozm iękłe  p o  
deszczu. S ę d z ia  dobry. P u b liczn o ść  n ie  d o p isa ła

A m bitna drużyna „W isła * , która grała  z 10 
graczam i, roku je n a jlep sze  n ad zie je  na p rzy­
szłość.
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Mecz Pogoń — FC. Fot. H rynko wic z. Pogoń rozpoczyna grą.

O K R Ą G  G Ó R N O Ś L Ą S K I
Walki o mistrzostwo klasy „A“ 

K a t o w i c e
„FC*—„Iskra* Siemianowice 4 : 0  (1 : 0) „FC“ 

odniósł przy otwartej grze pewne, lecz nie ła ­
twe, zwycięstwo „iskra" dopiero w drugiej po­
łowie zawiodła, mając $echa  w strzałach. Za­
wiódł przedewszystkiem bramkarz. Ostry w ia tr  
i zimno, wpływało n a  grę ujemnie. Sędzio­
wał p. Rosicki.

Lipiny

„Naprzód„ — „Pogoń* Katowice 5 : 2  (3 :0 )  
„Pogoń" poniosła fatalną klęskę, k tóra  spycha 
j ą  n a  czwarte miejsce w tabeli. Drużyna „Po­
goni" choruje n a  b rak  dyscypliny i te  we­
wnętrzne us te rk i  mszczą się na  boisku. Dru­
żyna „Naprzodu" g ra ła  lepiej niż  zwykle, 
kombinacyjnie górowała nad gośćmi. W dru­
giej połowie s ta ra  się „Pogoń" wyrównać, 
lecz w a tak u  brak  zrozumienia.

K rólewska Huta
„ JA S ” — „Orzeł* Józefowiec 2 :1. Bardzo 

ciężkie zadanie m iała  d rużyna „Amatorów" 
ł trudno je j  było uporać się kandydatem do 
klasy B. Drużyna „Orła" techniczne i t a k ­
tyczne brak i wypełniła ambicją i poświęce­
niem, łudziła  ich jeszcze nadzieją, że przez 
zwycięstwo z przyszłym mistrzem, pozostanie 
w klasie „A“.

Hajduki Wielkie
„Ruch11 — „Strzała“ 6 : 0.

Walki o mistrzostwo k lasy  „B“.

Ruda
„Strzała 11“—„Załęże 06“ 1 :6  „Załęże 06“ 

w ystępuje  w nowym składzie, bez optantów 
(i graczy). Pomimo osłabienia, goście mają  
nad miejsowemi s ta łą  przewagę. Tym zwy­
cięstwem wysuwa się „Załęże 06“ n a  czoło 
tabeli.

K a t o w i c e
„FC 1P ‘ — K. S. „06“ Mysłowice 0 :  0 My­

słowice, pewne zwycięstwa, w ystępują  z czte­
rem a junjoram i. Tymczasem poziom drugiej 
d rużyny „FC" równa się poziomowi pierwszej 
a zgraniem przewyższa swoją pierwszą.

Szopienice
„Roździeń* — „20“ Bogucice 2 : 2  (2:0). 

Z powodu omyłki Wydz. Gier i D. rozegrano 
wyjaśnia jące  zawody między powyższymi dru­
żynami. Swego czasu ten  mecz uznał Wydz. 
G. i D. dla „Roździenia" p rzegrany  przez w al­
kower. Spraw a się w yjaśn i ła  o tyle, że za­
pomniano o spo tkan iu  zawiadomić „Roździeń".

Miejscowa d rużyna okazała się pod każdym 
względem lepszą. Przewaga uw ydatn ia  się 
w pierwszej połowie, w które j  Roździeń zdo­
bywa obie bramki. W drugiej połowie drużyna 
„Roździenia", osłabiona przez usunięcie Eme- 
richa, g ra  bezplanowo. „20 Bogucice" wyrów­

nuje wynik z karnego i wolnego. Rogów 8 :1  
n a  korzyść Roździenia. ,

S i e m i a n o w i c e
„Diana" — „07* Siemianowice 3 :2 .  Gra 

towarzyska, zakończona słabą wygraną „Diany". 
Gra toczyła  się w ostrym tempie i miała cha­
ra k te r  walki n a  punkty . Sędzia często musiał 
wkraczać.

„Diana" I I  — „07“ I I  Siemianowice 5 :2 .
*

„Diana* I I I  — „07* I I I  Siemianowice 2:0.

R u d a
„Naprzód“ Ruda— Kolejowy K S 0 :3  (0:2)
Drużyna Kolejowego KS bez wysiłku osiąg­

nęła  łatwe zwycięstwo nad  gospodarzami „Na­
przodu". Dla „Kolejowych" zdobyli bram ki 
Zięba dwie i Geisler jedną.

*
„Naprzód“ I I  Ruda—Kolejowy KS I I  0 :0

*

„Naprzód* old boye Ruda — Kolejowy KS 
old'boye 2 : 2  (1:0).  Gospodarzom pomagał do 
zwycięstwa sędzia.

*
„Naprzód“ Ruda jun. 1 — , Roździeń“ jun. I  

0:1. *
„Naprzód“ Ruda jun. I I  — „Roździeń'1 

jun. I I  1:2.  Obie drużyny juniorów zawodo- 
w ały  w Szopienicach.

*

73 p. p. — „Sokół“ Katowice 2 :2  (2:1).  
Pierwszą bram kę zdobywa 73 p. p. w 10 min. 
jedn ak  „Sokół", pół m inuty  później, wyrównuje 
Po przerwie obraz się zupełnie zmienia i „So­
kół" s ta le  bombarduje bramkę gospodarzy. 
Sytuację  ra tu je  dobry bram karz wojskowych.

Zmiana nazw y

Klub Sportowy Pracowników Państwowych 
w Katowicach, n a  Nad zwyczaj nem Walnem 
Zgromadzeniu zmienił nazwę towarzystwa na 
Kolejowy Klub Sportowy Katowice. Klub zo­
s ta ł  założony w czerwcu b.r. i rozwija się p raw ­
dziwie po amerykańsku. Zdołał ón uzyskać 
teren n a  boiska piłki nożnej i oddzielnie na 
boiska tenisowe, przystępując już  teraz do 
planow ania  i ogrodzenia. Klub ten  dzieli się 
na nas tępujące  sekcje: 1) p iłka  nożna 112'g ra ­
czy, 2) lekka a tle tyka  41, 3) ciężka a tle tyk a  33,
4) boks 8, 5) tenis  62, 6) kolarstwo 37, 7) g im ­
n as ty k a  18, 8) pa lan t  54.

*
„FC* Gliwice—„ATV“ Katowice 2 :3  (2:1). 

Po raz pierwszy gościła w Katowicach, znana 
mistrzowska d rużyna niemieckiej części Gór­
nego Śląska, „FC“ Gliwice. Należy ona do 
technicznie  najlepszych i żadna polska d ru ­
żyna nie może je j  sprostać. ~W pierwszej po­
łowie u jaw nia  się przewaga gości, którzy w 20

i 38 minucie zdobywają bramki. Pod koniec 
drugiej połowy przerywa się prawoskrzydło- 
wy „A T V “ i zdobywa bramkę. W drugiej po­
łowie gra  wyrównana, a goście pilnują n a j ­
lepszego na boisku Mosego. Ten zdołał się 
przedrzeć jeszcze dwa razy i silnemi rzutami 
przychylił falę zwycięstwa d la  swoich barw. 
Pomimo zimna i ostrego wiatru zebrało się 
n a  boisku „Diany" dość wielu widzów. Wy­
n ik  dla „ATV“ bardzo zaszczytny.

Komunikat Nr. 5 7  (z dn ia  13 .X I.2 4 ) .

Organem oficjalnym Polskiego Zw ią­
zku Lawn Tennisowego w  m iejsce  
„Sportu Ilustrowanego'* naznacza się  
„STADJON11 z  działalnością w stecz od 
dnia 13 października 1924 r. (data kom. 
Nr. 54).

Zgodnie z  § 19-a statutu P Z LT  win­
ni członkowie „Stadjon" zaabonow ać.

Ze Związków i Klubów

T u rn ie j S z e rm ie rcz y  w  S z k o le  P o d ch o rą ­
żych . W  dniach 22-go i 23-go listopad a, urządza 
Sz k o ła  P od ch orążych  turniej szerm ierczy. U d zia ł 
w  turnieju m ogą w z ią ć  w szy scy  w o jskow i z te­
renu W arszaw y, zarów no słu żb y czynnej jak  
i rezerw y. Z e  w zględu na u dział w szystk ich  ab­
so lw entów  S z k o ły  Szerm ierczej w  Poznaniu, któ­
rzy obecn ie  pracu ją  jako  instruktorzy szerm ierki 
w  W arszaw ie, turniej o b iecu je  dużo c iekaw ych  
spotkań.

Po czątek  turnieju dnia 22-go o godz. 18.30 
(6.30) w  gm achu S zko ły  Pod chor., oraz o g. 11  
dnia 23-go. W alki w e w szystk ich  trzech broniach 
b ęd ą  się o d b y w ały  w e d łu g  zasad  m iędzynaro­
dow ego regulam inu. O statnie treningi o d b yw ają  
się  d la w szystk ich  zaw odników  codziennie w  S a li 
Szerm ierczej S z k o ły  P od ch orążych  od g. 13.30  
do 15 -e j pod  kierow nictw em  por. L askow sk iego .

Z g ło sz e n ia  do dn. 20 w łączn ie  na leży sk ła ­
dać na ręce  k ierow nika W ych. Fiz. S z k o ły  P o d ­
chor.

W stęp na turniej bezp łatny.
*

W aln e Z e b ra n ie  W ojskow ego  K lubu W io­
ślarskiego  od będ zie się  22 listo p ad a o g. 20-ej 
w  sali konferen cyjnej N ajw yższego  Sądu  W oj­
skow ego —  P la c  Sask i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Szanownej Dyrekcji Gimnazjum pań­

stw ow ego w Leżajsku

Jesteśm y Panom 1, niezm iernie obo­
wiązani za łaskaw e zaproszenie do 
wzięcia udziału  w uroczystości pośw ię­
cenia sz tandaru  H ufca Szkolnego, a tem- 
bardziej za ofiarow any nam  honor w bi­
cia gwoździa pam iątkow ego w drzew ce.

N iestety, szczupłość personelu, który 
robi num er S tadjonu, przy skrępow aniu 
naszego naczelnego redak to ra  innymi 
obow iązkam i i przy chorobie redak to ra  
odpow iedzialnego, nie pozw ala nam  
na w ysłanie specjalnego delegata. Mu­
simy się ograniczyć w yryciem  na gwoź­
dziu im ienia „Stadjonu" w raz z datą  
i przesłan iem  go Panom  z prośbą, aby 
w bicia gw oździa dokonał w naszem  
im ieniu oficer instrukcyjny tam tejszej 
K om endy U zupełnień.

P rzesyłam y serdeczne pow inszow a­
nia i życzenia dla H ufca Szkolnego 
w Leżajsku.
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K O M U N I K A T Y
P o l s k i e g o  K o m i t e t u  I g r z y s k  O l i m p i j s k i c h ,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.
Polskiego Związku Narciarskiego,
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej 
Łódzkiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

Komunikat P olsk iego Związku Bokserskiego

Z arząd  P. Z . B. sk ład a  uroczyste  p o d z ię k o ­
w an ie  Szan. R ed ak cji „Stadjonu" a sp ec ja ln ie  
p. kpt. D enhof-C zarnockiem u za zorgan izow anie  
i d op row ad zen ie  do skutku, n ie  sz częd zą c  pracy  
ni k osztów , p rop agan d ow ych  zaw od ów  p ięśc iar­
sk ich  w W arszaw ie, a Szanow nem u D ow ód ztw u  
S zk o ły  P o d c h o r ą ży ch  —  za  ła sk a w e u d z ie le ­
n ie  sali.

W o b ec  utraty praw am atorsk ich  przez zd o ­
b y w cę  M istrzostw a P o lsk i na r. 1924 w  k ate­
gorji średniej L eona  K u czk ow sk iego , P. Z. B. 
o g ła sza  od n o śn e  M istrzostw o za n iew a żn e  i w zy­
w a w szy stk ie , zrzeszo n e  w  Z w iązku K luby do  
zg łasza n ia  zaw od n ik ów  w  term in ie do 30 lis to ­
pada. M istrzostw o rozegrane b ęd z ie  w  W ar­
sza w ie  w  p ierw szej p o ło w ie  grudnia.

B vłych  p ięśc ia rzy  klubu „Warta" w  P ozn a­
niu K u czk ow sk iego , W alkow iaka i S y p n iew ­
sk ieg o , w  m yśl z ło żo n ej przez n ich  deklaracji, 
uważa P . Z. B. za b ok serów  zaw o d o w y ch , 
w zbran iając w szystk im  am atorom  sp otk ań  p u ­
b liczn y ch  z w yżej w ym ien ionym i.

K om unikat Nr. 4 PZN.

1. Zarząd G łó w n y  P Z N  w  zw iązku  z u ło ­
żen iem  kalendarza na se zo n  1924/25, prosi o ła s ­
kaw e zakom unikow anie Z arząd ow i G łów nem u  
daty i m iejsca  p rojek tow an ych  kursów  narciar­
skich; Z arząd prosi o p o d a n ie  do w iad om ości 
w yżej w ym ien ionych  dat przed  dniem  7 lis to ­
p ad a  r. b. tak sam o, jak dat, d o ty c zą cy ch  Z a­
w o d ó w  p rojek tow an ych  przez tow arzystw o w s e ­
zo n ie  1924/25.

2. W u zu p ełn ien iu  ok ó ln ika  Nr. 1 Zarząd  
G łów n y  P Z N  kom unikuje, iż  p od an y  koszt utrzy­
m ania trenera w y n o sić  b ę d z ie  o k o ło  50 z ł p o i. 
d zien n ie .

3. Spraw y, d o ty c z ą c e  K om isji Sportow ej  
n a leży  k ierow ać aż do o d w o ła n ia  na ręce  
p. Profesora Z ygm unta K lem en siew icza  w e  
L w ow ie  (Z ygm untow ska 3-a).

4. Z arząd G łó w n y  P Z N  kom unikuje, iż  
w skutek  przyczyn  od  n ieg o  n ieza leżn y ch  n ie  
m ó g ł d o tych czas p rzesła ć  p ro to k ó łu  W aln ego  
Z ebran ia  d e leg a tó w  Z w iązku  N arciarsk iego w  dn. 
3 sierpnia  r. b.J jed n ak że Zarząd sp o d ziew a  się , 
iż  w k ró tce  b ęd z ie  m ó g ł tę z a le g ło ś ć  uregulow ać.

5. W m yśl dyskusji na W Z D P Z N  Zarząd  
G łów n y  przystępuje do zorgan izow ania  w  se z o ­
n ie  1924/25 rajdu narciarsk iego z C ieszyna  do  
S ła w sk a  w zg lęd n ie  do W orochty . Rajd w y k o ­
nany zo sta n ie  w  3-ch etap ach  : a) C ieszy n — Z a­
k op an e d la  narciarzy w praw nych; organizację  
przeprow adzi W intersportk lub  des B esk id en -  
vere in es . przy przy p o m o c y  ew en tu a ln ie  S. N. 
B esk idu  Ś lą sk ieg o  w  C ieszyn ie  i S. N. przy oddz. 
B abiogórskim  P olsk . T o w . Tatrz. w  Ż yw cu  (p. 
A u gu styn ow icz), b ) Z ak op an e — Szczaw n ica  —  
Krynica d la  narciarzy w szystk ich  kategoryj; or­
gan izację przeprow adzi T T N  i A Z S  w K rakow ie,
c) K rynica —  S ła w sk o  (w zg lęd n ie  W orochta) 
dla narciarzy bardzo w praw nych; organizację  
p rzeprow adzi KTN przy p o m o c y  ew en tu a ln ie  
in n ych  organizacyj narciarsk ich  w e L w ow ie .

N a W Z D  z g ło s iły  ch ęć  do zorgan izow ania  
rajdu na w ym ien io n y ch  terenach: W intersportklub  
d. BV , T T N . A Z S (K raków ) oraz K TN  in n e to ­
w arzystw a uprasza s ię  o p o m o c  i w spółp racę . 
T erm iny R ajdów  u za leżn io n e  są od term inu z a ­
w o d ó w  M ięd zyn arod ow ych , na których u czestn icy  
rajdu b ęd ą  m ogli b y ć  o b ecn i. Z arząd G łów ny  
zw raca się  d o  w ym ien io n y ch  tow arzystw  z  p roś­
bą, aby b e z z w ło c z n ie  p rzystąp iły  do pracy nad  
p lan em  rajdu w  ich  e tap ie  i na p o d sta w ie  map  
oraz zn ajom ości w arunków , aby p rzed ło ży ły  
Z arządow i G łów n em u  P Ż N  najpóźniej do dnia  
15 listop ad a  r. b . (p. o k ó ln ik  Nr. O projekt 
w  o gó ln ym  zarysie. C zas trwania rajdu w in ien  
b yć ok reślo n y  w ed łu g  s i ł  n ajsłab szej kategorji 
narciarzy, b iorących  udział w  danym  etap ie. 
N arciarze spraw niejsi b ęd ą  w  tym  sam ym  czasie  
w yk on yw ali w ięk sze  w y siłk i, zw ied zając  góry  
w  g łą b . C ełem jrajdu jest: a ) szeroka  propaganda

sportu na ca łem  P odk arp aciu , b) od k rycie  n o ­
w ych  teren ów  narciarsk ich, c )  ilustracyjny m a- 
terjał d la roczn ika n arciarsk iego , d) m aterjał 
in form acyjny o teren ach  i p o m ie szcze n ia ch  dla  
narciarzy na P odkarpaciu  dla te g o ż  rocznika.

Po osta teczn em  usta len iu  tras d la  różnych  
kategoryj narciarzy przystąp ią  tow arzystw a  
do sz c z e g ó ło w e j  pracy organizacyjnej, do k tó ­
rej w in n o  się  u tw orzyć przy p o m o c y  Z arząd ów  
G m in lo k a ln e  K om itety  w  m iejsca ch  n o c le g o ­
w ych . K om itety  te  m ia ły b y  o b o w ią zek  dostar­
czan ia  kw ater oraz za p ew n ien ia  w yżyw ien ia .

6. C elem  w prow adzen ia  p ew n ych  o sz c z ę d ­
n o śc i k oresp on d en cji te legraficzn ej Zarząd  
G łów n y  p roponuje, a żeb y  p o sz c z e g ó ln e  organi­
zacje  narciarsk ie P Z N  postara ły  s ię  o skróty  
te leg ra ficzn e , k tóre n astęp n ie  w  kom unikacie  
P Ż N  p o d a n e  zostan ą  w szystk im  tow arzystw om  
d o  w iad om ości.

7. W w ykonaniu  u ch w ały  W alnego Z jazdu  
P Z N  Zarząd G łów n y  za p o czą tk o w a ł prace, zw ią ­
zan e z w yd an iem  roczn ika narciarsk iego; w  tym  
ce lu  p o w o ła n y  już z o sta ł w  K rakow ie śc is ły  K o­
m itet w yd a w n iczy  p o d  p rzew od n ictw em  p. Sta­
n isław a  F achera, w  sk ład , k tórego  w ybrano d o­
tąd  pp. A n czyca , dr. B o n ieck ieg o , Laurynowa  
i S za tkow sk iego  (adres R edakcji rocznika  
p. S tan isław  Facher, K raków, ul. P ęd zich ów  
Nr. 8 ). D o p e łn e g o  K om itetu  R ed ak cyjn ego  
Zarząd G łó w n y  m a zamiar zaprosić  je szc ze  sze­
reg osó b  i d la teg o  też  Z arząd G łów n y zw raca  
się  do w szystk ich  organizacyj narciarskich P Z N  
z p rośb ą  o n ajrych lejsze n a d esła n ie  sw o ic h  pro- 
p ozy cy j, co  do o só b , które n a leża ło b y  zaprosić  
do w sp ó łp ra cy  w  p ełn ym  K o m itecie  R ed ak cyj­
nym roczn ika. W zw iązku z ro p o częc iem  prac 
redakcyjnych  Z arząd G łó w n y  u siln ie  prosi o prze­
sła n ie  do R ed ak cji rocznika danych  sta tystycz­
n ych  rozw oju  tow arzystw a, jak rów n ież w sz e l­
kich m aterjałów , które m ogą b yć p o m o c n e  R e­
dakcji przy op racow an iu  dzia łu  h istoryczn ego , 
b ę d ą c e g o  już w  tokuj d la tego  też  dane te  na leży  
p rzesła ć  red ak cji jaknajśp ieszniej.

R oczn ik  ma ob ją ć  a) czę ść  h istoryczną,
b ) rajd narciarski r. 1925, c) za w o d y  narciarskie, 
. 1925 zagran icą  i u nas. d ) artykuły sp ecja ln e . 
D zia ły  a) i d) m ają b y ć  op racow an e do dnia  
5 grudnia r. b ., p rzes ła n ie  zatem  m aterjałów  
jest bardzo p iln e  i oczek iw a n e  przez R edakcję  
najpóźniej do dnia 15 listo p a d a  r. b . W  razie  
op ó źn ien ia  od n o śn e  tow arzystw a m ogą p o zo sta ć  
n ieu w zg lęd n ion e lub też  m uszą się  zg o d z ić  na 
u m ieszczen ie  tych  w ia d o m o śc i, jakie b ęd ą  w p o ­
siadaniu R edakcji; w ce lu  u n ik n ięc ia  zw łok i 
Zarząd G łów n y  prosi o b ezp o śred n ie  kom uniko­
w anie się  z R edakcją  roczn ika (adres p. w yżej). 
W zak oń czen iu  Zarząd G łó w n y  P Z N  prosi
0 punktualne za ła tw ien ie  tych spraw , których  
term iny w y zn aczon e b y ły  w  ok óln ikach  \ i 2 
oraz w yzn aczon e są w  okóln iku  n in iejszym .

K om un ik at
Zarządu G łów nego P o lsk . Związku Narciar­

sk iego z dnia 17. listopada r. b.

1. Statut PZ N  p osta n o w io n o  p rzesłać  do 
krakow skich  tow . narciarskich, aby w sp ó ln ie  
z S N P T T  uzyskały  u w ład z p o lityczn ych  w  Kra-

/  k ow ie  o sta teczn e  zatw ierd zen ie  statutu.
2. K om isja S p ortow a PZ N . C złon ek  Z a­

rządu G łó w n eg o  p. prof. Dr. Z . K lem en siew icz  
ma z ram ienia Zarz. G łów n. zw o ła ć  w e  L w ow ie  
K om isję Sp ortow ą i sp o w o d o w a ć  jej u konsty­
tuow anie; p ro p ozycje  o d n ośn e zostan ą  przed ­
staw ion e Z. G ł. do zatw ierdzen ia .

W  sk ład  K om . Sp. w ch o d zą  pp. Dr. Wł, 
Fuchs, Inż. Jakóbczyński, W ł. Kuchar, Dr. M o­
śc ick i, i Dr. Z . R ucker ze  L w ow a, H. G rossm an
1 Si. Z dyb , z Z ak op an ego , Dr. B. M acudzińsk; 
z K rakow a i p pu łk . W agner z B ielska.

P. R udnicki zredaguje dla K. Ś. spraw ę 
zg łaszan ia  zaw odników .

3. T rener. Z . Gł. jest w  posiadan iu  pism a  
p. N ordensona, sekr. gen. M iędzyn . Z w iązku  
N arciarsk iego, które, m ięd zy  innem i spraw am i, 
om aw ia spraw ę trenera p. S to lp e . Z aangażow anie

trenera zam ierzone jest na okres o k o ło  6 ty g o ­
dni, p o czą w szy  od  k oń ca  grudnia 1924, z przy- 
p u szcza lnem i m iejscam i p ob ytu  w  K rynicy, Z a ­
kopanem  i W o ro ch c ie . Z. G ł. u zysk ał p op arcie  
finan sow e tej akcji ze  strony Szt. G en. w  k w o­
c ie  1 500 zł.

T ow arzystw a, które d otych czas w  spraw ie  
trenera się  n ie  w y p o w ied z ia ły , a lbo też  n iejasno  
się  o św ia d czy ły , uprasza Z . G ł. o p rzed ło żen ie  
konkretnych  p rop ozycji najpóźniej do k oń ca  b. 
m. P ierw otn ie  n aznaczona cen a  50 z ł. dzienn ie, 
b ęd zie  przyp u szcza ln ie  obn iżona.

4. D o ty ch cza so w e term iny g łó w n y ch  za­
w o d ó w  narciarskich : a) F inlandja : M iędzynaro­
d o w e ’. 6, 7 i 8 lu tego, w  Lahti, urządzane przez  
przez T o w !  L ahden  H uhtoseura. b) C zech o ­
słow acja! G łó w n e  m iędzynarodow e: 12, 14 i 15 lu­
teg o  w  K arkonoszach, c) Polska! M iędzynaro­
dow e! 19, 20, 21 i 22 lu tego , przypuszczaln ie  
w  Z akopanem .

M istrzostw a P o lsk i w  narciarstw ie! 31 sty ­
czn ia , 1 i 2 lu tego  w  K rynicy.

Term inarz kursów  i zaw od ów . —  P Ż N  za­
m ierza o g ło s ić  kalendarzyk  urządzanych  kursów  
narciarskich i zaw od ów . T ow arzystw a, które do 
dnia 5 grudnia b . r. n ie  p rzed ło żą  s z c z e g ó ło ­
w y ch  od n ośn ych  p rop ozycji, n ie  b ęd ą  u w zg lęd ­
n ion e w  term inarzu.

Ruch graniczny z C zech o sło w a cją . Żarz. 
G ł. w sz c z ą ł starania ce lem  uzyskania, już na 
ten  sezo n , zezw o le n ia  sw o b o d n eg o  poruszania  
s ię  narciarzy w  p asie  granicznym  z C z e c h o s ło ­
w acją  na p od sta w ie  leg itym acji PŻ N .

P ro to k ó ł z W aln . Zjazdu D e leg . jest już 
w y k oń czon y  i zostan ie  rozesła n y  cz łon k om  PZN  
i zam iejscow ym  człon k om  Zarz. G ł.

R oczn ik  narciarsk i.—  O stateczn ą  nazw ę ro­
czn ika ustalono! „N arciarstw o P olsk ie" .

Zarz. G ł. zam ierza koszta  w yd aw n ictw a p o ­
kryć częśc io w o  z su b w en cji, czę śc io w o  zaś 
z o g ło sz eń  i sp rzed aży  egzem plarzy.

Z a p ok rycie  p ierw szych  w ydatków , zam ie­
rza Z. G ł. zacią g n ą ć  p o ży czk ę  w  PK O  w  w y ­
so k o śc i 5000 z ł.

W  roczniku p ostan ow ion o  u m ieśc ić  fotogra- 
fje w szystk ich  m istrzów  p o szc zeg ó ln y ch  państw , 
w zg lęd n ie  n arod ow ośc i, oraz p rezesó w  zw iązk ów  
narciarskich, jak rów nież w szystk ich  cz ło n k ó w  
Zarządu M iędzyn. Z w . Narc.

D la spraw  rocznika w yzn aczon o  przy Z. G ł. 
kom isję, w  której sk ład  w eszli! p pu łk . B ob k ow ­
ski, jako p rzew od n iczący , oraz jako cz łon k ow ie:  
rtm M ryc i inż. Z akrzew ski. P rzew idzianą jest 
k oop tacja  cz ło n k ó w  kom isji z p o za  Zarządu G ł.

M iędzynarodow e za w o d y  narciarsk ie. W  celu  
zap ew n ien ia  kw ater na p rojek tow an e zaw od y  
w  Z akopanem , p osta n o w io n o  p rzesłać  na ręce  
p rezesa  Grem jum  w ła śc . p en sjon  , h o te li i rest. 
p. D zik iew icza  250 deklaracji, ce lem  w y p e łn ie ­
n ia ich  przez w ła śc ic ie li  p en sjon . i h o te li.

D la  spraw  za w o d ó w  m iędz. w ybrano przy  
Zarz. G ł. kom isję w  sk ład zie! rtm. Mryca jako  
p rzew o d n iczą ceg o , inż. Z ak rzew sk iego  i inż. 
S trzałkow sk iego. K oop tacja  cz ło n ó w  z p oza  
Zarz. G ł. przew idziana.

Z. G ł. p rzystąp ił do p ropagandy zaw od ów  
m iędzynar. za granicam i Państw a.

Zm iany w  Zarz. G ł. P Z N . O b ow iązk i cz łon -  
Z. G ł. oraz sekretarza Z. G ł. o b ję ła  p. rotm i- 
strzow a M rycow a.

P rzyjęcie  n ow ych  cz ło n k ó w  PZN : Na p o ­
siedzen iu  w  dniu 9 listop ad a  1924 przyjęto na 
człon k a  n ad zw yczajn ego  A k ad em ick i Z w iązek  
Sportow y w e  L w o w ie  (adres! ul. Ł oz iń sk ieg o  4).

Stosunki zagranicą. W  spraw ie naw iązania  
stosun k ów  z p ew n em i zw iązkam i zagranicznem i, 
zw rócono się  o op in ję do M $Z.

K ongres turystyczny w  Paryżu. Jako dele-, 
gata P Ż N  na w ym ien ion y  kongres p osta n o w io n o  
uprosić  p. mjra Dra Teslara.

Żniżki k o le jo w e d la  narciarzy. P o sta n o ­
w ion o  zw róc ić  się  do M KZ w  spraw ie w y d a ­
w ania narciarzom  przyznanych zn iżek  kol. w  sp o ­
só b , sto sow an y  na k o lejach  czec h o sło w a ck ich . 
Referat p o w ierzon o  inż Z akrzew skiem u.
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Skoczn i w  Z akopanem . W  spraw ie now o  
budującej się  sk oczn i w  Z akopanem , p o sta n o ­
w ion o  zw róc ić  się  do T ow . „Park Sportow y"  
z p od an iem  w arunków  u żyw aln ości sk oczn i przez  
PZ N  i M. S. W ojsk. oraz partycypow ania  
w  d och od ach  przez PZN .

K om un ik at Nr. 54 PZ L T  (z  dn ia  13.X.24).
I. T erm in p ła tn o śc i trzeciej raty kw artalnej 

(patrz §  36 statutu) w yzn acza  się  na 30 l is to ­
p ada r. b . W y so k o ść  raty w inn i cz ło n k o w ie  
o b lic z y ć  w ed łu g  stanu lic z e b n e g o  sw e g o  klubu  
w cza sie  sezo n u  le tn ie g o  w  k w otach  10 lub 13 
w zg l. 20 z ł. N a leży to ść  w inno się  przekazać  
na k onto P Z L T  w  PK O  Nr. 203 369.

P o w y ższe  zarząd zen ie  n ie  d o ty c zy  ty ch  klu­
b ów , które o p ła c iły  ca łą  sk łe d k ę  ro czn ą  z góry  
w w y so k o śc i 40, 60 lub 80 zł.

II. W zyw a s ię  c z ło n k ó w  za leg a ją cy ch  z o p ła ­
tam i I w zgl. 11 raty do n ie z w ło c z n e g o  u isz c z e ­
nia się .

III. W zyw a się  w szystk ich  cz ło n k ó w , k tó ­
rzy d o tych czas n ie  n a d esła li n o w eg o  sp isu  c z ło n ­
ków , p o  m yśli K om unikatu 48 p oz. 2 do n ie ­
z w ło c z n e g o  p rzesłan ia  spisu .

K om un ik at Nr. 55 P Z L T  (z d n ia  17.X .24).
I. W zyw a s ię  w szystk ie  zrzeszo n e  k luby  

aby n ajp óźn iej do dn. 30 listop ad a  rb. prze­
s ła ły  do Z w iązku  zesta w ien ia , z k tórych  w yni­
kać b ę d z ie  lic z b o w o  u d zia ł ich  cz ło n k ó w  w  tur­
n iejach  o g ó ln y ch  p o lsk ich  oraz zagran icznych .

II. Z d arzy ło  się  w  ostatnim  cza sie , że  s to ­
w arzyszen ia  kandydujące na cz ło n k ó w  PZLT  
p rzed staw iły  p o  m yśli §  15-a statutu Z w iązku  
p ism a k lu b ów  zrzeszon ych , k tórych  Z arząd P Z L T  
w o b e c  n ie ja sn eg o  brzm ienia  n ie  m ó g ł uznać  
jako p o le c e ń  w  zn aczen iu  statutu. Z aw iadam ia  
s ię  zatem  w szy stk ie  k luby, że  na p o lecen iu , 
m ającem  m ieć  zn a czen ie  w ym agan e statutem  
Z w iązku , w in n o  b yć w yraźn ie za zn aczon e, że  
się  o d n o śn y  klub poleca w zg l. że sią jes t za  przy­
jęciem  o d n o śn eg o  klubu i t. p ., n ie  w ystarcza  
zaś, gd y  w  p iśm ie  za zn a czo n o  ty lko , ż e  „ze 
strony d an ego  klubu n ie  za ch o d zą  żad n e prze­
szkody" i t. p.; p oza tem  w inno p o le c e n ie  b yć  
p o d p isa n e  przynajm niej przez  d w uch  cz ło n k ó w  
zarządu  oraz zaw ierać p ieczą tk ę  klubu.

K om un ik at Nr. 56 PZ L T  (z  d n ia  l.X 1.24).
I. W  ciągu  b ie ż ą c e g o  sezon u  zo s ta ły  k ilk a­

k rotnie p rzek roczon e przez cz ło n k ó w  P Z L T  
p rzep isy  § §  7-a i 11 statutu P Z L T .

W zw iązk u  z tem  n ak łada  s ię  na zrzeszon e  
stow arzyszen ia  o b o w ią zek  s z c z e g ó ło w e g o  p o in ­
form ow ania  sw o ich  cz ło n k ó w  o g łó w n ej treśc i 
statutu P Z L T  w  sz c z e g ó ln o śc i o treśc i w sp o m ­
nianych  w yżej § § .

C z ło n k o w ie  w inni d o n ie ść  do dn. 1 5 grudnia 
r. b. jakie zarządzenia  w  tym  kierunku zo sta ły  
przez n ich  w yd an e.

II. P o  m yśli § §  15-a i 26 statutu PZ L T  
przyjm uje się  na cz ło n k ó w  Zw iązku:

a) K atow icki Z w iązek  Tennisowy na p o d sta w ie  
p o leceń : 1) />ZS K raków , 2) Ł ó d zk ieg o  Klubu 
Lawn T e n n iso w eg o , 3) P ozn a ń sk ieg o  K lubu Lawn  
T e n n iso w e g o , 4 ) A Z S  P ozn ań, 5) KS „Warta".

b ) A kadem icki Zw iązek Sportowy w Wilnie 
Sekcja Tennisowa na p o d sta w ie  p o leceń : 1) A Z S  
W arszaw a, 2) P o zn a ń sk ieg o  K lubu L aw n T e n n i­
s o w e g o , 3) KS „W arta", 4) A Z S  P ozn ań , 5) 
A Z S  K raków.

A nuluje s ię  Kom . Nr. 49 p o z . 1 i Kom  
Nr. 51 p oz. 4.

K om un ik at Nr. 15 
Z arządu  W O Z PN  z  d n ia  4 -g o  bm.

1. P rzyjęto  do w iad om ości rezygnację p- 
A lb erta  P osn era  ze  stan ow isk a  Sekr. Z w iązku , 
p ow ierza jąc  mu jed n o c ześn ie  funkcję Skarbnika  
W O Z P N .

2. K oop tow an o p. Z a ręb sk iego  K azim ierza  
do Z arządu W O Z P N  w  charakterze Sekretarza  
Z w iązku.

3. K o op tow an o  p. L ew a n d o w sk ieg o  Józefa  
do Z arządu W O Z P N  w  charakterze cz ło n k a  Z a ­
rządu.

4. D la  za p ew n ien ia  p o m o c y  lekarskiej na  
zaw od ach  drużyn k lu bów  klas „B“ i MC “ jako  
też  rezerw  k lubów . Zarząd W O Z P N  w sz e d ł 
w  p orozu m ien ie  z  k o łem  m ed yków  U . W . Z a ­
w ia d o m ien ie  klubu, u rząd zającego  zaw od y , prze­
s ła n e  do K olegjum  S ęd z ió w  w  ce lu  w yzn aczen ia  
S ęd z ieg o , b ęd z ie  jed n o c ześn ie  traktow ane jako 
prośba  o za p ew n ien ie  o b e c n o śc i m ed yka na za ­
w o d a ch . K lub, urządzający  zaw od y  (gosp od arz), 
w p ła ca  d o  rąk o b e c n e g o  na zaw od ach  m edyka  
k w otę  Z ł. 3 (trzy). J ed n o cześn ie  p rzypom ina się  
k om u n ik at Z arządu W O Z P N  Nr. 4 z  d n ia  3-go  
VI r. b ., o g ło sz o n y  w  Nr. 23.24 „Stadjonu", o  o b o ­
w iązku dostarczan ia  na za w o d y  ap teczk i p o d ręcz­

nej przez klub urządzający zaw ody. O d n o śn ie  
do k lubów  kl. „A" ob ow iązu je p o sta n o w ien ie  
zaw arte w  pow yższym  kom unikacie.

K om unikat Nr. 16 
Z arząd u  W O Z P N  z dn ia  l l .X I  r. b.

W  m yśl u ch w ały  P Z P N  p ow zięte j na p o ­
s ied zen iu  w  dniu 4*go listo p a d a  r, b. Z arząd  
W O Z P N  uniew ażn ia  d o ty c h c za so w e rozgryw ki 
finału  podgrup kl. „B “ p om ięd zy  W. T . C. 
i K. S. „Orkan" i zw iązaną z tem  w eryfikację’, 
w yzn aczając  n o w e term iny spotkań  na dzień  
29 i 30 listop ad a  r. b. B oisk o  i god zin ę  sp o t­
kań w yzn aczy  W yd zia ł G ier i D yscy p lin y .

K om un ik at
W ydzia łu  G ier  i D y scy p lin y  W O Z P N  z p o s ie ­

d zen ia  z  d n ia  14.XI r. b.
1. A n u low an o w erefik ację  m eczu  V ictorja- 

N adw iślanka z dn. 21.VII 3:1 i 2 p . dla V ictorji.
2. W eryfikuje się  m ecz: V ictorja-N adw iślanka  

z dn. 21.VII.24 0:3 w alk over i 2 p. dla N adw i- 
ślanki, w o b e c  gry w  drużynie V ictorji gracza, 
dla  teg o  klubu n ie  zg ło szo n eg o . H akoach-N adw i- 
ślanka z dn. 13.X.24 5:1 i 2 p. dla H akoahu. 
P rotest N adw iślanki odrzuca się.

3. W yzn aczon o  zaw od y  fin a łow e o m istrzo­
stw o kl. B. na d zień  29.1X1 W T C — KS Orkan  
godz. 13.30 na bo isku  D ynasy, na 30.XI KS Or­
kan— W T C  godz. 10 30 na bo isku  RKS Skra, za­
w od y  p om ięd zy  m istrzam i grup o m istrz, kl. C. 
23.XI.24 Z A W F — Sarm ata b o isk o  L egji, S tr ze lec— 
H ak oach  b o isk o  36 p . p ., Ruch II— O lim pja II 
b oisk o  A grykola. 30 .X l.24  Sarm ata— H akoach  
b o isk o  L egji, Ruch II— P olon ja  III b o isk o  RKS  
„Skra", Z A W F — S trzelec  w  A grykoli, 7.XII.24 
Z A W F — H akoach  w  A grykoli, Sarm ata—Strzelec  
na L e g js  O lim pja II— P olon ja  III na Skrze, 8.XII.24 
H akoach  —Z A W F  na Skrze, S tr ze lec— Sarm ata  
w  A gryk oli, P o lon ja  III— O lim pja II na Legji,
14.XII.24 S trzelec— Z*XWF na L egji, H ak oach —  
Sarm ata w  A gryk oli, P o lon ja  III—R uch II na 
Skrze, 21.XII.24 Sarm ata—Z A W F  w  A grykoli, 
H akoach— S trzelec  na Skrze, O lim pja II—R uch II 
na L egji. W szystk ie  m ecze  o m istrz, kl. C. roz­
p oczyn ają  s ię  o god z. 10, gosp od arze  w ym ien ien i 
na p ierw szem  m iejscu.

4. U k a r a n o :  W KS L egję grzyw ną 30 z ł  
za n ierozp lak atow anie m eczu  o m istrz, kl. A . 
W K S L egja  — KS Czarni, w brew  w yraźnem u  
brzm ieniu par. 18 starych p rzep isów , d o tyczących  
rozgryw ek o mistrz. W O Z P N ; V ictorję grzywną  
15 z ł. za w sta w ien ie  do sk ładu  drużyny w  dn. 
21.VII b . r. gracza dla teg o  klubu n iezg ło sz o n e g o ;  
gracza M ordow ca A leksandra z  Ruchu dysk w ali­
fikacją na 8 m ies. za grę o mistrz, w  dn. 21.VII 
w  klubie , d la  k tórego n ie  b y ł zg ło szo n y , oraz 
za fa łszy w e zezn an ie , m ające na celu  w p row a­
d zen ie  w  b łą d  W yd zia ł G ier i D ysc.

5. W o b ec  p rzed staw ien ia  przez W K S L egję  
dow odu  uregulow ania n a leżn o śc i Ł T G S —za w ie­
sz en ie  zn osi z dniem  7.XI b. r.

6. W yzn acza  się  dn. 31.XII b. r. jako osta ­
teczn y  term in uregulow ania 1% i 40°/0 n a leżn ośc i 
od d o ch o d ó w  z m eczów .

7. U stąp ien ie: p. Z b ig n iew  K liszew sk i z g ło ­
s i ł  sw e  u stą p ien ie ,— na jeg o  m iejsce  d o k o o p to ­
w ano p. W ieciń sk iego .

8. U ch y la  s ię  pkt. 3 kom unikatu W ydz. G ier 
i D ysc. z dn. 13 październ ika  r. b. w spraw ie  
dyskw alifikacji gracza^ K oca i K em py z KS 
Orkan.

9. Ukarano dyskw alifikacją  za n ieb ezp ieczn ą  
i brutalną grę na m eczu  W K S P ogoń  —K S Orkan 
w  dn. 5.X . b . r. gracza K oca  Z ygm unta z KS 
Orkan na p rzeciąg  3-ch m iesięcy , oraz gracza  
K em pę z KS Orkan na p rzec ią g  1-go m iesiąca . 
D yskw alifikacja  ob ow iązu je  od  dn. 13 paźd zier­
nika 1924 r.

K om un ik at 
Z arządu^ Ł Z O P N  z dn .“7.XI. > 1924 r.

1. P osta n o w io n o  zw róc ić  s ię  d o  w szystk ich  
Z O P N -ów  listem  treśc i następującej: „N adzw y­
czajne W aln e Z grom ad zen ie  Ł Z O P N  w  dniu 26  
p aździern ika u ch w a liło  w otum  n ieu fn o śc i P Z P N  
w  n a stęp stw ie  c zeg o  Z arząd  Ł Z O P N  zw rócił 
się  do P Z P N  z żądan iem  .zw o ła n ia  N adzw ycz. 
W aln ego  Z grom ad zen ia  P Z P N .

W  zw iązku  z p o w . prosim y P. T . Zarząd  
Z O P N  o zw ró cen ie  s ię  d o  Zarządu P Z P N  z  tem  
sam em  żąd an iem , gdyż w  m yśl ^statutu P Z P N  
N adzw yczajne W alne Z grom ad zen ie m oże być  
z w o ła n e  na żąd an ie 3-ch Z O P N . •

O k o liczn o śc i, jak ie sk ło n iły  Z arząd Ł Z O p N 
do w y stą p ien ia  z p ow yższym  żąd an iem jd o  P Z PN  
b y ły  n astępujące:

a) n ieu zasad n ion e i n ieupraw nione p o stę p o ­
w an ie  P Z P N  w  stosunku d o  Ł Z O P N  prfcez n ie ­

jednokrotne za łatw ian ie  spraw  lokalnych  k lu b o ­
w ych  b ez  za s ięg n ięc ia  op inji Zarządu Ł Z O PN ;
b) zb a gatelizow an ie  przez P Z P N  na teren ie  Ł Z
0  PN spraw y zaw od ow stw a  (Ś ledź , M ilde i inni;
c) u ch w a len ie  w otum  n ieu fn o śc i P Z P N -ow i przez  
p ow . N adzw . W aln e Zgr.

2. P o stan ow ion o  w  m yśl statutu P Z P N  oraz 
w  zw iązku  z u ch y len iem  w otum  n ieu fn o śc i przez  
N adzw . W alne Zgr. Ł Z O P N , zw róc ić  s ię  do 
P Z P N  z żądan iem  zw ołan ia  w  najkrótszym  cza ­
sie  N adzw . W aln ego  Z grom ad zen ia  P Z PN .

3. U ch w alon o  zw o ła n ie  ro czn ego  W aln ego  
Z grom adzen ia  Ł Z O P N  w  dniu 4 styczn ia  1925 r. 
godz. 3 —  4 p o  p o ł. ( lok a l b ę d z ie  p od an y  p ó ź ­
niej 1 z porządkiem  obrad:

a )  zagajen ie  i w ybór prezydjum ; b ) zatw ier­
d zen ie  p ro tok ó łu  o sta tn iego  W aln ego  Zgrom.',
c) za tw ierd zen ie  listy  d e leg a tó w  i upraw nio­
nych  do g łosow an ia; d) za tw ierd zen ie  d od atk o­
w eg o  sp raw ozdania  Z arządu i W yd zia łów ; f) u sta­
len ie  sk ład ek  roczn ych  j w p iso w e g o  d la c z ło n ­
ków; g) p rzep row ad zen ie  w yb orów  cz ło n k ó w  za­
rządu: prezesa , p ierw szego  i d rugiego —  w ic e ­
prezesa , sekretarza, skarbnika i p o zo sta ły ch  p ię ­
ciu cz ło n k ó w  Zarządu; h) W ydzia łu  G ier i D y ­
scypliny: p rzew o d n iczą ce g o , w icep rze w o d n icz ą ­
ceg o  i p o zo sta ły ch  4-ch  cz łon k ów ; i) do K om i­
sji R ew izyjnej trzech  cz łon k ów ; j l w yb ór d e le ­
gatów  na W aln e Z grom adzen ie P A PN ; k) w n io ­
ski Zarządu i członków ; 1) w n io sk i n ag łe .

4. Ukarano Pab. T o w . C yk listów  w  Pabja- 
n icach  grzyw ną Z ł. 10 za n iew yk on an ie  listu  
z dn. 25.IX .24 za  Nr. 231, w spraw ie n ieu regu ­
low ania  z a le g ło śc i i n ieo b liczen ia  s ię  ze  sk arb ­
n ik iem  z od b y ty ch  zaw od ów .

5. W zyw a się  p o d  rygorem  kary w szystk ie  
kluby na teren ie  Ł Z O P N  do o b liczen ia  się  ze  
skarbnikiem  z od b ytych  za w o d ó w  i w p ła cen ia  
na jeg o  r ęce  o d p o w ied n ich  kw ot na fundusz  
olim pijsk i i u b ezp ieczen ie  graczy. T erm in  n ie ­
przekraczalny 2-tygodn iow y.

K om un ik at
K olegjum  S ę d z ió w  Ł ó d zk ieg o  Z w ią z k u  O PN .

Z arząd  K olegjum  S ęd zió w , na św em  p o s ie ­
dzen iu  z  dnia 13 listop ad a  1924 r., p o sta n o w ił  
zw o ła ć  p lenarne p o s ie d z e n ie  cz ło n k ó w  i k andy­
datów  KS na d zień  27-m y listo p a d a  r. b ., do  
lokalu  K asyna O ficersk ieg o  przy A l. K ośc iu szk i 4, 
lew a o ficyn a  I p iętro , god z . 20 ta i prosi w sz y st­
kich cz ło n k ó w  i kan d ydatów  KS o punktualne  
p rzyb ycie .

K om un ik at T o ru ń sk ieg o  Z w iązk u  O k r ę g o w e g o  
P iłk i N ożn ej (z  d n ia  11.XI.24).

Z a w iesza  się  w  czy n n o śc ia ch  KS „Polonja"  
B yd goszcz do czasu  uregulow ania  p retensji za  
o d stą p ien ie  drużyny „T órek ves"  T K S w  Toru­
niu w  w y so k o śc i z ł. 194.

Przypom ina się  w szystk im  klubom  o b o w ią ­
zek  p ła cen ia  10% brutto d o ch o d ó w  z za w o d ó w  
w  m istrzostw ach  ok ręgow ych .

K om un ik at Nr. 3.
K o lleg ju m  S ę d z ió w  W O ZLA

I. W zyw a się  w szystk ich  sę d z ió w  i sę d z ió w -  
kandydatów , zam ieszk a ły ch  sta le  na teren ie  
W O Z L A , d o  zarejestrow ania  s ię  w  S*»kretaTjacie 
W O Z L A  (W iejsk a  11 m. 16 p o n ied z ia łk i, środy
1 p iątk i od  7 do 6-ej w iecz .)  o so b iśc ie  lub  
p iśm ien n ie  do dnia 30.X1.1924 r., p o d a ją c  na­
stęp u ją ce  dane :

1) Irnię i nazw isk o .
2) D ata urodzen ia .
3) Z aw ód .
4) D ok ład n y  adres.
5) D ata i p od staw a nom in acji.
P o  u p ły w ie  p ow yżej w y m ien io n e g o  term inu  

jed yn ie  zarejestrow ani b ęd ą  uw ażan i za  c z ło n ­
k ów  K ollegjum  S ęd z ió w  W O Z L A .

II. Dnia 6 -go  grudnia b . r. o g o d z . 7-ej 
w iecz . o d b ęd z ie  s ię  N ad zw yczajn e W aln e Z g r o ­
m ad zen ie  K ollegju m  S ęd z ió w  W O Z L A  (W iejska  
1 1 m. 16) z n astęp u jącym  porząd k iem  dziennym :

1) W eryfikacja  p rotoku łu  z o ta tn ieg o  W al­
n eg o  Z grom adzen ia .

2) Spraw ozdan ie K olegjum  S ę d z ió w  W O Z L A
3) P rzyjęcie  regulam inu.
4) W oln e w n iosk i.
III. D nia 30 listop ad a  b . r. o g od z, 10-ej 

rano w  lok a lu  PKIO  (W iejsk a  11 m. I*') o d b ę ­
d zie  s ię  egzam in  na sę d z ió w  k an dydatów . Praw o  
sk ład an ia  egzam inu p o sia d a ją  o so b y  o p e łn i  
praw  o b y w a te lsk ich , k tóre z ło ż ą  do dnia  25.XL  
b. r. do Sekretarjatu W O Z L A  p od a n ie , z z a łą ­
czeń  jem  1 z ło te g o , oraz n astęp u ją cy ch  danych  :

1) Im ię i nazw isk o . 2 ) Z aw ód . 3) Data  
urodzen ia . 4 ) A dres. 5) G d zie  i k ied y  sę d z io w a ł.
6) Czy i jakie posiada kursy instruktorskie.
7) Czy jest czynnym lekko-atletą (zawodnik).
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Teatr i kino
Repertuar od dnia 20 X1 — 26 X1 

T  e  a  t  r  y :

Narodowy: Czwartek, piątek, sobota
„Don Juan", niedziela 4 pp. „Skąpiec". 8 wiecz. 
i do końca tygodnia  „Don Juan".

Teatr Bogusławskiego: przez caty ty ­
dzień „Opowieść zimowa".

Letni: Czwartek, p ią tek  „Pan Naczelnik 
to ja " ,  sobota „Zmartwienie p. Haamelboina" 
niedziela  4 ppoł. „Grzebień Szyldkretowy" 
wieczorem i do końca tygodnia  „Zmartwienie 
p. Haamelbeina".

Polski: Czwartek „Cyrano de Bergerac" 
piątek i sobota 31/, pp. „Henryk IV", po ce­
nach zniżonych, wiecz. „Miłość Czuwa", nie­
dziela 3'/s PP- „Cyrano de Bergerac", wiecz. 
„Miłość Czuna", poniedziałek, w torek i środa 
po cenach zniżonych „Henryk IV".

Mały: Czwartek „Świt, dzień i noo" po 
cenach zniżonych. Pią tek  po cenach zniżonych 
„Śmierć Kochanków". Sobota i niedziela 4 pp. 
„Świt, dzień i noc", wiecz. „Kwiat Pom arań­
czowy". Poniedziałek, wtorek i środa „Śmierć 
Kochanków".

Teatr Im. Fredry: Czwartek i p ią tek  
„Małżeństwo Loli", sobota „Głośna Sprawa", 
niedziela 12 poł. „Bajka", 4 pp. „Małżeństwo 
Loli", wiecz. i do końca tygodnia  „Głośna 
Sprawa".

Nowości: Przez cały tydzień „Hrabina 
Marica".

Praski: Czwartek i p ią tek  „Siedmiu Po­
wieszonych", sobota „Wesoła praczka", nie-

Rozpouhniiii! jfadjof

diie la  12 poł. „Ogniem i Mieczem", 4 pp. „Pani 
Wotodyjowska*, wieczorem i do końca tygod­
nia  „Wesoła praczka*.

Ol u i Pro Gtuo: „Precz z Grabskim".
Cyrk: Doskonały program listopadowy.
Stańczyk. Otwarcie w końcu tygodnia.

K i n a :

Filharmonja: „Czterech jeźdźców Apo­
kalipsy”.

Stylowy: „Rozkosze Gościnności".
Światowid: „Dante". „Dantd Alighieri".
Varsavia: „Dziesięcioro p rzyk azań”.
Wodewil: „Don Carlos i Elżbieta" reży- 

ser ji  Ryszarda Oswalda
Olimpja: 2 serje, 12 aktów. Serja  3-cia: 

„Wywiad S za tan a”. Serja 4-ta: „W szponach
dzikiej zemsty".

Apollo: „yjama. żona Sinobrodego".
Pałace: „0 czem się nie mówi".
Pan: "Quo Vadis“.
Nowy: „Quo Vadis“.
Rococo: „Człowiek bez ju t r a " .

Redaktor naczelny dr. W. Osm olski. Redaktor odpow iedzialny W. Denhoff-Czarnocki.

R edaktorow ie okręgowi:
Okrąg łódzki — dr. Juljusz Krausz. Okrąg lw ow ski — Jan N aw rocki. O krąg krakow ski — Al. Dem biński. Okrąg toruński — St. M altze.

O krąg w ileński — A. Salm onow icz. O krąg warszaw ski — T. Grabowski.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
W arszaw a, G alerja Luksemb. 

Tel, 70-56, 282-66, 301-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 
Lódź, Piotrkow ska 86, tel. 4-74. 
Lwów, Pełczyńska 2'» parter.
Kr >ków,_ Dunajewskiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
Wilno, Zarzecze 28, m. 6.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w kra ju  zł. 7.50, zagranicą zł. 15.— 

w Ameryce 3’— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Adm inistr. „Stadjonu" oraz w szyst­
kie b iura dzienników i ogłoszeń. 
Prenum eratę na prowincji prosimy 
uskuteczniać za pośrednictwem n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek w PKO Ni 7498.
W Paryżu: Agencja Havasa, 
w Berlinie: Zentral-Zeitung.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: 7 i 72 73 74 7  8 7 16 732

Z i tekstem 140 75 55 40 20 10 6

Przed tekst. 20^- 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 >25 85 ” 40 r0 1

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za l  wiersz m|m szerokości 1-ej 
szpalty  kroniki klubowej, tow a­
rzyskiej lub komunikatów 35 gr

Ilustrow ana kolumna opisowa 250 zł. 
przyczem  fotografje i klisze wyko­
nywane są  na rachunek k lijenta. 
Rysunki i projekty reklamowe wy_ 

konywane są przez fachowców.

Adres te l.: v\ ARSZAWA—STADJON

FRYBESYK IIIIDL i i-to
W A R S Z A W A ,  W A R E C K A  5 .  T E L E F O N  1 1 6 - 4 0

HURT

NA SEZO N JESIENNY!

P I Ł K A  N O Ż N A  

LEKKA ATLETYKA 

.• Y  B O K S  Y Y 

S Z E R M I E R K A  

G I M N A S T Y K A  

P O K O J O W A  Y

DETAL

NA SEZON ZIMOWY:

Y  Y  NARTY Y Y

Y Y K I J K I  Y  Y 

W I Ą Z A N I A  

S A N E C Z K I

Y  Ł Y Ż W Y  Y 

B U T Y  D O  N A R T

KLUBOM , O D D Z IA Ł O M  W O JSK O W Y M  
I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

NIEZBĘDNA D L A  K A Ż D E G O  SPO R T S M A N A  
O R Y G I N A L N A  A M E R Y K A Ń S K A

=  GUMA DO ŻUCIA =

f  = ^
C Z Y  W A S Z  KLUB 
P O S I A D A  J U Z

M A Ł Y

UNDERWOOD
K T Ó R Y  N A JZU PEŁN IEJ Z A S T Ę P U JE  
K A Ż D Ą  D U Z Ą  M A SZY N Ę D O  PISA N IA

G. GERLACH
W A R S Z A W A , O S S O L IŃ S K IC H  6
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ODCISKI

SAMOCHODY

n a  t ; g o r o c z n y m  

p o ls k im  w y ś c ig u  s a m o c h o d o w y m

iu ro  s p r z e d a ż y  w  W a r s z a w ie  

u l. M a r s z a łk o w s k a  96

P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E  

Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E

TE LE FO N  2 4-09

R) Wszechświatowej sławy
„INDIAN** M O T O C Y K L E  dzięk i fen o m en a l­
nej konstrukcji —  m otoru, na w yścigach  i raj­
dach o d n oszą  sta le zw ycięstw a  i ustanaw iają  
n ajw iększe rekordy. Są odporne na z łe  drogi, 
ek on om iczn e i tan ie . Jen. Repr. „PO L SA M "  
Sp. A kc. N ow y Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  1 0

W A R S Z A W A

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Nr 1 footbalTowe od 20 zł. po­
leca Składnica Sportowa,

Marszałkowska 34—Leszno 9.Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

w ykonane z drzew a o w y  
m iarze 33X21, 5X14,  zaw ie­
rające 44 n iezbędnych środ. 
ków leczniczych, opatrunko­
w ych i przyrządów.

Ceny
umiarkowane

Towar
pierwszorzędny

Rpteczki skrzynkowe Nr 2
O D  P Ó Ł  W I E K U  

N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C Iw ykonane również z drzew a 
o w ym iarze 23,5X17,5X10,5 
cm., zaw ierające 35 różnych 
niezbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

V ń A y  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, oglą- 
Ł-LIUZ. dać można na  przystani W. K. W. 
Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

M a n H I  F r  P°leoa na  najdogodniejszych 
l l a l i  Ul l l • w a m p a c h  wielki wybór a r­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki,  ul. Wa­
recka 5.

BRODAWKI

STWARDNIENIA

W A I W Z /lW /łSKÓRY I

Rpteczki kieszonkowe

w ykonane z m etalu  o w y­
m iarze 17X11X3, 6 cm., za­
w ierające 30 różnych n ie­
zbędnych środków  leczni­
czych, opatrunkow ych i przy­
rządów.

NAGR.W .ZŁOT. M E D A LE M  w PA RYZL

E K S I K A N S usuwa P O T po 1-ym użyciu 
Agatol i Mentolin najlepsze proszki do zębów  

Żądać wszędzie!

Starszy akademik L u3e fPS “
wychowania fizycznego i kursu przysposób, 
wojsk., przyjmie posadę nauczyciela  g im na­
styki,  lub kierownika wych. fi z. w szkole. 
Oferty nadsyłać do .S tad jonu"  dla Wydz. 
Przysp. Wojsk.

Collagen S P O R T O W C Y !

CHR0NOGRAFY, STOPERY, 
Z E GARKI ,  H I Ż U T E R J  A 
N A G R O D Y  S P O R T O W E

H . S Z  A  J  E  R
Marszałkowska 112, tel. 261-62

klej do rowerow, sfuzy do 
k lejenia uszkodzonych opon 
i kiszek row erowych.

1012-4-1.

STADJON Nr. 47 Str. 22



N A B O JE 
Ś R Ó T O W E  

POCISKI, ELEY. 
W A R SZ T A T Y  

R EPERA C Y JN E

STADJON Nr. 4)

Ha raty! Ila raty!

ROWERY
znane ze swej dobroci ro ­
wery BRENNABOR n a ­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Aleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59

NA SEZON ZIMOWY!

NARTY

WIĄZANIA

SANECZKI

PRZEDSTAWICIELSTWO

„BILGERI - W ER K “

Pierwsza Krajowa 

Fabryka

NART

Bracia S CHI E L E  i S-ka
Żądajcie cenników! ZAKOPANE.

1001-14-1

Żądajcie cenników!
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S K Ł A D  B R O N I
POD FIRMĄ

J. S O S N O W S K I WŁAŚĆ. C Z . L IS O W S K I
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). —  TEL. 47-47.

PO L E C A :

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
W  Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.
Przybory FECHTUNKOWE oraz przyrządy wojskowe STRZELECKO- 

ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

Wytwórnia przyrządów

Gimnastycznych i lekko-atletycznycli
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych. Urządza sale gimnastyczne cał­
kowicie i częściowo Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyki, oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 5, Telef. 298-38 

(w podwórzu) 1006-2-1
Długoletni pracownicy firmy „J Skalski14

N ___________________________________________
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PR ZYBO R Y DO SPO RTO W

ZIMOWYCH
P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  P O L E C A

SKŁADNICA gPORTOWABOKS 
Ł Y Ż W IA R S T W O  

N A R C IA R STW O  
GIM N A STY K A

„  , , M A R S Z A Ł K O W S K A  3 4  —  L E S Z N O  9
Cenniki na żądanie!

ZANIM KUPISZ

NARTY ŁYŻWY W a r s z a w a ,  H o ż a  19 

K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  —  G R A T ISO B E JR Z Y J JE

ARTYKUŁY

S p o r t ó w  ZIMOWYCH

BOKSU

SZERMIERKIO M I f P O N T O Y ^M . 
P YSZ  A T I

W ydaw ca dr. W. Osmolaki. T ło c z , w Drukarni M. S. W ojak. —  Przejazd  10.


